
Polski 23, rue Taltbout 

P A R I S (IX) 

ŁA SEMAINE POLONAISE 
N a Balu Mis t r zów — Teresa 
Ciepła, na j l epszy spor towiec 
Po l sk i za rok 1962 (str. 12—13) 

Au Bal des Champions — Te -
resa Ciepła, „me i l l eu r sporti f 
de Po l ogne pour 1962" (p. 12—13) 

W NUMERZE - DANS CE NUMERO: 
5 — Miasto gen. Bema (La vtlle du général Bem), 6 — Na Sorbonie (En 
Sorbonne), 9 — Nestor polskich lekarzy (Le doyen des médecins polonais), 
11 — Rozmowa z Georges Rivière (La Semaine chez Georges Rivière), 
17 — Raz w roku (Une fois dans l'année), 23 — Pojazdy (Tout ce qui roule) 



PO SZTORMIE NA MORZU PÓŁNOCNYM 
Do portu w Ams t e rdami e p r zy ł i o l owano wra l i s zwedzk i ego tankowca „ T h u n -
tank" , k t ó r y podczas sztormu na M o r z u P ó ł n o c n y m p r z ewróc i ł się k i l em do 
góry . W t e j s ta l owe j t rumn i e zna jdu j e się jeszcze w i e l e o f i a r t e j t ragedi i 

RYBACY NA LODZIE 
Sztokholmski K lub Wędkarski urządził doroczny 
konkurs łowienia ryb pod lodem. Wzięło w nim 
udział 300 rybaków-amatorów. Kulminacyjny mo-
ment zawodów, jury ustala kto złowił więcej ryb 

CIEKAWY EKSPERYMENT 
w Szwecji wypróbowano kamizelką ogrzewaną 
elektrycznie dla robotników zatrudnionych na 
wolnym powietrzu. Kamizelki te zaopatrywane 
są w prąd o bezpiecznym napięciu 24 wolt 

POMYSŁ 
Bałwan ze śniegu wspi-
nający się na drzewo — 
dzieło dowcipnego mie-
szkańca Nashville (USA) 

A A S t o c k h o l m , l e s 
r é s u l t a t s d ' u n c o n c o u r s 
d e p ê c h e à l a l i g n e 
SOUS l a g l a c e s e d é c l ' 
d e n t à l a b a l a n c e . 

A C e c e r c u e i l f l o t -
t a n t e s t l e p é t r o l i e r 
s u é d o i s , , T h u n t a n k " 
r e n v e r s é p a r l a t e m -
p ê t e d a n s l a m e r d u 
N o r d . 

80 m i l l e f r a n c s 
p o u r c e m a n t e a u d u 
f o u r r e u r C h o m b e r t , 
d o u b l é d e p a n t h è r e d e s 
S o m a l i e s . 

A G i l e t é l e c t r i q u e 
p o u r l e s o u v r i e r s t r a -
v a i l l a n t e n p l e i n a i r — 
e x p é r i e n c e s u é d o i s e . 

A L a n c e u r s d e f l a m -
m e c o n t r e l e s c o n g è r e s 
a u J a p o n . 

A U n b o n h o m m e d e 
n e i g e f a n t a i s i s t e à N a -
s h v i l l e ( U S A ) . 

A A l ' o p é r a d e P a -
r i s , a v a n t d ' a f f r o n t e r 
l e j u r y d u c o n c o u r s 
a n n u e l . 

A O l i v i e r B e r n e x 
p e i n t d e p u i s l ' â g e d e 5 
a n s . E l è v e d e s B e a u x -
- A r t s à 16 a n s , v o i c i 
s on . . . a u t o - p o r t r a i t . 

A J a m e s H a n d l e y 
•::hase, r o m a n c i e r „ n o i r " , 
e n t o u r é d e b e l l e s 
b l o n d e s , p o u r l a s o r t i e 
d u f i l m , , U n e b l o n d e 
c o m m e ç a " . 

f A U n e m i s s d e p l u s , 
c e l l e d e s N a t i o n s U n i e s 
s e r a é l u e à P a l m a d e 
M a j o r q u e , e n E s p a g n e . 

A F r a n ç o i s e H a r d y , 
P e t u l a C l a r k e t R o s y 
A r m e n c r o q u e n t l e u r s 
d i s q u e s , h e u r e u s e m e n t 
e n c h o c o l a t . 

DO WALKI ZE ŚNIEGEM 
M r o z y 1 w i e l k i e opady śniegu dokuczy ły nie t y l -
ko Europie , ale r ówn i e ż da lek ie j Japonii . W N a -
gaoka do usuwania o lb r zymich zasp śnieżnych 
z t o rów k o l e j o w y c h uży to w i e l e p lu tonów wo j ska 
które zostały wyposażone w miotacze p łomien i 

Ten superluksusowy mo-
del z kolekcji paryskiego 
kuśnierza Chomberta, to 
kimonowy płaszcz nie-
przemakalny, dwustronny, 
podbity somalijską pante-
rą. Jego cena... 80.000 F(!) 

NAJMŁODSZY I NAJMNIEJSZY 
Olivier Bernex, 16-letni uczeń Szkoły 
Sztuk Pięknych, jest najmłodszym 
i najmniejszym (1 m 50 wzrostu) ma-
larzem Paryża. Zaczął malować mając 
5 lat. Na zdjęciu: mały Olivier 
Bernex ze swoim autoportretem (!) 

EGZAMINY W OPERZE 
w Operze rozpoczęły się doroczne „egzaminy" tan-
cerzy i tancerek. Panna Manon Thibon zanim 
wystąpi przed surowymi sędziami jury ćwiczy 
przed swymi koleżankami i przed... lustrem 

WŚRÓD BLONDYNEK 
James Hand l ey Chase, autor znane j 
powieśc i „tJne b londe c omme ęa" , na 
podstawie k tó r e j nakręcono f i l m o t y m 
s a m y m tytule, w otoczeniu na j p i ęk -
n ie j szych b londynek Pa ry ża . Są one 
od twó r c zyn i am i g ł ównych ró l w f i lm i e 

SMACZNE PŁYTY 
Najbardziej utalentowane pieśniarki Francji młodego 
pokolenia: Petula Clark, Françoise Hardy i Rosy Ar-
men chrupią z apetytem... płyty (oczywiście cze-
koladowe), ofiarowane im przez producentów płyt 
na jednym z coctaili wydanych na cześć piosenkarek 

Z okazji Festiwalu Elegancji 1 Urody w Palma de Małłorca (Hiszpania) odbędą 
się po raz pierwszy wybory „Miss Narodów Zjednoczonych". O ten nowy tytuł 
walczyć będą m.in. w pierwszym rzędzie od lewej : Shiriey Kennede (India), 
Sabine Surget (Francja), Memi Idowu (Nigeria), Lorraine Jones (Anglia) , Chie 
Murakaml (Japonia), Monica Ragby (Szwecja), Dorine de Jong (Holandia), G u -
drum Bjarnadottir (Islandia), Donna Pascka (USA ) , Ria Dełute (Grecja) 



PREZYDENT DE GAULLE 
OJCEM CHRZESTNYM 

DZIECKA POLSKICH RODZICÓW 
N i e z w y k ł y zaszczyt spotkał państwa C ł i o l ewów, zamiesz -

kałycł i w Ranzieres , koło Sa int-Mi ł i i e l , w departamenc ie 
Meuse. O t r z yma l i on i m ianow i c i e list p isany własnoręczn ie 
przez panią de Gaul le , z k tórego dowiedz ie l i się, że o j c em 
chrzestnym Ich t rzynastego dziecka, ma leńk ie j , urodzone j 
2 lutego Ann i ck będz ie •— P r e z y d e n t Repub l ik i gen. de 
Gaul le . 

P r e z yden t de Gaul le wys ła ł swe j ma l eńk i e j chrześniaczce 
d w i e paczki z aw i e ra j ą ce wspania łą w y p r a w k ę n iemowlęcą , 
meda l i on z łańcuszkiem i 150 f r a n k ó w na zakup drażetek 
na chrzciny. 

M a ł e j A n n i c k — córce polskich rodz i ców i chrześniaczce 
P re zyden ta F ranc j i — ż y c z ymy , aby się zd rowo chowała 
i aby wyros ła na uta lentowaną o r ędown i c zkę p r z y j a źn i po l -
sko- f rancusk le j . 

MINISTER COUVE DE MURVILLE 
O GRANICY NA ODRZE i NYSIE 
Ukla.d francusko-niemiecki nie zmienia w niczym problemów 

linii na Odrze i Nysie, statusu zachodniego Berlina i zbrojeń 
Niemieckiej Republiki Federalnej — oświadczył ostatnio mi -
nister spraw zagranicznych Couve de Murvi l le przed komisją 
spraw zagranicznych Zgromadzenia Narodowego. Stwierdzenie 
to było odpowiedzią na pytania deputowanych dotyczące kon-
sekwencji traktatu a współpracy francusko-niemleckiej, podpi-
sanego w Paryżu przez prezydenta de Gaulle 'a i kanclerza A d e -
nauera. 

Wypowiedź ministra Couve de Murvi l le dostarcza jeszcze 
jednego dowodu, że stanowisko Francj i zdefiniowane na głoś-
ne j konferencji prasowej przez generała de Gaulle 'a w spra-
w i nienaruszalności granicy na Odrze i Nysie pozostaje bez 
zmiany. 

W związku z powyżej wspomnianym oświadczeniem ministra 
Couve de Murvil le, Rada K ra j owa Stowarzyszenia „ O d r a - N y -
sa " uchwaliła rezolucję przyjmującą z satysfakcją potwierdze-
nie nieżmienności stanowiska Francj i w sprawie nienaruszal-
ności granicy na Odrze i Nysie. 

NAD WISŁĄ i SEKWANĄ 
© T W O R C A P I E R W S Z E G O N A Ś W I E C I E F I L M U K U K I E Ł -

K O W E G O pt. „ P i ękna Lukan ida " , 70-letnl W ł a d y s ł a w Stare -
w icz , P o l ak mieszka jący stale w Paryżu , g romadz i otiecnie 
zb iory dla przysz łego muzeum la lek — bohate rów j ego f i l m ó w , 
które ma powstać w e Franc j i . W K r a j u — znany historyk f i l -
mu dr W ł a d y s ł a w Jews iewick i , pro f . W y ż s z e j Szkoły F i l m o w e j 
w Łodz i , o p r a c o w u j e obecnie publ ikac ję , poświęconą życiu 
i twórczośc i tego znakomi tego Rodaka . 

© O D D Z I A Ł W A R S Z A W S K I „AIR F R A N C E " zgodnie z ka r -
n a w a ł o w y m z w y c z a j e m zorgan i zowa ł w końcu lutego, w stol icy 
Po lsk i , t r a d y c y j n y bal, w k t ó r y m udział wz i ę l i przedstawic ie le 
świata ku l tura lnego i naukowego . Uroczystość umi la ł doskona-
ły f rancuski p iosenkarz Ph i l i ppe C lay , k tóry spec ja ln ie p r z y b y ł 
na ten bal w r a z ze swo ją orkiestrą. 

© R O K E. D E L A C R O I X Z O R G A N I Z O W A N Y W E F R A N C J I 
z o k a z j i setnej rocznicy śmierc i znakomitego ma larza — mistrza 
szkoły romantyczne j — za interesował nie ty lko parysk i L u w r 
gdz ie o twar ta zostanie ekspozyc ja prac De lacro ix . W ie lu p o l -
skich k r y t y k ó w sztuki pisze na łamach t y godn ików kul tura lno-
-społecznych o życ iu i twórczośc i De lacro ix , k tóry mia ł także 
IK)ważny w p ł y w na ma lars two polskie. W y k o n a ł on m.in. po r -
t re ty szeregu w y b i t n y c h P o l a k ó w z W i e l k i e j Emig rac j i , Chop i -
na, L e l e w e l a i innych. 

© W G A L E R I I S Z T U K I Z W I Ą Z K U P O L S K I C H A R T Y S T Ó W 
P L A S T Y K Ó W w W a r s z a w i e o twar ta została w y s t a w a prac 

Z głębokim żalem przy-
jęliśmy wszyscy wiadomość 
o śmierci, po długiej i cięż-
kiej chorobie, ukochanego 
synka Raymonda Kopa -
czewsklego. 

Czołowemu francuskiemu 
piłkarzowi polskiego po-
chodzenia oraz jego Rodzi-
nie składa najserdeczniej-
sze wyrazy szczerego 
współczucia 

Redakcja 
„Tygodnika Polskiego" 
i grono sympatyków 

piłkarstwa 

Włodz im ie r za Zakrzewsk i ego , po lskiego ars tysty-malarza , k t ó -
r y w 1957 r. w y s t a w i a ł swe płótna w Pa ry żu . W y w o ł a ł y one 
w t e d y duże za interesowanie prasy f rancusk ie j ( L i bé ra t i on " 
nazwa ł go po lsk im Sis ley 'em). Obecnie eksponowane prace 
pochodzą z pobytu Zak r z ewsk i e go w e F ranc j i w ub. roku •— 
ukazują P a r y ż — Rue de Sorbonne, C a f é de la Rotonde, S e k w a -
nę Montmar t r e , St. Quen, parysk ie mùry , mosty , hale, muzea, 
zaułki i zaby tk i — w c i e k a w y m i n o w y m ujęc iu malarsk im. 

© O P E R A W A R S Z A W S K A O T R Z Y M A Ł A Z A P R O S Z E N I E 
do wz i ęc ia udziału w 50-leciu parysk iego teatru Champs E l y -
sées. W m a j u br. zaprezentowane zostaną nad Sekwaną d w a 
przeds tawien ia : „Straszny D w ó r " Moniuszk i i „ K r ó l E d y p " 
S t raw ińsk iego o raz „ C z e r w o n y p łaszcz" Nono i „Jud i th " H o -
neggera. Zespół Opery Wars zawsk i e j wys tąp i r ówn ie ż w innych 
k ra j a ch zachodnie j Europy. 

© W P A R Y S K I E J G A L E R I E C R E U Z E o twar to w i e lką m i ę -
dzynarodową w y s t a w ę rzeźby współczesne j pn. Ac tua l i t é de la 
Sculpture, na którą nadesłal i ponad 100 rzeźb w y b i t n i p las-
tycy z całego świata. Po lską twórczość rzeźbiarską reprezen-
tują na w y s t a w i e „ W i e ż o w c e " A l i n y Sles ińskie j z j e j znanego 
cyk lu w i z j i archi tektonicznych. Slesińska p r z e b y w a w P a r y ż u 
na zaproszenie komite tu o rgan i zacy jnego , gdz ie ob ję ła f u n k c j ę 
komisarza działu zagranicznego w y s t a w y . 

© W J Ę Z Y K A C H F R A N C U S K I M I P O L S K I M W y d a w n i c t w o 
• A r t y s t y c zno -Gra f i c zne w W a r s z a w i e pub l iku je już od dłuższego 
czasu serię małych monog ra f i i polskich ma la r zy i g r a f i k ó w 
współczesnych, j ak : Brzozowsk i , Cybis, Nowos ie lsk i , Lebenste jn , 
P o t w o r o w s k l i in. 15 zeszy tów te j seri i zb l i żonych częściowo 
do seri i „Musée de P o c h e " ukazują nowe z j aw i ska w po lsk ie j 
p lastyce 1 prob l em sztuki dz is ie jsze j . 

© P R O R E K T O R P O L I T E C H N I K I K R A f c O W S K I E J PROF. 
S T A N I S Ł A W C H R Z A N O W S K I p r z ebywa ł w lu tym w e F ranc j i 
z w i zy tą , poświęconą studiom o raz porównan iu doświadczeń 
w zagadnieniach gospodarki c iep lne j . P r o f . Chrzanowsk i w y -
głosi ł szereg interesujących p re l ekc j i w k i lku uczelniach po l i -
technicznych Franc j i . 

© F R A G M E N T O W I D Z I E J O W K U L T U R Y P O L S K I E J N A 
O B C Z Y Ź N I E poświęcona jest dość obszerna monogra f i a histo-
ryczna N o e g o Grussa pt. Szkoła polska w P a r y ż u " . Ks iążka 
ta ukazała się nakładem P a ń s t w o w y c h Z a k ł a d ó w W y d a w n i c t w 
Szkolnych. 

Sypnęło w Polsce śniegiem, 
jak. nigdy od dziesiątków lat. 

. Wiatr hulał tarasując zaspa-
mi śnieżnymi drogi i tory. 
Ostry mróz blokował urządze-
nia kolejowe, instalacje prze-
ładunkowe w portach, wiel-
kie dźwigi w hutach i fabry-
kach, a składowiska węgla i 
rud zmieniał w litą skałę, W 
obliczu groźnego żywiołu na-
stąpiła powszechna, dobro-
wolna mobiłizacja społeczeń-
stwa. Kołejarze, drogowcy, 
hutnicy i górnicy, wojsko i 
milicja — wspomagani przez 
wszystkich obywateli miast i 
wsi — wzięli górę nad srogą 
zimą. Na zdjęciu: prace przy 
oczyszczaniu szlaku komuni-
kacyjnego na trasie Warsza-
wa — Olsztyn. 

j r z 571 SZKÓŁ! 
Za 4 miliardy 743 miliony 

złotych zebranych od począt-
ku akcji zbudowano już w 
K r a j u 571 szkół Tysiąclecia. 
Dane te przytoczył w swoim 
wystąpieniu na sesji plenar-
nej przewodniczący Ogólno-
polskiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu — Aleksan-
der Zawadzki. 

Mówiąc o budowle szkół 
Aleksander Zawadzki podkre-
ślił znaczny wkład do tej 
akcji Rodaków z obczyzny. W 
swoim sprawozdaniu za rok 
1962 wspomniał także m.in., 
że w czynie społecznym zasa-
dzono 9 milionów drzew, po-
nad 8 milionów krzewów, 
zbudowano setki kilometrów 
dróg, świetlice i domy kultu-
ry, założono parki I zieleńce, 
miejsca dla zabaw dzieci, 
obiekty zdrowia, jak również 
wiele pracy poświęcono na 
upiększenie miast I osiedli. 



Echa naszego konkursu 
„ 5 P Y T A Ñ 

5 LECIE 99 

O d w i e l u C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y z d o b y -
l i n a g r o d y w w i e l k i m k o n k u r s i e „ T y -
g o d n i k a P o l s k i e g o " pn . „5 p y t a ń na 
5 - l e c i e " o t r z y m a l i ś m y m i ł e l i s t y . O t o co 
p i szą n i e k t ó r z y C z y t e l n i c y : 

P a n i M o n i k a F I L I P C Z A K 
( l aureatka I nag rody ) 

j a k i e w i e l k i e s zczęśc i e i z a s z c z y t , 
w k t ó r e n i e m o g ę p o p ros tu w i e r z y ć , 
spoś r ód t y l u u c z e s t n i k ó w k o n k u r s u , 
a k u r a t m n i e spotkało . . . 

B a r d z o d z i ę k u j ę R e d a k c j i za t en 
k o n k u r s i s z c z ę ś l i w y d la m n i e w y n i k 
l o s o w a n i a " . 

P a n M a r i a n K R U C Z E K 
( I I nag roda ) 

Jest t o d la m n i e b a r d z o m i ł a n i e -
s p o d z i a n k a , o k t ó r e j n a w e t m i s i ę n i e 
śni ło . Ż o n a t e ż chce j e c h a ć ze m n ą do 

P o l s k i , m ó w i , ż e : „ I I f a u t s u i v r e son 
m a r i " i td . 

Ż y c z ę d a l s z e j o w o c n e j p r a c y ! " 

P a n i Emi l i a K A S P R Z Y K 
( zdoby ła j edną z nag ród rzeczowych ) 

„ S e r d e c z n i e d z i ę k u j ę za n a g r o d ę , 
z k t ó r e j j e s t e m b a r d z o z a d o w o l o n a . L u -
d o w e p o l s k i e s e r w e t k i p r z y p o m i n a j ą 
m i k o c h a n ą O j c z y z n ę . 

Z a s y ł a m c a ł e j R e d a k c j i i A d m i n i -
s t r a c j i „ T y g o d n i k a " ż y c z e n i a d a l s z e j 
o w o c n e j p r a c y d la d o b r a w s z y s t k i c h 
R o d a k ó w . . . " 

P a n i J .M. 
(nag roda rzeczowa ) 

„ D z i ę k u j ę za n a g r o d ę , k t ó r a m n i e 
b a r d z o uc i e s z y ł a . 

K o r z y s t a j ą c z o k a z j i z a s y ł a m w y r a z y 
u z n a n i a d la r e d a k c j i „ T y g o d n i k a " , za 
b o g a t ą i i n t e r e s u j ą c ą t r eść p i s m a . 

„ M a ł y T y g o d n i k " j e s t t e ż c h ę t n i e 
c z y t a n y , a l e n i e s t e t y , d z i e c i n i e r o z u -
m i e j ą w s z y s t k i c h p o l s k i c h s ł ó w . 
W i m i e n i u m o i c h w n u c z ą t c h c i a ł a b y m 
w a m z a p r o p o n o w a ć , ż e b y ś c i e z a m i e -
s z c za l i ot łok s ł ó w p o l s k i c h r ó w n i e ż 
f r a n c u s k i e . . T o b a r d z o s ię d z i e c i o m 
p r z y d a ł o b y , z w ł a s z c z a j e ś l i n i e m a 
n a u c z y c i e l a j ę z y k a p o l s k i e g o " . 

C i e m n e l u b ¡ a s n e, P I J C I E P I W O 

N a j l e p s z e g o g a t u n k u p î w a w b r o w a r z e M O T T E C O R D O N N I E R 

i p o s i a d a j ą c e s t e m p e l w y s o k i e j j a k o ś c i : „ Q U A L I T E F R A N C E " 
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ODCZYT prof. F. DACOS w DOMU DELCIlSKO - POLSKIM 
T o w a r z y s t w o B e l g i j s k o - P o l s k i e w 

L i è g e z o r g a n i z o w a ł o o s t a t n i o w D o m u 
B e l g i j s k o - P o l s k i m o d c z y t p r o f e s o r a 
U n i w e r s y t e t u F . Dacos . Z n a n y n a u k o -
w i e c z a j m u j ą c y s ię a k u s t y k ą m ó w i ł 

Howy numer ..FRAHGE-POLOGNE" 
V. ÍJ».- ,•<• U k a z a ł się w sprzedaży n o w y , b a r -

dzo interesu jący numer czasopisma 
„ F r a n c e - P o l d S n e " (pismo wychodzące w 
P a r y ż u w j ęzyku f rancusk im) . 

N u m e r zaw ie ra szereg reportaży i a r -
t yku łów o Polsce i o wspó łp racy f r a n -
cusko-po lsk ie j . W numerze tym z n a j -
d u j e m y m.in. c i ekawy i bogato i lustro -
w a n y reportaż ze w s p a n i a l e j w y p r a -
w y f r ancusk ich i polskich a lp in istów 
w H i m a l a j e . 

Cena po jedynczego egzempla rza w y -
nosi 1 F (do nabyc ia w kioskach) . 

P r e n u m e r a t a w y n o s i : 
10 F za 12 n u m e r ó w 
5 F za 6 n u m e r ó w 

P o d a j e m y adres r edakc j i i a d m i -
nistrac j i : 9, bd. des Ital iens — P A R I S 
(tél. R I C 01-33). 

0 s w y c h b a d a n i a c h n a d b u d o w ą s k r z y -
p i e c . 

U c z e s t n i c y w y p e ł n i a j ą c y sa l ę d o 
o s t a t n i e g o m i e j s c a z w i e l k i m z a i n t e r e -
s o w a n i e m s łucha l i w y p o w i e d z i p r o f . 
Dacos , k t ó r y z w ł a ś c i w ą sob i e s w a d ą 
1 h u m o r e m o m ó w i ł w y n i k i s w y c h p rac , 
j a k r ó w n i e ż w y n i k i b a d a ń n a u k o w -
c ó w - a k u s t y k ó w , p r a g n ą c y c h w s p o -
sób n a u k o w y o k r e ś l i ć z j a w i s k o t z w . 
„ ś p i e w n o ś c i s k r z y p i e c " . 

M ó w i ą c o p r a c a c h i n n y c h u c z o n y c h , 
m ó w c a z w r ó c i ł u w a g ę na s z c z e g ó l n e 
zas ług i , j a k i e w r o z w o j u t y c h b a d a ń 
m i a ł , z m a r ł y t r a g i c z n i e w k a s t r o f i e s a -
m o l o t o w e j w k o ń c u g r u d n i a , p r o f . U n i -
w e r s y t e t u P o z n a ń s k i e g o d r M a r e k 
K w i e k , z k t ó r y m p r o f . D a c o s p r o w a -
d z i ł w y m i a n ę d o ś w i a d c z e ń . 

W y k ł a d p r o f e s o r i l u s t r o w a ł p o k a z e m 
s k r z y p i e c , k t ó r e z b u d o w a n o w j e g o l a -
b o r a t o r i u m , w o p a r c i u o n a j n o w s z e 
w y n i k i b a d a ń , z m i e r z a j ą c y c h d o w y -
k r y c i a t a j e m n i c y b u d o w y , s ł y n n y c h , 
s t a n o w i ą c y c h w z ó r d o s k o n a ł o ś c i „ S t r a -
d i v a r i u s ô w " . 

P i ę k n ą o p r a w ą m u z y c z n ą o d c z y t u 
p r o f . D a c o s b y ł k o n c e r t w w y k o n a n i u 
z n a n e g o na t e r e n i e L i è g e s k r z y p k a 
p. E m a n u e l a K o c h . P r z y a k o m p a n i a -
m e n c i e p. M o n i k i K o c h - P i c h o n a r t y s t a 
w y k o n a ł u t w o r y na s k r z y p c e H a y d n a 
i S a r a s s a t i e g o . 

G o d n y p o d k r e ś l e n i a j e s t f a k t , ż e 
o b e c n a na sa l i p u b l i c z n o ś ć n i e t y l k o 
o k l a s k a m i w y r a z i ł a s w e p o d z i ę k o w a n i e 
d la o r g a n i z a t o r ó w i m p r e z y . 

P r a g n ą c z a m a n i f e s t o w a ć s w ó j s tosu-
n e k do p o ż y t e c z n e j d z i a ł a l noś c i k u l t u -
r a l n e j , k t ó r ą na t e r e n i e L i è g e p r o w a d z i 
T o w a r z y s t w o B e l g i j s k o - P o l s k i e , w i e l u 
o b e c n y c h na sal i , k t ó r z y p o r a z p i e r w -
szy o d w i e d z i l i g o ś c i n n e p r o g i D o m u 
B e l g i j s k o - P o l s k i e g o , w p i s a ł o s ię na l i -
s tę s t a ł y ch c z ł o n k ó w T o w a r z y s t w a . 

N . A . 

W Y S T A W A o TULUZ IE 
D L A K R A K O W A 

Jak się d o w i a d u j e m y , w y s t a w ę ] 
^o Tu luz ie , dz ie jach miasta, z a b y t - i 
^kach, życiu i obycza jach , a także o i 
k charakterystyczne j d la tego r e j onu i 
^Franc j i wytwórczośc i , p r z y g o t o w u j ą ] 
^ostatnio studenci f r ancuscy d l a j 
>wyższych uczelni w K r a k o w i e . Bę -J 
tdzie to p i e rwszy krok w r ea l i z ac j i ) 
t u m o w y z a w a r t e j między Zrzesze -J 
|nlem S tuden tów Po lsk ich i A s s o c i a - i 
ttions Gene r a l e des Etudiantes w T u - ) 
k luzie, która wesz ła w życie 1 paź -< 
kdziernika ub . r oku (O po s t anow i ę - i 
tn iach u m o w y pisa l iśmy w p o p r z e d - ) 
^nlm numerze „Tygodn ika " ) . 

Po lscy studenci z K r a k o w a z a p r ę - • 
^zentują podobna w y s t a w ę w T u l u - j 
fz ie , przypuszcza lnie jesienią w tym^ 
f roku. 

WĘGIEL WRACA DO ŁASK 
1 

^ E G O R O C Z N A z i m a z a s k o c z y ł a E u r o p ę . O d 
' w y s p b r y t y j s k i c h p o P o l s k ę , J u g o s ł a w i ę 

i G r e c j ę . W os ta tn i ch k i l k u d z i e s i ę c i u l a tach 
z i m y na t e j p r z e s t r z e n i z i e m s k i e g o g l o b u 
b y ł y r a c z e j ł a g o d n e , o p a d y śn i egu s k r o m n e , 
a n iska t e m p e r a t u r a u t r z y m y w a ł a s ię n a j -

w y ż e j p r z e z k i l k a dn i . T y m r a z e m z i m a r o z s i e r d z i -
ła s ię , n a b r a ł a r o z m a c h u i w y t r z y m a ł o ś c i , w r ó c i ł a 
do d a w n e j f o r m y — j a k b y p o w i e d z i e l i s p o r t o w c y — 
l u b — p r z y s z ł a t a k a j a k ą b y w a ł a za n a s z e j m ł o -
dośc i — j a k to w s p o m i n a j ą s t a r z y ludz i e . 

W w i e l u d z i e d z i n a c h ż y c i a z a s k o c z e n i e ze s t r o n y 
o p a d ó w i m r o z ó w z d e z o r g a n i z o w a ł o ż y c i e . P r z e d e 
w s z y s t k i m t r anspo r t , a t o w y s t a r c z y ł o , b y nas t ąp i ł 
g r o ź n y n i e d o w ł a d w i n n y c h dz i a ł a ch . O k a z a ł o s ię 
p r z y t y m n i e s p o d z i e w a n i e , że w w i e l u e u r o p e j s k i c h 
k r a j a c h z a b r a k ł o w ę g l a . P o s y p a ł y s i ę o s k a r ż e n i a , 
dos z ł o n a w e t do i n t e r p e l a c j i p a r l a m e n t a r n y c h . D l a -
c z e g o n i e m a w ę g l a ? L u d z i e m a r z n ą ! N i e m a j ą 
c z y m o p a l a ć m i e s z k a ń ! W w i e l u z a k ł a d a c h p r o d u k -
c y j n y c h k o r z y s t a j ą c y c h z w ę g l a n i e b y ł o d o s t a t e c z -
n y c h z a p a s ó w t e g o c e n n e g o s u r o w c a . K i l k a n a ś c i e 
s t o p n i m r o z u p r z e z k i lkanaś.c ie d n i w y s t a r c z y ł o , b y 
w ę g i e l w r ó c i ł n a g l e d o łask, b y za n i m t ę skn i ono , 
m ó w i o n o , i n t e r p e l o w a n o , w o ł a n o : g d z i e j e s t w ę g i e l ? 

I w t e d y p r z y p o m n i a n o sob ie , że p r z e c i e ż od k i l k u 
l a t c z ęść t e c h n i k ó w , e k o n o m i s t ó w i p r z e m y s ł o w c ó w 
, ,w p r z e w i d y w a n i u p r z y s z ł o ś c i " p o s t a n o w i ł a w y -
k r e ś l i ć z ż y c i a c z a r n y d i a m e n t . O b l i c z o n o , że i n n e 
ź r ó d ł a e n e r g i i są tańsze , m n i e j k ł o p o t l i w e , t e c h -
n i c z n i e p r z y j e n m i e j s z e , a e k o n o m i c z n i e k o r z y s t -

n i e j s z e . W o t i e c c z e g o z a w y r o k o w a n o : r e z y g n u j e m y 
z w ę g l a . I z a c z ę l i r e z y g n o w a ć : o g r a n i c z a ć w y d o -
b y c i e , g ó r n i k ó w p r z e n o s i ć d o i n n y c h z a w o d ó w , z a -
m y k a ć i z a t a p i a ć k o p a l n i e , ba w k i l k u k r a j a c h 
o p r a c o w a n o n a w e t p l a n y l i k w i d a c j i c a ł e g o k o p a l -
n i c t w a w ę g l o w e g o , w z g l ę d n i e z n a c z n e j j e g o częśc i . 
T r z e b a p r z y z n a ć , że n i e r o b i o n o t e g o nag l e , z dn ia 
na d z i eń , c z y z m i e s i ą c a na m i e s i ą c , że z a s łu żoną 
g a ł ę ź g ó r n i c t w a p o d c i n a n o s t o p n i o w o , p o w o l i a l e 
s y s t e m a t y c z n i e . T a p o w o l n o ś ć b y n a j m n i e j n i e b y ł a 
p o d y k t o w a n a i n t e r e s e m . T e n p r z e m y s ł o w c o m i e k o -
n o m i s t o m r a c z e j n a k a z y w a ł s z ybkość , g d z i e i n d z i e j 
o t w a r ł y s ię b o w i e m i n t r a t n i e j s z e - z y sk i . A p r z e c i e ż 
z a w s z e l e p i e j z a r a b i a ć w i ę c e j n i ż m n i e j , n a w e t g d y 
s ię m a dużo . C h o d z i ł o tu j e d n a k o ro t>o tn ików, a r a -
c z e j o o b a w ę p r z e d n i m i . N a g ł a l i k w i d a c j a m o g ł a b y 
w y w o ł a ć w s t r z ą s y s jK j ł eczne . L e p i e j w i ę c n ie r y z y -
k o w a ć i r z e c z r o z ł o ż y ć na r a t y . 

A ż n a g l e p r z y s z ł a z i m a . W p r a w d z i e b y ł a ona 
p r z e z m e t e o r o l o g ó w p r z e w i d y w a n a . Z ł o w r ó ż b n i e 
k r a k a l i o n i o d ł u g o t r w a ł y c h m r o z a c h , , a l e k t ó ż b y s i ę 
z n i m i l i c z y ł . Z i m a p r z y j d z i e i p r z e j d z i e . Z g ł o s e m 
m e t e o r o l o g ó w l i c zą s i ę t y l k o l o t n i c y , m a r y n a r z e 
1 r o l n i c y . E k o n o m i s t ó w i p r z e m y s ł o w c ó w o b c h o d z i 
p o g o d a j e d y n i e w o k r e s i e i ch o s o b i s t y c h u r l o p ó w . 
I w ł a ś n i e o b e c n e j z i m y w y s z e d ł c a ł y b e z s e n s d e -
g r a d o w a n i a r o l i w ę g l a , a p r z y n a j m n i e j p r z e d w c z e -
s n e g o d e g r a d o w a n i a . T a ń s z e i w y g o d n i e j s z e ź r ó d ł a 
e n e r g e t y c z n e n i e t y l e z a w i o d ł y , i l e i c h j e s z c z e n i e 
w p r o w a d z o n o w p o t r z e b n y c h r o z m i a r a c h . O w s z e m , 
są n i e z ł y m i n t e r e s e m , l e p s z y m o d b r u d n e g o w ę g l a . 

a l e z a c h o d n i a i ś r o d k o w a E u r o p a n i e d y s p o n u j e 
w ł a s n y m i s u r o w c a m i . 

P e ł n e w p r o w a d z e n i e i n n y c h ź r ó d e ł e n e r g i i w k r a -
j a c h o z m i e n n y m k l i m a c i e , d la t y c h p o t r z e b , k t ó r e 
s k ł a d a j ą s ię na c o d z i e n n e ż y c i e z w y k ł e g o c z ł o w i e -
ka , to j e s z c z e m u z y k a o d l e g ł e j p r z y s z ł o ś c i . O d l e g ł e j 
p r z y n a j m n i e j na d ługość ż y c i a j e d n e g o p o k o l e n i a , 
c z y l i j a k i e ś 30 la t . T o , ż e p o s t ę p w i e d z y i t e c h n i k i 
j e s t j u ż d z i ś b a r d z o d u ż y , t o w i e m y , a l e w c i ą ż n i e 
tak i , b y m o ż n a z u p e ł n i e z r e z y g n o w a ć z w ę g l a . P r z e z 
k i l k a l a t k r z y c z a n o w i e l e o e l e k t r o w n i a c h a t o m o -
w y c h , o b e c n i e j e d n a k w i ę c e j s ię m ó w i o „ p o s t ę p i e " 
w d z i e d z i n i e r o z w o j u b r o n i a t o m o w y c h , k t ó r e m a j ą 
z n i s z c z y ć l ud zkość , n i ż o b u d o w a n i u a t o m o w y c h 
z a k ł a d ó w d la c o d z i e n n y c h p o t r z e b s z a r e g o c z ł o w i e -
ka , d l a j e g o c i ep ł a i w y g o d y . 

B a d a c z e i » g o d y t w i e r d z ą , że t e g o r o c z n a z i m a t o 
w ł a ś c i w i e n i c r e w e l a c y j n e g o , ż e p o o k r e s i e z i m ł a -
g o d n y c h , k t ó r e p r z e w a ż a ł y w os ta tn i ch k i l k u d z i e -
s i ęc iu l a tach , n a l e ż y s ię t e r a z s p o d z i e w a ć z i m 
o s t r y c h . P r z e p o w i a d a j ą też , ż e t a k i c y k l m r o ź n y c h 
i ś n i e ż n y c h , a r ó w n o c z e ś n i e d ł u g o t r w a ł y c h z i m , 
u t r z y m a ć s i ę m o ż e p r z e z k i l k a lat . A w i ę c to s a m o , 
c o b y ł o w t y m r o k u m o ż e s ię r ó w n i e ż z d a r z y ć n a -
s t ę p n e j z i m y . C z y i w t e d y p o n o w n i e z o s t a n i e m y 
z a s k o c z e n i ? P r z e p o w i e d n i e o s t r y c h i d ł u g o t r w a ł y c h 
z i m p o c h o d z ą n i e o d c z a r n o k s i ę ż n i k ó w , l e c z o d 
u c z o n y c h s p e c j a l i s t ó w , z k t ó r y c h g ł o s e m n a l e ż y s ię 
l i c z y ć . T e p r z e p o w i e d n i e n a k a z u j ą t e ż z m i a n ę s t o -
s u n k u d o w ę g l a . D o ś w i a d c z e n i a t e g o r o c z n e n a u c z y -
ł y nas c h y b a , że p o t r z e b n e j e s t t w o r z e n i e z a p a s ó w 
w ę g l a i ż e p o t r z e b n e j e s t u t r z y m y w a n i e w y d o b y -
c ia na w y s o k i m p o z i o m i e . N a r a z i e w i ę c n i e p o w i n -
no b y ć m o w y o l i k w i d a c j i k o p a l n i c t w a w ę g l o w e g o . 
N a w e t c z ę ś c i o w e j l i k w i d a c j i ! 



R E P O R T A Ż 
]VA Ż Y C Z E N I E 

Nasi Czy te ln icy pp. Karo l 
Uchwast z H e m (Nord ) i H . H. z 
Athis^Mons (S. et O.) już dość 
dawno prosili o reportaż z Tarno-
wa. A ż e b y zadośćuczynić ich ż y -
czeniu, zwróc i l i śmy się do młode j 
przewodniczk i Danusi N . : drogą 
opisu i zd jęć oprowadz i ona na 
odległość naszych gości po t ym 
starym grodzie. Oto j e j re lacja: Wielk ie Zak łady Azotowe zatrudniają tysiące robotników. Dziś z okolic Ta rnowa nikt nie musi wędrować za pracą 

MIASTO GEN. JÓZEFA BEMA 
H 
ku 

I S T O R I A T a r n o w a jest tak 
bogata , że nie w i e m o d cze -
go zacząć. G d y m a m czas po 
nauce, to na j c l i ę tn i e j p r z e -
s i adu j ę w O g r o d z i e S t r z e l e c -
k im . T u 30 c z e rwca 1929 r o -

spoczę ły , p r z y w i e z i o n e z A l e p p o 
(Syr ia ) , p rochy w i e l k i e g o pa t r i o t y p o l -
sk i ego — genera ła Józe f a Zachar iasza 
Bema , k t ó r y — j a k w i a d o m o — z w i ą -
zany by ł z p e w n y m o k r e s e m e m i g r a c j i 
po l sk i e j w e F ranc j i . T o m ó j u lub iony 
bohater . C z y t a ł a m o n i m w i e l e ks iążek. 
N i e raz w y o b r a ż a ł a m sobie, że ten 
w i e l k i ż o łn i e r z i pa t r i o ta o ok rąg ł e j , 
b l ade j t w a r z y z g o r e j ą c y m i , s z a r y m i 
o c z y m a s iada ko ło m n i e na ł awce . W y -
d a j e m ł się w ó w c z a s , źe s łyszę Jego 
opow i e ś c i o gen. Bon temps , k t ó r e g o b y ł 
ad iu tantem p o l o w y m , o z w y c i ę s t w i e 
pod I gan i am i , o w a l c e p o d Ost ro ł ęką , 
o p r zemarszu z r e s z tkami a r m i i p o l -
sk i e j do F r a n c j i , gdz i e p ragną ł , t ak j a k 
D ą b r o w s k i w e Włoszech , s t w o r z y ć l e -
g i ony . M ó w i mi , j a k w e F r a n c j i z ak ła -
dał T o w a r z y s t w o L i t e r a c k i e , szkołę p o -
l i techniczną w P a r y ż u i o t a j n y m 
Z w i ą z k u Jedności N a r o d o w e j , k tó rego 
by ł c z łonk iem, p o t e m o swo i ch w a l -
kach na W ę g r z e c h i o w y j e ź d z i e do 
Turc j i . . . 

— A l e p r z ep ras zam — p a n o w i e chce -
c ie p r zec i e ż poznać miasto , a nie t y l -
ko gen. Bema . 

A w i ę c zapraszam na spacer po T a r -
f i ow i e . po t y m w i e l k i m oś rodku p r z e -
m y s ł o w y m w o j e w ó d z t w a k rakowsk i e go . 

O to stale r o z b u d o w u j ą c e się Z a k ł a d y 
A z o t o w e — Mośc ice , d a w n i e j osobna 
mie j s cowość , dz iś po r o z b u d o w i e z a -
k ł a d ó w i os ied la , j edna z w i ę k s z y c h 
dz ie ln ic T a r n o w a . D a l e j Z a k ł a d y M e -
chaniczne, p r o d u k u j ą c e m.in. m a s z y n y 
górn icze , ob rab ia rk i , a g r e ga t y ch łodn i -
cze. T u z n a j d u j ą s ię r ó w n i e ż P o ł u d n i o -
w e Z a k ł a d y W y t w ó r c z e S i l n i k ó w E l e k -
t r y c znych „ M - 7 " , k tó re znaczn ie z m e -
chan i z owa ł y i z a u t o m a t y z o w a ł y p r o c e -
sy p r o d u k c y j n e . T o w s z y s t k o n o w e 
p l a cówk i p r o d u k c y j n e , w k t ó r y c h p r a -
cu ją tys iące t a r n o w i a n i ludz i z o k o -
l i c znych m i e j s cowośc i , zw łaszcza uh>o-
g iego ' d a w n i e j Podka rpac i a . 

Ch lubą mias ta jest teatr . W n im w 
1882 r. g ł ó w n ą ro l ę w d ramac i e S c r i -
be 'a pt . „ A d r i a n n a L e c o u v r e u r " gra ła 
s łynna H e l e n a M o d r z e j e w s k a . W y b i t n y 
aktor , S t e f a n Jaracz tu s t aw i a ł p i e r w -
sze k r o k i aktorsk ie . N i e om iną ł T a r -
n o w a w s w e j w i e l k i e j ka r i e r z e r ó w n i e ż 
L u d w i k So lsk i . 

— A chodz i j eszcze orf h is tor ię T a r -
nowa — proszę bardzo . Już w 1105 r. 
w spisie dóbr O p a c t w a O O B e n e d y k -
t y n ó w w T y ń c u iKjd K r a k o w e m w y -
m i en i ony j es t T a r n ó w , j ako osada. D o 
godnośc i mias ta podnies iono T a r n ó w 
w 1322 r. za c zasów W ł a d y s ł a w a Ł o -
k ie tka . N a z w ę miasta k r o n i k a r z Jan 
Długosz w y w o d z i o d k r z e w ó w tarn iny , 
k tó re ros ły tu w duże j ob f i t ośc i . 

Do p i e r w s z e g o rozb io ru Po l sk i , k i e d y 
T a r n ó w dostał się p o d zabór austr iacki , 

T a r n ó w e s t l a v i l l e n a t a l e d u g é n é r a l 
B e m , h é r o s d e l a l u t t e p o l o n a i s e p o u r 
l ' n d é p e n d a n c e , h é r o s d e l ' i n s u r r e c t i o n 
h o n g r o i s e d e 1848, i n s c r i t d a n s l a r i c h e 
h i s t o i r e d e s é m i g r a t i o n s p o l o n a i s e s e n 
F r a n c e . T a r n ó w a e u a u s s i l e t r i s t e p r i -
v i l è g e d e v o i r e n 1940 l e p r e m i e r c o n v o i 
d e 700 d é p o r t é s v e r s l e c a m p d e l a m o r t 
d* A u s c h w i t z . 

f<fous v i s i t o n s a u j o r d ' h u i c e t t e c i t é à 
l a d e m a n d e d e n o s l e c t e u r s . D e s n o u -
v e l l e s u s i n e s c h i m i q u e s , m é c a n i q u e s , 
é l e c t r i q u e s e n f o n t u n d e s i m p o r t a n t s 
c e n t r e s i n d u s t r i e l s d e P o l o g n e , e n r i e n 
c o m p a r a b l e à c e q u ' i l f u t i l y a 30 a n s . 
D e s n o u v e a u x q u a r t i e r s a v o i s i n e n t l a 
v i e i l l e v i l l e a v e c s es m a i s o n s r e s t a u r é e s 
d u X V I - è m e s i è c l e . 

miasto b y ł o własnośc ią p r y w a t n ą . P o -
c z ą t k o w o kaszte lana Sp i c ym i ra , z w a n e -
go w h is tor i i P o l s k i S p y t k i e m z M e l -
sztyna. W y b u d o w a ł on ob ronne m u r y 
i o t o c z y ł g r ód fosą . P ó ź n i e j w ł a ś c i c i e -
l e m T a r n o w a by l i L e l i w i c i - T a r n o w s c y , 
p o t o m k o w i e S '—tka z Me l s z t yna . Z b u -
d o w a l i z amek w a r o w n y chron iący 
m i e s z k a ń c ó w podczas n a j a z d ó w ta ta r -
skich. Z a m e k stał u stóp g ó r y M a r c i -
na, k tóra do dz iś d o m i n i e nad m i a -
stem. Z z amku zostały j e d n a k ru iny . 
K i l k a k r o t n e p o ż a r y poc z yn i ł y w T a r -

Oto nasza miła przewodniczka p. Danusia N . zaprowa -
dziła nas przed Mauzoleum generała Józefa Bema 

To też jest miasto generała Bema. Widz imy na zd ję -
ciu wnętrze nowoczesnego kościoła Matk i Boskiej 

Zwiedza jąc miasto dotarliśmy do sta-
r e j studzienki na tarnowskim Rynku 

n o w i e znaczne spustoszenia, z a b y t k ó w 
nie - o z o s t a ł o wsku t ek t e go w i e l e . 

W latach w o j n y t a rnowsk i e w i ę z i e -
n ie by ło p u n k t e m p r z e j ś c i o w y m do 
obozu w Ośw i ęc im iu . N i e m c y d o k o n y -
w a l i tu także m a s o w y c h eg zekuc j i , p o -
nadto p e w n e g o dnia w 1942 r. z m a s a -
k r o w a l i k i lka t ys i ęcy ludnośc i ż y d o w -
skie j , pozosta łych p r z y życ iu w y -
w i e ź l i do get ta w K r a k o w i e , a pó źn i e j 
do o św i ę c imsk i ch p i e c ó w k r e m a t o r y j -
riych. 

P o . w o j n i e na s t a r o m i e j s k i m r y n k u 
od r e s t au rowano X V I - w i e c z n e k a m i e - ' 
n iczki . W j e d n e ' z nich z n a j d u j e się 
M u z e u m T a r n o w s k i e , k t ó r e pos iada 
na jboga tszą w k r a j u k o l e k c j ę s ta ropo l -
skich po r t r e t ów . 

W w ę d r ó w k a c h po T a r n o w i e do ta r -
l i śmy na m i e j s c o w y cmentarz . T u spo-
c z y w a R u f i n P i o t r o w s k i , k t ó r y po p o -
ws tan iu l i s t o p a d o w y m został zes łany 
na Syber i ę . K i l k a k r o t n i e uc ieka ł z zes-
łania. P o n i e w a ż b i eg l e m ó w i ł po f r a n -
cusku, poda ł się za F rancuza i w ten 
sposób udało mu się przedo.stać do 
F ranc j i . P o k i lku latach w r ó c i ł do K r a -
ju i b y ł nauczyc i e l em h is tor i i w ta r -
n o w s k i m g i m n a z j u m . P i o t r o w s k i n i e -
z w y k l e c i e k a w i e op isa ł s w o j e uc ieczk i 
z S y b e r i i w 3 - t o m o w y m pamię tn iku , 
k t ó r y w y d a ł w 1860 r. w Poznan iu . 
Obecn i e w y d a w n i c t w o „Osso l i n eum" 
p r z y g o t o w u j e do druku ten bestse ler 
X I X w . 

D ługo m o g ł a b y nam Danusia o p o -
w i a d a ć o s w o i m u k o c h a n y m T a r n o w i e , 
o j e go r o zbudow i e . Z n a ona wszys tk i e 
szko ły Tys iąc l ec ia . I tę w dz i e ln i cy 
Gumniska , czy też p r z y ul. Ba torego , 
która o t r z yma ła im i ę M a r i i K o n o p n i c -
k i e j . P o k a ż e W a m r ó w n i e ż nową szko -
łę na G r a b ó w c e , noszącą im ię gen. 
Bema . 

W i e l e jest tu m i e j s c zw i ą zanych z 
t y m boha t e r em Po lsk i , F r a n c j i i W ę -
g ier . 

B o w i e m T a r n ó w to mias to genera ła 
Józe fa B e m a . 



Do Pana 
Tadeusza Nowaka 
w La Machine 
(Nièvre) 

IVIE POZNAŁBY mN 
GOSTYNIA 

Zapytuje Pan w liście do „Tygodnika Polskiego", co słychać w Gosty-
niu w woj . poznańskim. Tu się Pan urodził, stąd — przypuszczalnie 
w poszukiwaniu pracy — wyemigrował Pan za granicę. Pisze Pan, że za 
czasów sanacji Gostyń był miastem bezrobotnych. Robotąicy cukrowni 
i huty szkła dochodzili codziennie do pracy z odległości kilkunastu kilo-
metrów. Może Pan nie wie tego, ale w latach 1920—39 wyjechało za gra -
nicę w poszukiwaniu pracy 11 tys. mieszkańców powiatu gostyńskiego. 
Obecnie zaś w miejscowych fabrykach brakuje 1800 pracowników. K i l -
kuset Innych dojeżdża codziennie z sąsiednich powiatów autobusami 
i pociągami. , 

BYŁEM niedawno \d Gostyniu. Gdy. pociąg z Kościana wje-
chał na stację, zobaczyłem po prawej stronie torów kominy 
fabryki, a u ich stóp wielką halę z cegieł i szklą otoczoną 
wianuszkiem- kilkunastu budynków. To jest właśnie nowa 
huta szkła. Obok stoją: laboratorium, suszarnia, gmach biu-
rowy, żłobek, przyfabryczna gazownia, której produkcja mo-

że śmiało pokryć zapotrzebowanie na gaz takiego miasta jak Poznań. 
Nowa huta szkła stoi w miejscu, gdzie kiedyś był stadion sportowy. 

Bo stadion przeniesiono za las, obok szosy do Pożegowa. Nowa huta jest 
nowoczesna. 500 osób wyrabia tu szkło do opakowań: różne flakony, słoiki, 
wecki — dla Kraju i na eksport. Jest to naprawdę piękny zakład. Nie 
chciałem wierzyć, gdy opowiadano mi, że przedwojenna huta była kry-
ta... słomianym dachem. 

Po drugiej stronie toru kolejowego, za mleczarnią, stoi cukrownia. I ten 
zakład jest nowoczesny. Praca trwa tu obecnie przez cały rok. Gdy koń-
czy się kampania buraczana, zaczyna sią przeróbka trzciny cukrowej na 
cukier. I tu brakuje pracowników. Autobusy cukrowni jeżdżą więc co-
dziennie aż za Borek i stamtąd dowożą łudzi do pracy. Kosztowny to 
transport, ale cóż zrobić. W gostyńskim przemyśle pracuje ok. 4 tys. osób. 
Wyczerpano już dawno wszystkie rezerwy ludzkie w mieście i powiecie. 

Nowych, stałych pracowników ściąga się do Gostynia przydzielając im 
mieszkania. Właśnie obok stadionu, pod Pożegowem, widziałem gotowe 
już osiedle 100 domków jednorodzinnych. Drugie osiedle buduje się przy 
drodze do Bogusławek. Trzecie — złożone z dwu i pięciopiętrowych blo-
ków powstaje przy szosie na Leszno. 
• Obecne centrum blisko 600-letniego Gostynia będzie niebawem trakto-

wane jako zabytek, podobnie jak np. warszawska „Starówka". Na ryn-
ku znajduje się płyta pamiątkowa ku czci 52 patriotów gostyńskich, 
rozstrzelanych tu przez hitlerowców we wrześniu 1939 r. 

Dawny kościół ewangełicki jest od wojny świątynią katolicką. Wspo-
minany przez Pana klasztor na Swiętej Górze został rozbudowany i od-
restaurowany — również przy pomocy państwa — i ma służyć jako mię-
dzynarodowe schronisko zakonu Filipinów. Klasztor ten jest zabytkiem 
architektury. Znajduje się pod stałą opieką władz konserwatorskich, któ-
re dbają o zachowanie jego pierwotnego wyglądu. 

Centrum miasta niewiele się zmieniło. Ta sama ulica biegnie z dwor-
ca obok plant i szpitala powiatowego w stronę rynku. Przy skrzyżowaniu 
szos na Rawicz i Leszno stoją te same. hotele Kaniewskiej i Jezierskiego. 
Tylko sklepy wyglądają trochę inaczej. Jakoś jaśniej, przyjemniej urzą-
dzone; zaopatrzone w takie same artykuły co w innych miastach: telewi-
zory, radioaparaty, motocykle, lodówki... 

D UZO robi się w Gostyniu w trosce o zabezpieczenie 11 tys. miesz-
kańcom rozrywki po pracy, choć kino jest nadal jedno, ale rozbu-
dowane i z ekranem panoramicznym. Na miejscu dawnej siedziby 

Bractwa Kurkowego urządzono miejski Dom Kultury z letnim amfitea-
trem. Inny Dom Kultury mają hutnicy. Co miesiąc występują na jednej, 
albo na drugiej scenie zespoły teatralne z Poznania, Gniezna, czy Kali-
sza. Zresztą, jeśli kto ma ochotę, może pojechać do teatru w Poznaniu 
autobusem. Połączenia są bardzo dogodne. Osiem kursów dziennie. Nie 
Ucząc połączeń ze wszystkimi gromadami w powiecie, z Lesznem, Rawi-
czem, Wrocławiem, Kaliszem... 

Może interesują Pana mieszkańcy rodzinnego miasta? -Zaraz po wojnie 
ponad 500 rodzin wyjechało na ziemie zachodnie i północne. Do woj. zie-
lonogórskiego i koszalińskiego. Na ich miejsce przybyli inni. Przeważnie 
fachowcy. Jest tu obecnie ponad 40 lekarzy zatrudnionych w 3 szpita-
lach. Pięciu architektów czuwa stale nad rozbudową miasta. Kilkunastu 
innych dojeżdża z Poznania, kontrolując co pewien czas budowę zapro-
jektowanych przez siebie domów. Sporo młodzieży wyjeżdża na wyższe 
i specjalistyczne studia do innych miast, potem wracają do Gostynia, 
jako technolodzy, prawnicy, pracownicy 11 spółdzielni rzemieślniczych. 
Młodsze pokolenie uczy się na miejscu. 

Niektórzy gostynianie dojeżdżają do pracy w znanej przetwórni owo-
cowo-warzywnej ,,Pudliszki" kolo Krobi. I ten zakład poważnie po woj-
nie rozbudowano. Fabryka eksportuje swe wyroby do 72 krajów na ca-
łym świecie. I tu wciąż brak jest rąk do pracy. Szczególnie w lecie, gdy 
produkcja idzie na 3 zmiany. „Pudliszki" kupiły więc aż 5 autobusów 
do przywożenia pracowników. 

POWIAT gostyński słynął z dobrych gospodarzy. Mimo, że ziemia 
nie jest tu wcale lepsza, niż gdzie indziej, przeciętny plon 4 zbóż 
wynosi 26,6 kwintala z hektara, to znaczy więcej, niż przeciętne 

zbiory w Belgii i NRF. Ale też gostynianie nie stronią od nowoczesnych 
metod uprawy roli. 600 traktorów w powiecie, a 105 w kółkach rolni-
czych, pomaga w racjonalnej gospodarce. W jednej tylko -wsi Siedlec 
kółko rolnicze, liczące 38 członków, posiada 15 własnych traktorów. To-
też mówi się o pow. gostyńskim, że jest to najbogatszy powiat w Polsce. 
I słusznie. Co roku przybywa na wsi po 500 nowych budynków. 

Prócz tego znajdują się tu 54 gospodarstwa państwowe i kilka ośrod-
ków specjalistycznych, np. instytut zootechniczny w Ciołkowie nasta-
wiony na hodowlę bydła i trzody. Stadnina koni w Pępowie sprzedaje 
wierzchowce rasy poznańskiej i „araby" do Egiptu, Izraela, Szwajcarii 
i Norwegii. Tam, też trenuje się dwa świetne konie, które wezmą udział 
w najbliższej Olimpiadzie w Tokio. Znaną placówką rolniczą jest stacja 
selekcji roślin w Szelejewie, gdzie powstają nowe odmiany zbóż, kapu-
sty pastezonej i buraków. 

Może wydawać się Panu niemożliwe, aby tyle zmian i to w tak 
krótkim czasie zaszło w jednym tylko powiecie. Dla nas, stałych miesz-
kańców Kraju, nie są to rzeczy zaskakujące. Zmiany widzimy na każdym 
kroku, w każdym zakątku Polski. Korespondent 
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NA SORBONIE 
W Ś R Ó D F R A N C U S K I C H S Ł U C H A C Z Y 

W Y K Ł A D Ó W L I T E R A T U R Y P O L S K I E J 

P O N A D stu pięćdziesięciu 
studentów zapełnia A m f i -
teatr Mi lne-Edwards na 
Sorbonie. Wszystk ie m i e j -
sca są za ję te i spóźnialscy 

(a racze j spóźnialskie) rozglądają 
się bezradnie po sali w poszuki-
waniu wo lne j ławki i stołu. P r o -
fesor Jean Bourr i l l y m ó w i o dzie-
le Słowackiego „ M i n d o w e " . Jest 
to jeden z cyklu wyk ładów, t rwa -
jących od początku roku akade-
mickiego, na temat polskiego dra-
matu. romantycznego. W y k ł a d y l i -
teratury polskie j wprowadzone 
na Sorbonę przed paroma laty 
ściągają do sal wyk ł adowych 
i amf i t ea t rów coraz większą l icz-
bę paryskich studentów. W ol-
bi*Łymiej większości jest to mło -
dzież studiująca l i teraturę po rów-
nawczą, gdzie znajomość polskie-
go romantyzmu jest bardzo po-
trzebna. 

P ro f esor Bourr i l ly anal izuje 
charaktery postaci dramatu: Tra -
jana i Rognedy — reprezentują-
cych L i t w ę rozdartą tragicznie 
kon f l ik tem dwóch wiar , A l d o -
ny — p ierwsze j postaci kobiece j 
dramatów Słowackiego, zaryso-
wane j del ikatnie a wyraziśc ie , 
Heidenricha — przedstawiciela 
okrucieństwa i gwał townośc i 
krzyżackie j . P ro fesor m ó w i o tra-
g izmie i walorach iłsychologicz-
nych p ierwszego młodzieńczego 
dramatu Juliusza Słowackiego, 
omawia strukfurę utworu, dialog, 
piękno języka. P o zakończeniu 
anal izy dramatu, rozpoczęte j już 
w poprzednich wykładach, p ro f e -
sor Bourr i l l y przystępuje do ana-
l i zy drug ie j młodz ieńcze j tragedii 
S łowackiego — „Mar i i Stuart " . 

Audy tor ium jest wyraźn ie zain-
teresowane. Wyk ład u jawnia nie 
ty lko erudyc ję historyka l i teratu-

ry, wnik l iwość badacza, ale i en-
tuz jazm poety. P ro f esor Jean 
Bourr i l ly jest znakomitym t łuma-
czem dzieł S łowackiego na j ę z yk 
francuski. Wydany niedawno 
wspaniały tom z przekładem 
, ,Anhel lego" , i lustrowany przez 
Van Hamme'a , został natychmiast 
rozchwytany . Francuscy miłośni-
cy l i teratury polskie j oczekują te-
raz niec ierpl iwie ukazania się 
przekładu , ,Kordiana". 

Dla studentów Uniwersy te tu 
Paryskiego, k tórzy pragną poznać 
l i teraturę p>olską, a nie znają zu-

PL.US de 150 étudiants et é tud i an -
tes rempl i ssent l ' A m p h i t é â t r e 
M i l n e - E d w a r d s à la Sorbonne . L e 

pro fesseur Jean Bour r i l l y c o m m e n c e 
son cours sur S łowack i , f a i s an t pa r t i e 
du cyc l e consacré au d r a m e r o m a n t i -
que polonais. L e s étudiants , pour la 
p lupar t fa i sant de la l i t t é ra ture c o m -
parée , su ivent avec a t tent ion les cours 
du pro f . Bour r i l l y . Ce lu i -c i , auteur 
ent re autres d 'une m a g n i f i q u e t r aduc -
t ion d ' „ A n h e l l i " et de „ K o r d i a n " , est 
en e f f e t un des plus g rands spéc ia l is tes 
de la l i t t é ra ture polonaise . N o m b r e des 
audi teurs pensent pour l ' a v en i r à une 
é tude a p p r o f o n d i e d e la " l angue p o l o -

pełnie j eżyka polskiego, w y k ł a d y 
prof . Bourr i l l y ma ją wartość nie-
ocenioną. Uczęszczają na te w y -
kłady bardzo licznie, słuchają 
uważnie, ż y w o reagują, a po skoń-
czonym wykładz ie entuz jastycz-
nie oklaskują profesora. Jest to 
na ogół młodz ież o skrysta l i zowa-
nych zainteresowaniach i solid-
nym przygotowaniu. Studium l i -
teratury po równawcze j wymaga 
dużego oczytania, znajomości pa-

ru j ę zyków. W ie lu spośród obec-
nych w Amf i t ea t r z e Mi lne -Ed-
wards przynosi ze sobą stosy ksią-
żek włoskich, angielskich i n ie-
mieckich. RozpKJCzęcie nauki po l -
skiego nie jest w te j chwi l i moż l i -
we , ale w ie lu studentów myśl i 
o t ym na przyszłość. 

G d y przed polonistami w e 
Franc j i o tworzą się szersze moż l i -
wości zastosowania w pracy zawo -
d o w e j (przede wszystk im w szkol-
nictwie ) znajomości j ęzyka i l i te-
ratury polskiej , nap ływ studen-
t ów na polonistykę jeszcze bar-
dz ie j wzrośnie. Zainteresowanie 
Polską i j e j bogatą, piękną l i tera-
turą istnieje. A do stałego wzrostu 
tego zainteresowania przyczyniać 
się będą nadal wyk ł ady na Sorbo-
nie profesora Jean Bourr i l ly . 

S E M I N A R I U M S T U D E N C K I E 
S O R B O N A — U N I W E R S Y T E T 

W A R S Z A W S K I 

w połowie marca w Paryżu 
odbędzie się drugie z kolei se-
minar ium studentów polsklcli 
i f rancuskich organizowane 
przez Federację Studentów 
Humanistyki Uniwersytetu 
Paryskiego ( F G E L ) oi-az Radę 
Uczelnianą Z S P Uniwersytetu 
Warszawskiego. Poprzednie 
spotkanie odbyło się w listo-
padzie ubiegłego roku w W a r -
szawie. 

Tematem seminarium bę -
dzie „Koła organizacji stu-
denckich w procesie demokra -
tyzacji nauczania". 

Do Paryża przyjedzie 10 
studentów Uniwersytetu W a r -
szawskiego z kilku wydz ia łów 
tej uczelnL 

S E M I N A I R E ETUDIATVT 
S O R B O N N E — U N I V E R S I T E 

D E V A R S O V I E 
A la ml -mars aura licu à 

Par is le second séminaire étu-
diant, organisé par les étu-
diants de la Sorbonne 
( F G E L — U N E F ) et ceux de 
l 'Université de Varsovie (ZSP ) . 
L a première rencontre de ce 
genre s'est déroulée en no-
vembre dernier à Varsovie. 
Celle-ci aura pour thème le 
rôle des organisations étu-
diantes dans la démocratisa-
tion de l 'enseignement. D ix 
étudiants varsovicns se ren -
dront à cette occasion à P a -
ris. 



z pomocą krakowskim ko-
lejarzom w walce z mrozem 
1 śniegiem przyszli naukowcy 
z Politechniki Krakowskiej . 
Skonstruowali oni aparat do 
odmrażania rozjazdów i zwrot-
nic kolejowych przy pomocy 
promieni podczerwonych. P ro -
totyp aparatu skonstruowany 
został w ciągu dwu dni. Gdy 
zdał egzamin sprawności zro-
biono nowy duży model, któ-
ry odmrażał 1 suszył zwrotni-
ce w przeciągu 1 — 2 minut. 
Obok tej innowacji wp rowa -
dzono również do walki ze 
śniegiem... silnik odrzutowy 
samolotu. Rozgrzewa en do 
100 stopni powietrze, które w 
mgnieniu oka roztapia śnieg 
i lód na torach kolejowych. 

Prmffti P&BMËLB, 
^ Jubileusz polskie j książki 

^ Te lew iz j a 
w hucie 

Ostatnio w hucie „Jedność" 
w Siemianowicach oddano do 
użytku pierwsze wielkoprze-
mysłowe urządzenie do cią-
głego odlewania stali. A g r e -
gat ten został całkowicie za-
projektowany i wykonany w 
Kra ju . Jest on w pełni zauto-
matyzowany. Obsługuje go za-

i ledwie 8 ludzi, zdalnie kieru-
: jąc poszczególnymi etapami 
i produkcyjnymi, a ich przebieg 
I śledzą oni przy pomocy czte-
i rech kamer telewizyjnych. 

Ta nowa metoda daje duże 
' oszczędności. El iminuje bo-
wiem konieczność budowy ko-

! sztownych walcowni-zgniata-
; czy, a także należące do na j -
j cięższych w hutnictwie pra -
ce w hall odlewniczej stalow-
ni. Np. produkcja jednej tony 
stali tą metodą kosztuje w hu-
cie „Jedność" o 180 zł taniej. 

Potrzeba matką 
wynalazku 

Rok 1513 — to przełomowa 
data w dziejach polskiej kul-
tury. Wówczas — 450 lat te-
mu — z krakowskiej drukar-
ni Floriana Unglera — wy-
szła pierwsza książka w ca-
łości drukowana po polsku. 
Był to modlitewnik pt. „Raj 
duszny", przetłumaczony z ła-
ciny przez Biernata z L,ublina. 
Od 1510 r. powstały w Kra-
kowie oficyny drukarskie Ja-
na Hallera, wspomniana — 
Floriana Unglera, Hierorii-
ma Wietora, Szarffenbergerd. 
Drukowano w nich księgi koś-
cielne, podręczniki szkolne i 
kalendarze, a także dzieła li-

^ Ostatnia 
karetka 
i wiatraki 

w Łodz i kursu je jeszcze 
p r a w d z i w a kareta, którą m ł o -
de pary jeżdżą, do śłubu. Z in -
nych zaby tków no tu j emy w 
w o j . ł ódzk im w Swięc inkach 
i R y c e r z o w i e (pow. Ku tno ) i w 
Zby lszycach, B a l k o w i e i So -
bótkach (pow. Ł ęc zyca ) stare 
w ia t rak i . T e n ostatni w ia t rak 
jest zmodern i zowany , b o w i e m 
właśc ic ie l pod łączy ł go do sie-
ci e l ek t ryczne j . G d y p iszemy 
o tych zan ika jących pozosta-
łościach min ionych w i e k ó w , 
wa r t o dodać, że w e wsi Z i m -
na W o d a na teren ie pow ia tu 
łódzk iego z n a j d u j e się stary 
m ł y n z X V I I I w i eku . 

Przemys łowe 
Skiern iewice 

Jeszcze dwa lata temu 
mieszkańcy Skierniewic zbie-
rali w tym miejscu grzyby. 
Dziś wyrósł tu potężny obiekt 
przemysłowy — Skierniewic-
ka Wytwórnia Konstrukcji 
Stalowych. Produkcję rozpo-
częto o rok wcześniej niż p la -
nowano. Do końca ubiegłego 
roku wyprodukowano 2400 
ton konstrukcji. Pierwszy 
etap budowy zostanie zakoń-
czony w tym roku. Wówczas 
roczna produkcja przyniesie 
około 50 tys. ton stalowych 
konstrukcji. 

•terackie. Początkowo były to 
tłumaczenia, których dokony-
wali bakałarze Uniwersytetu 
Krakowskiego, Biernat z Lub-
lina, Baltazar Opeć, Jan z Ko-
szyczek, Jeronim z Wielunia, 
Jan Sandecki. To właśnie oni 
przyczynili się do rozwoju li-
teratury polskiej, utorowali 
drogę Rejowi, a następnie 
twórcy poezji polskiej Janowi 
Kochanowskiemu. 

Już myślą o w iośn ie 
Chociaż pola p r z yk r y t e są 

grubą wars twą śniegu, ro ln i -
cy myś lą już o wiośnie . Z a -

,Poznaóskiej^'słowiki" za oceanem 

R Y B I T W Y (Warszawsk i e ) — Śnieg i tak do -
kumentn ie zasypały wszys tk ie drog i w i o -
dące do wiosk i , że j edyn i e he l ikopter 
móg ł do n i e j dotrzeć, by. p r z ew i e źć do 
szpitala w Wars zaw i e 2,5-letniego chłopca 
chorego na zapalenie płuc. 

[ U J A Z D (K i e l e ck i e ) — Zakończono prace za -
bezp iecza jące w w i e lk im , ob ronnym nie -
gdyś zamku „ K r z y ż t o p ó r " , w y b u d o w a n y m 
przez K r z y s z t o f a Opal ińsk iego w latach 
1631—1644. Z a m e k ucierpiał mocno, j esz -
cze w czasie w o j e n szwedzkich, 

i S O B I E S Z Ó W (Gdańskie ) — L ó d na Wiś l e 
w y d a w a ł się tak mocny , że Stanis ław 
P ło tka , k i e rowca c i ężarówki , postanowi ł 
po n im prze jechać . L ó d się załamał, k i e -
rowca, konwo j en t i 4 4)»vlnki się u ra t owa -
ły, 5 k r ó w i 8 w i ep r z y utonęło. 

I S I E R A D Z — Ks i ąd ź Leśn iewsk i , s ieradzki 
dziekan, m ianowany został przez Pap ieża 
Jana X X I I I szambelanem Jego Ś w i ą t o -
bl iwości . 

I L U B I N (Wroc ł awsk i e ) — Górn icy zat rudnie-
ni przy pogłębianiu szybu wschodn iego 
dotar l i już do p i e rwszych pok ładów m i e -
dzi, o k i lka dni wcześn ie j niż p r z e w i d y -
wano . 

» W A R S Z A W A — 25 lutego w y l ą d o w a ł na 
Okęciu samolot „Ghana A i r w a y s " łączący 

Obecnie w USA i w Kanadzie koncertuje znany już w Eiiro-
pie Chór Chłopięcy Filharmonii Poznańskiej. Dyrygentem i Tcie-
rownikiem tego chóru zwanego „poznańskimi słowikami" jest 
Stefan Stuligrosz. 

Zespół rozpoczął swoje tournée występami w Nowym Jor-
ku. Koncertować będzie w 30 miastach m.in. w Bostonie, Fila-
delfii, Waszyngtonie, Chicago, Detroit i w Montrealu. Wraz 
z „poznańskimi słowikami" udali się na 2-miesięczne tournée 
do USA i Kanady członkowie zespołu teatru „Komedia" w War-
szawie. Artyści warszawscy pierwszy występ dali w Ottawie. 
„Warszawski karnawał" w wykonaniu zespołu teatru „Kome-
dia" gorąco oklaskiwali także widzowie Montrealu, Hamilton 
i Toronto. Dalej trasa występów prowadzi przez St. Catharines, 
Nowy Jork, Detroit, St. Louis, Chicago, Pittsburg i Boston. 

A k r ę z Moskwą przez stolicę Polski . Jest , 
to p ie rwsza bezpośrednia l inia lotnicza 
m iędzy Po lską a A f r y k ą . 

S K R Z A T U S Z (Kosza l ińsk ie ) — 250 uczniów , 
o t r z yma ło nową szkołę, jedenastą z rzędu i 
„ T y s i ą c l a t k ę " w Kosza l ińsk iem. 

T A R N O W ( K r a k o w s k i e ) — Jakość w y r o b ó w 
zak ładów s i ln ików e lekt rycznych polepsza 
się stale. D o w o d e m jest przedłużenie f a -
brycznego okresu gwarancy jnego , z 12 do 
18 mies ięcy. 

K A R G O W A (Z ie lonogórsk ie ) — Odsłonięto 
Ełomnik o f i a r h i t l e ryzmu — 41 kobiet za- ' 
m o r d o w a n y c h i pochowanych zb io rowo ' 
w styczniu 1945 roku. 

H A J N Ó W K A (Białostockie ) — W e wszystk ich 
sklepach powiatu panowała „gorączka po -
r ządkowa" . Dotar ła b o w i e m wieść , że g ru-
pa pos łów na Se jm, cz łonków K o m i s j i 
Handlu Wewnę t r znego , skrupulatnie do-
konu je og lędz in l icznych p lacówek han-
d lowych . 

G A C K I (K i e l eck i e ) — K o m b i n a t „Dol ina N i -
d y " rozpoczął p rodukc j ę t zw. f a z owanych 
p ły t g ipsowych, bardzo dźw i ękoch łon -
nych. Jeszcze w t ym roku 2 mi l i ony takich 
dz iurkowanych p ły t wyś l e się za granicę. 

Ł O B Ż E N I C A (Bydgoskie) — P i e rwsza w po -
w i ec i e w y r z y s k i m mie j ska pra ln ia che-
miczna została p r z yw i t ana przez miesz -
kańców Łobżen icy i oko l i cy z dużym za-
dowo len iem. 

U D A N I N (Wroc ławsk i e ) — M i m o poważnych i 
(700 tys. z ło tych) strat z powodu g radob i - < 
cia, m i e j s c owe pańs twowe gospodarstwo 
rolne wygospoda rowa ło 2.139.000 z łotych 
zysku z 659 hek ta rów u ż y t k ó w ro lnych 
i zdoby ło miano na j l epszego w K r a j u , spo-
śród 2.140 gospodarstw. 

opatru ją się w dobo rowe z i a r -
no s i ewne i w n a w o z y sztucz-
ne. 

J ednym z na jp i ln i e j s zych 
zadań polskich r o ln i ków "jest 
zw iększen ie hodow l i bydła . 
W t y m celu p r zemys ł w y p r o -
duku je w t y m roku ok. 10 t y -
sięcy ró żnych maszyn do p r z y -
g o t o w y w a n i a paszy ( rozdrab-
niacze, gn io townik i , s iekacze 
i s ieczkarnie ) . Na zd jęc iu w i -
d z i m y t zw . rozdrabniacze b i -
j akowe , k tóre sprawdza ją 
przed wysy łką in żyn i e row i e 
z K u j a w s k i c h Zak ł adów M a -
szyn Ro ln i c zych w e W ł o c ł a w -
ku. 

^ Mocne w i n o ! 
Niedawno w Bochni prze-

chodnie zauważyli w jednym 
z wykopów pod nowobudowa-
ny dom — śpiących twardo 
robotników. Ponieważ był 
dość silny mróz, obudzono ich 
i wyprowadzono z dołu. Przez 
długi czas robotnicy nie chcie-
li wyjaśnić przyczyny snu. 
Ale po kilku dniach wyszły 
na jaw bliższe okoliczności 
tego wypadku. Otóż w czasie 
wykopów spychacz natrafił na 
kilka mocno omszałych bute-
lek zawierających gęsty płyn. 
Robotnicy doszli do wniosku, 
że to na pewno, stare wino. 
Spróbowali, ale nie docenili 
jego mocy. Kilka łyków zwa-
liło ich wszystkich z nóg. 

^ P ie rwsza 
o f iara 
twista 

z park ie tu Łódzk i e go K l u -
bu Studenta p r zew ie z i ono do 
szpitala p i e rwszą w t y m 
mieśc ie o f i a r ę twista . N i e jest 
to w p r a w d z i e tak t rag iczny 
wypadek , jak i mia ł m i e j s ce 
w e Włoszech, gdz ie 18-letni 
Save r ino Pana ro dostał w cza-
sie konkursu twis ta ataku ser -
ca i zmar ł . Łódzka o f ia ra 19-
- letnia E w a W . tańcząc 
20-minutowego twista z w i c h -
nęła sobie r zepkę w kolanie . 
N i ep r z y t omną z bólu d z i e w -
czynę zabrała z sali tanecznć j 
karetka pogotowia . 

^ He ine -Medina 
przestaje być 
groźną 

Akc ją masowych szczepień 
ochronnych w Polsce przeciw-
ko chorobie Heine-Medlna 
(Poliomyélite) objęto ponad 9 
milionów dzieci, toteż obec-
nie przypadki tej choroby zda-
rzają się jedynie sporadycz-
nie. W ciągu całego ubiegłego 
roku zanotowano 52 zachoro-
wania, podczas gdy w okresie 
poprzedzającym szczepienia 
notowano rocznie średnio po-
nad 1000 wypadków. W Łodzi 
I wojewôd'ztwie łódzkim, a 
także we Wroc ławiu w 1962 r. 
nie zanotowano ani jednego 
zachorowania. 

Nieliczne przypadki, jakie 
zdarzają się obecnie, dotyczą 
dzieci nieszczeplonych, bądź 
tych, które nie przebyły peł -
nych szczepień. 



„ R O Z W O J , P L A N O W A N I E 
I N A U K A " 

W G e n e w i e p r z ebywa ła 
polska de legac ja , która ucze-
stniczyła w kon f e r enc j i z o r -
gan i z owane j przez O N Z ( N a -
tlons Unieś ) a pośw ięcone j za -
stosowaniu nauki i techniki 
w celu przyśpieszenia r o z w o -
ju k r a j ó w słabo uprzemys ło -
w ionych . 12-osobowej de l ega-
c j i po lsk ie j p r z ewodn i c zy ł 
pro f . M. Ka leck l . 

N a specja lne zaproszenie 
sekretarza genera lnego kon -
f e r enc j i p r z yby ł do G e n e w y 1 
wz ią ł udział w pracach k o n -
f e r enc j i na jwyb i tn i e j s z y po l -
ski ekonomista , prof . dr Oskar 
L^nge . W dniu o twarc ia kon -
f e r e n c j i wyg ł os i ł on re f e ra t 
pt. „ R o z w ó j , p l anowan ie i 
nauka" . 

O B C O K R A J O W C Y 
N A S T U D I A C H 

I P R A K T Y K A C H 
K Z A W O D O W Y C H 

Po lska p r z y j m u j e studen-
t ów na wsze lk i ego r odza ju 
wyżs z e uczelnie. W zw iązku z 
t y m zgłaszają się l iczni kan -
dydaci , zwłaszcza z sąsiadują-
cych z Po lską i z ap r z y j a źn i o -
nych k r a j ó w , a także z róż -
nych stron świata, z k r a j ó w 
słabie j E>od w z g l ę d e m ekono -
m i c znym rozwin ię tych . Z tych 
ostatnich k r a j ó w p r z ebywa 
obecnie na studiach w Po lsce 
około 400 studentów. Ostat -
n ie j jesieni p r z y j ę t o nowych 
200 studentów. P o w y b u d o w a -
niu w Ł o d z i spec ja lnego 
ośrodka nauki j ę zyka po lsk ie -
go dla s tudentów-obcokra-
j o w c ó w p r z ew idu j e się p r z y j -
mowan i e co roku 300 nowych 
studentów. 

Ponadto , zwłaszcza z k r a -
j ów , które zakupują w Polsce 
sprzęt i maszyny, a n ierzadko 
całe ob i ek ty p r zemys łowe , 
zg łaszają się na prak tyk i in -
żyn i e row i e i technicy. T e g o 
rodza ju zgłoszenia nap ł ywa j ą 
np. ostatnio z Tunez j i , Sene -
galu, Ghany i Gw ine i . W 
zw iązku z t y m K r a j za -
mierza pow iększyć dotych-
czasową ilość (200 osób) p rze -
b y w a j ą c y c h na ok resowych 
praktykach 1 doszkolenlu 
technicznym. 

Po lska zorganizowała r ó w -
nież wy ż s z y kurs p lanowania 
dla cudzoz iemców, na k t ó r y m 
wyb i tn i polscy specjal iści w 
te j dz iedz inie w y k ł a d a j ą w 
j ę zyku angie lskim. W kursie 
uczestniczą ekonomiści 1 dz ia-
łacze gospodarczy z 8 k r a j ó w 
(Meksyku, Iraku, Indi i , Bu r -
my , Et iopi i i- K r a j u Basu-
to). Za interesowanie zagran i -
cy t ym kursem jest nadal 
bardzo poważne 1 dlatego w 
K r a j u myś l i się obecnie o 
przekształceniu tego kursu w 
insty tuc ję stałą. 

W R O C Ł A W S K I „ D O L M E L " 
— D L A I N D I I 

Konst ruktorzy w r o c ł a w -
skich zak ładów maszyn e l e k -
t rycznych „ D o l m e l " opraco -
w u j ą , . tropikalną" w e r s j ę g e -
neratora o mocy 50 M W , pr ze -
znaczonego dla Indi i . Zak łady 
„ D o l m e l " dostarczą impor te -
r o w i indy j sk i emu dwa takie 

generatory , przystosowane do 
pracy w tamte jszych w a r u n -
kach. 

C A F E P O L O N I C A 
N A T A R G A C H L I P S K I C H 

W czasie w iosennych T a r -
g ó w w L ipsku (2 — 12 marca ) 
po lski p rzemys ł gastrono-
miczny zaprezentu je pub l i cz -
ności t a r g o w e j w y r o b y cu-
kiernicze, n iektóre narodowe 
po t rawy , l i k i e ry i papierosy w 
uruchomione j spec ja ln ie po l -
skie j kaw ia rn i — C a f é P o l o -
nica. Mieśc ić się ona będz ie 
w centrum L ipska , na par t e -
rze n a j w i ę k s z e j l ipsk ie j k a -
wiarn i — R ing Café . K a w i a r -
nię obsłuży polska ek ipa cu-
k ie rn ików, kucharzy, bu f e to -
w y c h — „ k a w i a r e k " oraz k e l -
nerek. B u f e t o w e i kaw ia rk i 
nosić będą stro je ludowe. 

W I Ę C E J H A N D L U 
Z P O L S K Ą 

Pre z es l ondyńsk ie j I zby 
H a n d l o w e j p. K . J. C. M a y 
stwierdz i ł , iż istnieją duże 
moż l iwośc i poważnego rozsze-
rzenia ob ro t ów hand lowych 
W i e l k i e j Bry tan i i z Po lską. W 
ciągu 11 mies ięcy ubiegłego 
roku wzros ły one w po równa -
niu do okresu roku 1961 o 21,5 
procenta. Jak w y n i k a z ws tęp-
nych obl iczeń, war tość obro-
t ów hand lowych po l sko -b ry -
ty j sk lch w roku 1962 w y n i o -
sła około 70 m i l i onów f u n t ó w 
szter l ingów, tzn. ok. 200 m i -
l i onów do larów. Londyńska 
Iztia Hand l owa opracowała 
p rog ram r o zwo ju w y m i a n y 
dokumentac j i technicznej o raz 
f a c h o w c ó w polskich i b r y t y j -
skich. 

D E L E G A C J A H A N D L O W A 
M A R O K A W W A R S Z A W I E 

W Wars zaw i e p r zebywa ła 
ostatnio de legac ja hand lowa 
Maroka z ambasadorem • A . 
Harke t t na czele. P r z e p r o w a -
dzone zostały r o z m o w y w 
sprawie w y m i a n y hand l owe j 
na rok 1963. 
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„Nasz d o k t o r " - N E S T O R P O L S K I C H LEKARZY 
R y m a n ó w , to p ięknie po ło -

żona, podkarpacka mie j sco -
wość w w o j . rzeszowskim. T o 
uzdrowisko ma l iczne sanato-
ria dla dzieci, gdz i e młodz i 
pac jenc i pod dobrą opieką l e -
karzy powraca j ą do zdrowia . 

W uroczym R y m a n o w i e 
od 72 lat miészka i prciktykuje 
dr I gnacy Bie lecki . W ub. r o -
ku, w e wrześniu, ten nestor 
po l -k ich lekarzy obchodz i ł 100 
urodz iny. Pozwó lc i e , że W a m 
przeds taw imy tego lekarza k i l -
ku pokoleń. Ukończy ł on g i m -
naz jum w Jaśle, a studia m e -
dyczne o d b y w a ł na na js tarsze j 
po lsk ie j uczelni — U n i w e r s y -
tecie Jagie l lońskim. D y p l o m 
lekarza o t r z yma ł 19 grudnia 
1888 roku, k i edy rek torem te j 
s ędz iwe j uczelni by ł F ranc i -
szek X a w e r y Kasperek , p r o -
fesor f i l o zo f i i i p rawa . Dz i e -
kanem wydz ia łu lekarskiego 
by ł w o w y m czasie, św i a t owe j 
s ławy chirurg, L u d w i k R y d y -
gier, Pomorzan in , lekarz, k t ó -
ry p i e rwszy p r zeprowadz i ł 
ope rac j ę ś lepej kiszki, a p ro -

mo to r em g inekolog , wyna lazca 
kleszczy położniczych — M a u -
rycy Jelita Madurow ic z . 

Dr Bie leck i po ukończeniu 
studiów o d b y w a ł roczną p rak -
tv ' i5 w n a j w i ę k s z y m szpitalu 
k rakowsk im, im. Św. Łazarza , 
potem przez rok pracowa ł w 
Żmigrodz i e , a od 1890 roku l e -
czy mieszkańców R y m a n o w a . 
Zna ją go tuta j wszyscy . M ó -
wią o n im „nasz dok to r " . 

Oprócz p r zywracan ia zd ro -
w ia cho rym dr Bie leck i jest • 
zasłużonym dz ia łaczem spół-
dzielczości. Jest on j ednym z 
założyc ie l i Składnicy K ó ł e k 
Ro ln iczych w R y m a n o w i e i 
przez 30 lat by ł p r z ewodn i -
czącym zarządu spółdzielni . 
„Nasz dok to r " jest także zna-
n y m propagatorem sjwrtu. T o 
właśn ie On by ł in ic ja torem i 
wspó łza łożyc ie l em T o w a r z y -
stwa G imnastyczneso „ S o k ó ł " 
w R y m a n o w i e , j e go d ługo le t -
n im prezesem i h o n o r o w y m 
członkiem. Dr Bie leck i w t y m 
swo im p racow i t ym życ iu zna-
lazł równ ież czas dla Ochotn i -

cze j S t raży Po ża rne j miasta, 
k tó r e j prezesował przez k i l ka -
naście lat. 

Ten najstarszy polski lekarz, 
mów iąc j ę z yk i em spor towym, 
ustalił t rzy rekordy , boda j że 
nawet św ia towe : d ługowiecz -
ności, p rak t yk i l ekarsk ie j oraz 
pobytu w j edne j mie jscowośc i . 

Senior polskich l ekarzy po -
siada szereg na jwy ż s z y ch o d -
znaczeń pańs twowych , m.in. 
K r z y ż Kcanandorski Orderu 
Odrodzenia Po l sk i i Order 
Sztandaru P r a c y I klasy. 

Dr Ignacy B ie l eck i jeszcze 
do ubiegłego roku pracowa ł i 
j ak zawsze serdecznie op i eko -
w a ł się chorymi . 

Obecnie nie czuje się na j l e -
p ie j . Uroczystośc i zw iązane ze 
100-leciem urodzin by ł y ba r -
dzo wzrusza jące , t rochę w y -
czerpały Pana Doktora . M i e j -
m y j ednak nadz ie ję , że t rosk l i -
w a op ieka i wspania łe , zdro -
w e podgórskie pow ie t r ze R y -
manowa sprawią, że będzie ż y ł 
jeszcze długie, długie lata. 

l 
T Y O o D d i o w a 

KPA — dobrze • Co z rodzinnym? 
kodeksu karnego nie podoba sią * 

O cudzoziemcach i inne 

Projekt 
Ustawo 

z tymi kodeksami są kłopo-
ty nie z tego świata. Jeszcze 
tak zwany kpa, czyli kodeks 
postępowania administracyj-
nego, który już zdążył zdać 
praktyczny egzamin — naj-
mniej budził wątpliwości i za-
strzeżeń i przyjęty został 
prSiez opinię publiczną w Pol-
sce pozytywnie. Przede wszy-
stkim dlatego, że normował 
obowiązki i prawa między 
urzędem a obywatelem. Do' 
tego a tego zobowiązany jest 
obywatel, do tego a tego 

urząd. Taka jasność jest zaw-
sze potrzebna, a poza tym 
obywatel przestaje być bez-
bronny wobec urzędnika, za-
pominającego, że jest też oby-
watelem. 

Myślę, że z kodyfikacją pra-
wa cywilnego też nie będzie 
wielkich kłopotów. Ostatecz-
nie ta dziedzina prawa — za-
pewne, istotna również dla 
przedsiębiorstw, spółdzielń itp. 
— nie jest jednak dziedziną, 
z którą obywatel ma do czy-
nienia na codzień, toteż nie są-

O DNIACH ZIEM ZACHODNICH 
Rokrocznie w Polsce obcho-

dzi się Dni Ziem Zachod'nich 
i Północnych. W tym roku 
w czasie obchodów tych Dni, 
w Zielonej Górze odbędą się 
dwie wielkie uroczystości. W 
marcu przyjadą do stolicy 
Ziemi Lubuskie j redaktorzy 
pism wychodzących na zie-
miach polskich w Niemczech 
przed 1939 rokiem: „Pograni -
cza", „Młodego Po laka" i „Po-
laka w Niemczech". 15 dzien-

nikarzy-weteranów spotka się 
m.in. z redakcją regionalnego 
pisma „Nadodrze" i nauczy-
cielami historii. Z jazd zakoń-
czy ,,estrada publiczna" — 
montaż literacki wy ją tków 
z gazet reprezentowanych 
przez uczestników zjazdli. 

W maju natomiast odbędzie 
się posiedzenie Zarządu W o -
jewódzkiego Towarzystwa 
Rozwoju Ziem Zachodnich 
z udziałem Komisj i Polonii 

Zagranicznej przy Radzie N a -
czelnej TRZZ . Spodziewany 
jest udział przedstawicieli Po -
lonii z kilku krajów. W 
tym czasie przewidziane jest 
otwarcie szkoły Tysiąclecia w 
Dobiegniewie (Woldenbcrg) 
wybudowane j przy ofiarnej 
pomocy Polonii i byłych jeń-
ców wojennych obozów na 
tym terenie. (O budowie tej 
szkoły pisaliśmy w poprzed-
nim numerze „Tygodnika") . 

dzę, by projekt wywołał więk-
sze kontrowersje. 

Dwie natomiast kodyfikacje 
wywołały aż burze: kodeks 
rodzinny, (o którym pisałem 
w jednej z gawęd) i kodeks 
karny. W sprawie kodeksu ro-
dzinnego dyskusja trwała dłu-
go i była zajadła. 

Ostatnio żaczęła się wielka 
również publiczna debata na 
temat nowego projektu ko-
deksu karnego, który został 
ogłoszony drukiem i z miejsca 
spotkał się w wielu punktach 
z surową krytyką na łamach 
prasy. Najzabawniejsze jest 
to — że najostrzejszy atak na 
prawników, którzy opraco-
wali ten projekt — jak do-
tychczas — nastąpił ze strony 
pisma prawniczego^ „Prawa i 
Życia", w którego kolegium 
redakcyjnym zasiadają ludzie 
bardzo bliscy... autorom pro-
jektu. „Nie można stwierdzić —• 
czytamy w tym piśmie — aby 
twórcy KK osiągnęli w swych 
zamierzeniach granice absur-
du. Te granice zostały bo-
wiem daleko przekroczone". 

Ale dyskusja dopiero się 
zaczyna, zaczekajmy — po-
wrócę w gawędach do tego 
tematu, jeszcze zanim projekt 
trafi do Sejmu. 

Sejm zaś tymczasem zaj-
muje się innymi pracami usta-
wodawczymi, bardziej szcze-
gółowymi, a przez to łatwiej-
szymi niż kodeksy. Jedną 
z nich jest rządowy projekt 
ustawy o cudzoziemcach, któ-
ry wpłynął do łaski marszał-
kowskiej. Większych zmian 
w stosunku do dotychczaso-
wych zasad projekt nie wnosi, 
może tylko pewne ułatwienia 
(np. zniesienie wymogu osobi-
stego dopełnienia oboiuiązku 
rejestracji przez cudzoziemca) 

i wyjaśnienia (np. wyraźniej-
sze wymienienie przyczyn, dla 
których można cudzoziemcowi 
odmówić wizy wjazdowej do 
Polski). 

Pewne międzynarodowe 
znaczenie ma również rządo-
wy projekt ustawy o znakach 
towarowych, który jest „na 
tapecie" prac Sejmu. Miano-
wicie firmy cudzoziemskie 
uzyskują uprawnienia do 
ochrony prawa z rejestracji 
znaku towarowego na równi 
z firmami polskimi. Trzeci 
wreszcie projekt ustawy, któ-
ry będzie przedmiotem obrad 
Sejmu ma groźną nazwę „o 
substancjach trujących". Cho-
dzi o to, by ustawowo wzmóc 
ochronę zdrowia i życia ludzi 
przed możliwościami zatrucia. 
Sprawa o tyle. makabrycznie 
zabawna (uwaga — trucizna!), 
że dotychczas częściowo była 
normowana przepisami pocho-
dzącymi z... 1844 roku! Doj-
rzała już więc do zmiany. 
Chyba w znacznie większym 
stopniu niż np. kodeks kar-
ny... Marian 

P O Ł M I L I O N A 
W C Z A S O W I C Z Ó W 

N a pods taw ie zeszłorocz-
nych danych Dy r ekc j a Fundu-
szu W c z a s ó w P r a c o w n i -
czych p r zew idu j e , że w t y m 
roku z w c z a s ó w w domach 
w y p o c z y n k o w y c h 1 w w y n a -
ję tych kwate rach p r ywa tnych 
skorzysta bl isko pół mi l iona 
osób. 40 procent ogółu w y p o -
c z y w a j ą c y c h s tanowić będą 
robotnicy f i zyczn i . Nowośc ią 
w ty fh roku będz ie organ izo-
wan i e wc zasów w w y n a j m o -
wanych kwate rach w re j on i e 
w ie lk i ch jez ior , I ł aw ie , Ost ró -
dzie i Mrągow i e . , 



.MAJTA 
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KATASTROFA GÓRNICZA 
J O H A N N E S B U R G . Dwudziestu j e -

den górników poniosło śmierć w po-
łudniowoafrykańskiej kopalni złota ko-
ło Jołiannesburga (Hartebeesfontein) 
wskutek złej wentylacji w szybie. Po -
nadto 49 górników przewieziono do 
szpitala. 

Górnicy zjeżdżali piętrową windą do 
jednego z najgłębszych chodników ko-
palni. Kiedy znajdowali się na głębo-
kości 2100 metrów, winda stanęła z po-
wodu samoczynnego uwolnienia się ha -
mulców. Uruchomiono ją dopiero po 3 
godzinach. Dyrekcja oświadczyła, że 
„na tym odcinku szybu wentylacja jest 
słaba". Nie zadusili się cl górnicy, któ-
rzy jechali w górnym pomieszczeniu 
windy, -mogli bowiem odbić część da -
szka i zaczerpnąć trochę powietrza. 
Wszyscy Inni zginęli. 

ZANIKAJĄCE JEZIORO 
S A L I S B U R Y . N a j w i ę k s z y sztuczny 

zb iorn ik w o d y na świecie , j ez ioro K a -
riba w A f r y c e Po łudn iowe j , u tworzony 
po zbudowaniu zapory na rzece Z a m -
bezi, powol i , ale — jak oh>serwuje się 
coraz w y r a ź n i e j w ostatnich czasach — 
c iąg le zanika. Pow ie r zchn ia tego 
sztucznego jez iora p o k r y w a się w a r -
stwą wodoros tów tak gęstą, że cz łowiek 
'bez w ie lk iego , trudu może się na n ie j 
u t rzymać. O k a z u j e się zatem, że t w o -
rzenie sztucznych zb io rn ików w o d y 
w A f r y c e , zwłaszcza w ie lk ich , jeśl i o d -
b y w a się bez uwzg lędn ien ia lokalnych 
p r a w naturalnych, p r owadz i do p r z y -
k rych niespodzianek. 

TYDZIEŃ W A L K I 
Z GŁODEM 

N O W Y JORK. Sekretariat Generalny 
O N Z przystąpił do zorganizowania 
„Tygodnia walki z głodem". W związku 
z tą imprezą dyrektor generalny F A O 
(organizacja do spraw wyżywienia 
I rolnictwa) I dyrektor U N I C E F (Fun-
dusz Pomocy Dzieciom) opublikowali 
oświadczenie specjalne. 

W oświadczeniu tym stwierdzono 
między innymi, że w niektórych źle 

rozwiniętych gospodarczo strefach 
świata co drugie dziecko przymiera 
głodem na skutek braku podstawowych 
składników odżywczych. 

NRF Z B L I Ż A SIĘ 
DO PROGU KOSMOSU 

B O N N . Wys t r ze l ona 7 lutego w N R F 
na p laży n i ec^ l eko Cuxhaven ekspe ry -
menta lna dwustopn iowa rakieta osiąg-
nęła wysokość 87 km. By ła ona zaopa-
trzona w nada jn ik i okreś lane j ako 
„aparatura dla n i emieck i ego p rog ramu 
badania przestrzeni kosmiczne j " . 

N O W E OFIARY HIROSZIMY 
T O K I O . W 1962 roku zmarło w Japo-

nii 40 osób, które w 1S45 roku ucier-
piały od bomby atomowej, rzuconej na 
Hiroszimę. 

W poprzednim roku, jak podała 
administracja szpitala hlroszlmskicgo, 
zarejestrowano 68 wypadków śmiertel-
nych wśród Japończyków, którzy cho-
rowali na skutek promieniowania ra -
dioaktywnego. 

H A N D E L Z A G R A N I C Z N Y 
ZSRR 

M O S K W A . Z S R R hand lu je z 80 pań -
s twami i eksportu je 3.500 aso r t ymen-
t ów maszyn, urządzeń i a r tykułów. 
Około 86 procent wszystk ich sprzeda-
w a n y c h za granicą maszyn Z w i ą z e k 
Radz ieck i eksportuje do k r a j ó w słabo 
rozwin ię tych . 

Corocznie wzrasta też w y m i a n a z in-
nymi k ra j ami . N a p r zyk ład w p i ęc io -
leciu 1955—60 r. nastąpił sześciokrotny 
wzros t w y m i a n y hand l owe j z Bundesre -
publ ik, przeszło d w u k r o t n y z F ranc ją 
i n iemal 6-krotriy z Włochami . 

M A S Z Y N A - O L B R Z Y M 
L IPSK . Jednym z na jw i ęks zych 

os iągnięć technicznych przemysłu po l i -
g ra f i c znego w N i e m i e c k i e j Republ ice 
Demokra t yc zne j jest zbudowana ostat-
nio maszyna drukarska-g igant . 

Oto j e j praca — w ciągu godz iny 
maszyna ta druku je 700 tys. e g z emp la -
r zy gazety o ob ję tośc i 8 dużych stron. 

TERROR W I R A K U 
B A G D A D . Rozgłośnia bagdadzka na-

dała komunikat rządu. Iż każdy podej -
rzany o działalność przeciwko nowemu 
ustrojowi zostanie stracony, a osoby, 
które ukrywa ją lub pomagają wrogom, 
będą surowo ukarane. 

Pod lada pretekstem aresztuje się ty-
siące ludzi, działaczy postępowych, po-
dejrzanych o soejalizm czy komunizm. 
Dokonuje się licznych egzekucji. W e -
dług Informacji, które przedostały się 
z Iraku, wybitny działacz społeczny 
I członek Światowej Rady Pokoju T e f -
wik Munir miał zostać rozstrzelany; ta-

PRZECIW TELEPAJĘCZARZOM 
L O N D Y N . Telewizja angielska uru-

chomiła specjalny samochód do w y k r y -
wania telepajęczarzy. Wóz ten, prze-
jeżdżając ulicami miasta, zatrzymuje 
się przed dowolnie wybranym domem 
w porze audycji i natychmiast określa 
punkt, w którym znajduje się dany te-
lewizor odbierający emisję. Konstruk-
cja samochodu utrzymana jest w ta-
jemnicy. 

M O N O G A M I A W G H A N I E 
A K R A . R ząd ghański opracowa ł p ro -

j ek t us tawy o p r a w i e małżeńskim. 
W p r o w a d z a on monogamię i obow iązek 
re j es t rac j i małżeństw. N i e zare jes t ro -
wana żona nie będzie mia ła żadnych 
p r a w spadkowych . W y j ą t e k czyni się 
j edyn i e d la j e j dzieci, k tóre w p ra -
wach będą z równane z pochodzącymi 
z „ z a r e j e s t r owanych " małżeństw. 

„JĘZYK" M A Ł P 
BOSTON. W bostońskim ZOO zano-

towano na taśmie magnetofonowej 
„rozmowę" małp, lecz nagły deszcz nie 
pozwolił doprowadzić nagrania do koń-
ca. Po dwu dniach odtworzono w tym-
że ZOO małpie głosy, zarejestrowane 
na taśmie. 

Rezultat był taki, że małpy, usły-
szawszy krzyki, które same wydawały 
przed zbliżającym się deszczem, szybko 
schroniły się pod dachem, mimo iż na 
niebie nie było ani jednej chmurki. 

Można by z tego eksperymentu wy-
ciągnąć ' wniosek, iż „słowo" w języku 
małpim nie straciło nic ze swojego 
znaczenia. Jak słowo, to słowo!... 

M i n i s t e r 
S p r a w Z a g r a n i c z n y c h 
o p r o b l e m a c h 
W s p ó l n e g o R g n k u 

Znaczna część dek la rac j i m i -
nistra Couve de M u r v i l l e przed k o -
mis ją spraw zagranicznych Z g r o m a -
dzenia N a r o d o w e g o poświęcona b y -
ła ze rwaniu r o z m ó w brukselskich, 
dotyczących przystąp ien ia W . B r y -
tani i do E W G . Uza l e żn ia jąc stano-
w isko rządu f rancuskiego, m ó w c a 
przypomnia ł , że przed p l enarnym 
pos iedzeniem min is t rów sześciu 
k r a j ó w wspó lnego rynku poszuki -
wano f o rmu ł y kompromisowe j . 

P r oponowanego przez komis j ę w y -
konawczą E W G kompromisu F r a n -
cja nie mog ła p r zy j ąć . Jednym z 
g ł ównych zastrzeżeń było, że nie 
„ s iódemka" , a j edyn i e sześć k r a j ó w 
o rgan i zac j i może rozpatrzyć spra-
wozdanie , opracowane przez k o m i -
•sję. 

Min is ter Couve de M u r v i l l e w y -
stąpił r ówn i e ż p r z e c iwko „ l e gen -
dz ie" , wed ług k tó re j rokowan ia 
brukselskie zakończy łyby się p o w o -
dzeniem, g d y b y F ranc ja poszła na 
kompromis . Min is ter oświadczy ł , że 
W . Bry tan ia odmawia ła nadal p o d -
pisania się pod k lauzulami traktatu 
rzymskiego , które obow ią zu ją cz łon-
k ó w E W G . Ang l i a odmaw ia ł a też 
dokonania n iezbędnego w y b o r u po -
l i tycznego. 

— Wspó lny R y n e k — m ó w i ł m i -
nister — ma nie t y lko cele gospo-
darcze, ale równ ież pol i tyczne, t j . 
u tworzen ie s i lnej Europy, która o d -

g r y w a ł a b y należną j e j ro lę w św i e -
cie. N i e oznacza to, że taka Europa 
zmieni łaby obóz. Europa po l i tyczna 
w łonie O T A N prowadz i ł aby do te -
go, że Stany Z j ednoczone m ia ł yby 
j ednego sol idnego partnera, a nie 14 
jak dotychczas. Taka Europa nie za -
mierza łaby żyć zamknię ta sama w 
sobie. System zewnę t r znych ta ry f 
ce lnych nie pos iadałby charakteru 
ochronnego. . 

Wszyscy par tnerzy E W G os iągnęl i 
porozumienie w sp raw i e rea l i zac j i 
tych ce lów. Istnie ją natomiast roz -
bieżności co do ś rodków: F ranc ja 
w y p o w i a d a się za rozw iązan i em t y -
pu federa lnego , inni mów ią o insty-
tucjach ponadnarodowych — zakoń-
czy ł Couve dé Murv i l l e . Jak w i a d o -
mo, stanowisko F r a n c j i jest p r z ed -
mio tem niesłychanie ż y w y c h kon-
t rowers j i . 

D u r a j r y w a l e 
„ L a R e v u e de dé fense nat iona le " 

ogłosiła wiadomość, która w y w o ł a ł a 
ż y w e poruszenie opini i : m n i e j w i ę -
ce j za dwj i lata większość ok r ę t ów 
w o j e n n y c h przydz i e l onych do bazy 
w Tu lon i e zostanie przesunięta na 
A t l an tyk , przede wszys tk im do 
Brestu. 

P i smo s twierdza , że po uzyskaniu 
przez A l g i e r i ę niezawisłości u t r z y -
m y w a n i e tak wie lk ich , j ak do tych -
czasowe, sił morskich na Mor zu 
Ś ródz i emnym sta je się be zp r z edmio -
towe. Samo zresztą Mor z e Ś ródz i em-
ne, zamknięte , nie pozwa la na r a -
c jona lne wyko r zys tan i e w ie lk i ch 
jednostek. Strateg iczne interesy 
Franc j i u lega ją przesunięciu z r e j o -

nu śródz iemnomorsk iego na A t l a n -
tyk. Wreszc i e Brest, L o r i en t i Sa in t -
- N a z a i r e są pod w z g l ę d e m log is-
t y c znym lep ie j dostosowane od T u -
lonu do po t rzeb f l o t y . G ł ó w n y m za-
dan i em bazy w Tulon ie pozos tawa-
łaby ochrona t ranspor tów ropy sa-
hary j sk i e j , do czego wys ta r c za j ą 
l ekk ie jednostki . 

W iadomość o t e j r eorgan i zac j i w y -
wo ła ła burzę protestów w Tulonie . 
Będz i emy wa l c z yć do końca p r z ec iw . 
t e j niesłusznej d e cy z j i — ośw iadczy ł 
m e r miasta. C zy pragn ie się śmier -
te lnie ugodzić w Tu lon? — pyta ła 
ze swe j strony „ L a Répub l ique — 
L e P rovença l " . N i e wo lno . p r zekreś -
lać j e dnym ruchem pióra o d w i e c z n e j 
obecności f l o t y w naszym porcie . 
Będz i emy się bi l i o zachowanie na-
szych okrę tów , marynar zy , arsena-
łu — głosi ł dz iennik. P r z ewodn i c zą -
cy I zby H a n d l o w e j zapowiada ł zaś 
z łowieszczo ruinę mater ia lną T u -
lonu. 

Tak się j ednak zdarza, że n ie-
szczęście j ednych jest szczęściem dla 
drugich. N o w i n ę p r z y j ę t o w y b u -
chem radości w Breście.* Brest sta-
nie się z powro t em w i e l k i m por t em 
w o j e n n y m , j ak im by ł p r zed w o j -
ną — słychać wszędz ie s łowa. W s z y -
scy liczą też, źe t i ap ł yw ki lkunastu 
tys ięcy m a r y n a r z y i t echn ików p r z y -
czyn i się do o żyw i en i a życia gospo-
darczego okręgu . 

P ragnąc pogodz ić dwóch zwaśn io -
nych r y w a l i sztab genera lny m a r y -
nark i ogłos i ł dyp lomatyczny k o m u -
nikat z ukłonem zarówno w stronę 
Brestu, jak i Tulonu. W bazie śród-
z i emnomorsk ie j — stwierdza k o m u -
nikat — pozostaną szko ły m a r y n a r -
ki, centrum szko len iowe f l o t y , szko l -
ny lo tn iskowiec „ A r r o m a n c h e s " o raz 
„ l ekka eskadra" , s i lniejsza od at lan-
tyck ie j . Natomias t do Brestu z a w i -
ta ją j eden w i e l k i lo tn iskowiec b o j o -
w y i towarzyszące mu okrę ty . 

Czy ten „ sa l omonowy w y r o k " za-
dowo l i ob ie strony, to już inna 
sprawa. B. M. 

ki sam los spotkał podobno znanego 
działacza politycznego Abdei 'Kadera 
Bustani. 

P IERWSZY H A N D L O W Y 
STATEK A T O M O W Y 

L O S A N G E L E S . „N/S S A V A N N A H " , 
p i e rwszy na świec ie hand l owy statek 
ą t omowy , opuścił n i edawno stocznię, 
uda jąc się pod banderą S tanów Z j e d -
noczonych w próbny re js z L o s Ange les 
do Honolulu. 

Reak to r a t omowy działa bezbłędnie, 
j ednakże awar i e mechan i zmów pomoc -
niczych spowodowa ł y w podróży d w u -
krotny postó j na morzu. 

rn^sJW 
i FAKTY 

Ł U T Y 
P R E M I E R K O X C A A D O U Ł A p r z y j ą ł z a -
p r o s z e n i e d o o d w i e d z e n i a B r u k s e l i w l u -
t y m , j a k p o d a ł o b e l g i j s k i e m i n . s p r . z a -
g r a n i c z n y c h . 
K O M I T E T R O Z B R O J E N I O W Y w z n o w i ł 
o b r a d y w G e n e w i e . Z a s i a d a j ą w n i m 
p r z e d s t a w i c i e l e U S A , Z S R R , W . B r y t a n i i , 
W ł o c h , K a n a d y , P o l s k i , C z e c h o s ł o w a c j i , 
R u m u n i i , B u ł g a r i i o r a z 8 p a ń s t w n e u -
t r a l n y c h : B r a z y l i i , M e k s y k u , I n d i i , N i g e -
r i i , Z R A ( E g i p t u ) , E t i o p i i , S z w e c j i i B i r -
m y . 
G R U P A P R Z E M Y S Ł O W C Ó W B R Y T Y J -
S K I C H p o 2 - d n i o w e j . w i z y c i e w M o s k w i e 
p r z y b y ł a d o L o n d y n u . 
O Ś W I A D C Z E N I E A G E N C J I T A S S z a -
w i e r a ł o ' m . i n . s t w i e r d z e n i e , ż e p o d j ę c i e 
p r z e z U S A d o ś w i a d c z e ń z b r ó n i ą n u -
k l e a r n ą u t r u d n i r o k o w a n i a g e n e w s k i e . 
T R Z Y O K R Ę T Y P O D W O D N E z r a k i e t a -
m i , , P o l a r i s " g o t o w e są w y s ł a ć S t a n y 
Z j e d n o c z o n e w d n i u 1 k w i e t n i a r b . na 
M o r z e Ś r ó d z i e m n e , j a k o ś w i a d c z y ł 
w R z y m i e w i c e m i n . o b r o n y U S A R o s w e l l 
G i l p a t r i c w ł o s k i e m u m i n . o b r o n y A n -

. d r e o t t i e m u . 
P I E R W S Z Y D Y W I Z J O N B U N D E S W E H -
R Y , w y p o s a ż o n y w r a k i e t y , , H a w k " , 
u f o r m o w a n y b ę d z i e w r b . Ł ą c z n i e B u n -
d e s w e h r a p o s i a d a ć m a 9 t a k i c h d y w i z j o -
n ó w , j a k p o i n f o r m o w a ł a h a m b u r s k a 
„ D i e W e l t " . 
N O R W E G I A N I E Z A M I E R Z A w z n a w i a ć 
k o n t a k t ó w i r o k o w a ń w s p r a w i e p r z y -
s t ą p i e n i a d o W s p ó l n e g o R y n k u , — 
o ś w i a d c z y ł p r e m i e r E . G e r h a r d s e n . 
25 K R A J Ó W u z n a ł o n o w y r e ż i m I r a k u . 
R Z Ą D Y P R L I J E M E N U p o d n i o s ł y s w o -
j e p r z e d s t a w i c i e l s t w a d o r a n g i a m b a s a d . 
A M E R Y K A Ń S K I W I C E M . O B R O N Y 
G I L P A T R I C p r z y b y ł z R z y m u d o B o n n , 
g d z i e o d b y ł r o z m o w y z m i n . o b r o n y 
B u n d e s r e p u b l i k K a i - U w e v o n H a s s e l ' e m , 
a h a s t ę p n i e z o s t a ł p r z y j ę t y p r z e z k a n c l e -
r z a A d e n a u e r a p o c z y m u d a ł s i ę d o P a -
r y ż a n a r o z m o w y z g e n . L e m n i t z e r e m 
i p r z e d s t a w i c i e l e m U S A w N A T O F i n n -
l e t t e r e m . 

F R A N C U S K I E Z G R O M A D Z E N I E N A R O -
D O W E p o s t a n o w i ł o p r z e d ł u ż y ć k a d e n c j ę 
t r y b u n a ł u w o j s k o w e g o , k t ó r y s ą d z i s p i -
s k o w c ó w z P e t i t - C l a m a r t . 
N A K O N F E R E N C J I M I N I S T R Ö W M A -
G H R E B U ( A l g e r i a , T u n e z j a , M a r o k o ) 
w R a b a c i e o p r a c o w a n o p o d s t a w y p o r o -
z u m i e n i a , k t ó r e p o w i n n o n a s t ą p i ć m i ę -
d z y A l g i e r i ą i T u n e z j ą . P o s t a n o w i o n o 
t e ż o d b y w a ć o k r e s o w e s p o t k a n i a 3 m i -
n i s t r ó w s p r a w z a g r a n i c z n y c h . 
S T O S U N K I I R A K U Z E Z R A ( E g i p t e m ) 
b ę d ą ś c i ś l e j s z e n i ż k i e d y k o l w i e k , o ś w i a d -
c z y ł w B a g d a d z i e i r a c k i m i n . s p r a w z a -
g r a n i c z n y c h . 
W Z R O S T S I Ł Z B R O J N Y C H o 50 p r o c e n t 
z a p o w i e d z i a ł m i n i s t e r o b r o n y R e p u b l i k i 
P ł d . - . A f r y k a ń s k i e j . 
H A R O L D W I L S O N z o s t a ł w y b r a n y p r z y -
w ó d c ą L a b o u r P a r t y , u z y s k a w s z y w I I 
t u r z e w y b o r ó w 144 g ł o s y , p o d c z a s g d y 
j e g o k o n t r k a n d y d a t , B r o w n , o t r z y m a ł 
103 g ł o s y . 
W Y B O R Y D O P A R L A M E N T U L O K A L -
N E G O o d b y ł y s i ę w B e r l i n i e z a c h o d n i m . 
D o t y c h c z a s w i ę k s z o ś ć w t y m m i e ś c i e p o -
s i a d a ł a S P D , t w o r z ą c w ł a d z e m i e j s k i e 
w k o a l i c j i z C D U . W y b o r y n i e p r z y -
n i o s ł y w i ę k s z y c h z m i a n , p o z a u t r a t ą g ł o -
s ó w p a r t i i A d e n a u e r a ( C D U ) . 
W P A Ł A C Y K U M Y S L E W I C K I M W W A R -
S Z A W I E o d b y ł o s i ę ( w y z n a c z o n e 
w g r u d n i u u b . r . ) k o l e j n e s p o t k a n i e a m -
b a s a d o r ó w C h i n L u d o w y c h i U S A . 
G R U P A D U C H O W N Y C H Z Z S R R p r z y -
b y ł a d o N o w e g o J o r k u , a b y z w i e d z i ć 
U S A i u d a ć s i ę n a z j a z d a m e r y k a ń s k i c h 
b a b t y s t ó w w G r e e n L a k e w s t a n i e V i -
s c o n s i n , 
W L O N D Y N I E P O W T A R Z A N E S Ą P O -
G Ł O S K I o m o ż l i w o ś c i r y c h ł e g o u s t ą p i e -
n i a M a c m i l l a n a z k i e r o w n i c t w a p a r t i i 
k o n s e r w a t y w n e j , a t y m s a m y m z e s t a -
n o w i s k a p r e m i e r a . 

M A R Z E C 
P R E M I E R F I N L A N D I I A . K A R J A L A I -

? ł s k o ń c z y ł l O - d n i o w ą w i z y t ę 
w Z w i ą z k u R a d z i e c k i m ( 2 . I I I . ) . 

w . B R Y T A N I I Z A P R O S I Ł P R E -
S i i « ^ ' ^ S Z W E C J I T . E r l a n d e r a i s z w e d z -
K i e g o m i n . s p r a w z a g r a n i c z n y c h N i e l s s o -
n a d o L o n d y n u ( 3 . l i i . ) 

^ ^ t P ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ L L E D O B I E G A J Ą K O N -
C A o b r a d y K o m i s j i E k o n o m i c z n e j O N Z 
Hnn A f r y k i . B i e r z e w n i c h u d z i a ł 

^ ^^ k r a j ó w i t e r y t o r i ó w 
o b s e r w a t o r z y z 25 

p a ń s t w s p o z a k o n t y n e n t u a f r y k a ń s k i e g o . 



G E O R G E R IV IERE urodził się 
w 1924 roku na Talliti. Studia kończył 
w Paryżu. Dzięki Louis Jouvet'owi do-
staje się do Teatru Vieux-Colombier 
w 1945 r., gdzie gra z Jacques'em F a -
bri, Raymond Devos'em i innymi. Do 
1949 r. występuje na wielu scenach pa -
ryskich. Następnie objeżdżając obie 
Ameryki pracuje w wielu zawodach, 
aby zarobić na życie. W Argentynie po-
wraca do zawodu aktorskiego. Organi -
zuje własny zespól teatralny, w któ-
rym jest aktorem, reżyserem, dekora-
torem, maszynistą. Później kręcił 
około 20 fi lmów. W 1957 roku powraca 
do Francj i i występuje w wielu f i l -
mach: „Normandie-Niemen", gdzie gra 
rolę pilota Benoit, we wspomnianym 
niżej „Przejściu Renu", „L'Atlantide", 
„Le Jeu de la Vérité", „La Fayette" i 
innych. 

K b d i o n c l i t c t i b j m i w t c h t c b i n i a i . . . t e l l e 
e s t a p p r o x i m a t i v e m e n t l a t r a n s c r i p t i o n 
p h o n é t i q u e f r a n ç a i s e d e l a p b r a s e p o l o n a i s e 
„ c l i r z £ t s z c z b r z m i w t r z c i n i e " q u i v e u t 
d i r e . . . „ l e h a n n e t o n ' b r u i t d a n s l e s r o s e a u x " . 
P h r a s e d i f f i c i l e e n t r e t o u t e s , p u i s q u e sa 
p r o n o n c i a t i o n f a i t p a r t i e d e s e x e r c i c e s d e 
d i c t i o n . 

E t p o u r t a n t G e o r g e s R i v i è r e , l ' a c t e u r d e 
c i n é m a c o n n u , l a p r o n o n c e s a n s d i f f i c u l t é . 
I l a v o u e d ' a i l l e u r s q u e c ' e s t t o u t c e q u ' i l 
l u i r e s t e d u b a g a g e p o l o n a i s a p p r i s à q u e l -
q u e 15 a n s , l o r s d ' u n s é j o u r à Z a k o p a n e . 

M a i s c ' e s t a u s s i p o u r l u i u n „ s é s a m e " q u i 
o u v r e l a p o r t e a u x s o u v e n i r s d ' e n f a n c e e t 
à. c e u x , p l u s r é c e n t s , d u t o u r n a g e d e „ M a n -
d r i n " e n P o l o g n e e t q u i f a i t p r o m e t t r e 
à G e o r g e s R i v i è r e d e r e t o u r n e r u n j o u r 
Z a k o p a n e , m a i s e n h i v e r . 

nasze 
sprzed 

Nasz rozmówca miło wspomina ten epizod z f i lmu .JMandrin'' 

Scena f i lmu „Le passage du Rhin". Z p r awe j G . Rivière 

GDY WYMAWIAM „CHRZĄSZCZ BRZMI 
M Y Ś L Ę O P O L S K I M „ B A B I M L E C I E 
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(Rozmawiamy z Georges Rivière) 

MILE wspom inam 
p i e rwsze spotkanie 
lat. 

— Chrząszcz brzmi w trzci-
nie! — zawo ła ł z w y r a z e m 
radosnej sa tys fakc j i znany 

aktor f rancuski Georges R i v i è r e . By ł o 
to na Fes t iwa lu F i l m o w y m w Wenec j i , 
k i edy jeden ż k o l e g ó w przeds tawi ł nas 
sobie n a w z a j e m ; ten n i eoczek iwany 
ok r zyk by ł reakc ją na objaśnienie , 
że j es tem Po lak i em. N ieskaz i te lna p ra -
w i e w y m o w a zdania, k tóre na leży do 
na j t rudnie jszyc ł i ćw iczeń d y k c j i w 
szkole teatra lne j , poc zą tkowo mnie 
zmyl i ła . 

— Non, non, non, je ne comprenda 
rien,,.! — zaśmiał się R i v i è r e — to je-
dyne zdanie, które umiem po polsku... 

— A l e to jest j edno z na j t rudn i e j -
szych zdań w po l sk im j ę z yku ! 

— Oczywiście, dlatego nauczyłem 
sią go. 

— Gdz ie? W jakich okol icznościach? 
— Jeszcze przed wojną. Spędziłem w 

Polsce parę miesięcy jako kilkunasto-
letni chłopak, w zimie, w Zakopanem. 
Moi przyjaciele, Polacy, nauczyli mnie 
wielu słów i całych zdań... zapomnia-
łem wszystkie... ale „chrząszcza" wbi-
łem sobie do głowy i postanowiłem 
nigdy nie zapomnieć. Imponowało mi 
to, bo wiem, że nawet wielu Polaków 
nie potrafi tego dobrze wymówić. Zda-
nie to stało się moim nieodłącznym to-
warzyszem... powtarzałem je sobie co-
dzień kładąc się spać, tak jak pacierz... 
Mijały łata, a ja nie rozstawałem się 
z mdim „chrząszczem". Był rodzajem 
czarodziejskiego zaklęcia wywołujące-
go obraz Polski, który był jednym z 
najmilszych moich wspomnień chłopię-
cych... 

— T e n obraz to...? 
— Kiedy zaczynam „chrząszcz brzmi" 

i zamykam oczy, natychmiast wyłajiia-
ją mi się ośnieżone Tatry tonące w po-
wodzi słońca... Słyszę dzwoneczki sa-
nek góralskich i wydaje mi się, , że 
mknę na nartach w ośnieżoną dal. 
Wiem, że ten obraz nie ma nic wspól-
nego z chrząszczem, ale budzi wspom-
nienia z Polski i postanowiłem tam 
pojechać. Nie wiem jeszcze kiedy; ale 
pojadą nieodwołalnie, jak tylko będę 
miał trochę wolnego czasu... 

N a Fes t iwa lu w W e n e c j i Georges R i -
v i è r e został wspó ł l aurea tem N a g r o d y 
Z ło tego L w a zdoby te j dla F ranc j i 
przez A n d r é Cayat te f i l m e m „P r z e j ś c i e 
R e n u " ( „ L e passage du Rh in " ) , j ako 
od twórca j edne j z g ł ównych ról. 

NA P O C Z Ą T K U lata ubieg łego ro -
ku Georges R i v i è r e za t e l e f ono -
w a ł : — Jadę do Polski kręcić 

film! K i e d y spotka l iśmy się naza jutrz , 
Georges opowiada ł z z achwy t em. — 
Ten film o Mandrinie doskonale się na-
daje do kręcenia w Polsce, Mandrin 
bardzo piękna postać — rodzaj Dyla 
Sowizdrzała; także starał się wymie-
rzać sprawiedliwość bezlitosnym urzęd-
nikom Ludwika XV. 

— Jesteśmy c i ekawi Pana w r a ż e ń po 
powroc i e i oczywiśc i e l i lmu . 

— Cieszę się, że znowu pojadą do 
Polski i do mego „chrząszcza w trzci-
nie". Zdam relację natychmiast po po-
wrocie do Paryża. 

MINĘŁO k i lka mies ięcy . F i lm 
„ M a n d r i n " ukazał s i ę na e k r a -
nach f rancuskich. N a ogó ł został 

dobrze p r z y j ę t y przez prasę i publicz-
ność. Z t e j okaz j i pos tanowi ł em o d w i e -
dzić Georges R i v i è r e . Zas ta łem go w 
ładnym, nowoczesnym mieszkaniu w 
Boulogne. 

— Jakie są Pana wrażen ia z pobytu 
w Polsce? 

— T o było bardzo ciekawe... bardzo 
interesujące... ale dzisiejsza Polska jest 
inna, niż ta, która pozostała w mgli-
stym wspomnieniu małego chłopca... a 
poza tym nie było śniegu w Tatrach... 
nie było sanek oczywiście... bo kręci-
liśmy w lecie... — ale wrócą do Zako-
panego w zimie, na narty... może na 
przyszły rok... 

— Co Pana na jba rdz i e j zaskoczyło , 
uderzy ło , zdz iw i ł o? 

— Zeby przyjemne rzeczy zostały na 
•zakończenie, powiedzieć muszą naj-
pierw o biurokracji, z którą kilka ra-
zy się spotkałem... 

— Gorsza niż w e F ranc j i ? 
— Otóż nie wiem czy gorsza czy 

lepsza, ale po prostu inna. 

— Widz i e l i śmy w f i l m i e o Mandr in i e 
polskich ak to rów : Fe l iksa C h m u r k o w -
skiego, Tadeusza Bartos ika i innych... 
Jak się Panu z n imi wspó łp racowa ło? 

— Doskonale! Zaprzyjaźniłem się z 
nimi wszystkimi i na pewno pozosta-
niemy przyjaciółmi na zawsze... są to 
przemili, uroczy koledzy i naprawdę 
świetni aktorzy! 

— Co mnie bardzo uderzyło? Prze-
de wszystkim naprawdę imponujący 
rozwój sportu, który jest niewątpliwie 
przyczyną doskonałej kondycji fizycz-
nej młodej generacji. Poza tym jakieś 
wielkie odrodzenie folkloru... rozwój 
oświaty powszechnej... Książki są ta-
nie, dostępne dla wszystkich... 

— A jeśl i chodzi o wrażen ia t u r y -
styczne? 

— Zakochałem sią w Krakowie i jak 
powiedziałem — muszę wrócić do Za-
kopanego, w zimie, na narty... a poza 
tym w ogóle chcą wrócić, żeby dokład-
niej zwiedzić Polską, bo w czasie krę-
cenia niewiele miałem czasu; moje za-
interesowanie zaś nie osłabło. 

— Jeszcze jedno. Urzekło mnie: „ba-
bie lato". To coś cudownego! Nie wiem 
czy istnieje inny kraj posiadający to 
urzekające zjawisko... białe delikatne 
pajęczynowe woalki w słońcu, w przej-
rzystym błękitnym powietrzu... Spada-
ją na oczy, na lołosy, na usta... i pach-
ną, pachną jakąś dziwną wiosenno-je-
sien^ą świeżością... I gdy teraz zaczy-
nam wymawiać „chrząszcz brzmi..." 
myśłę również o polskim „babim le-
cie"... S. U. 

W Y S O K I P O Z I O M 
P O L S K I E G O P L A K A T U 

N a wystawie w Paryżu 
Rok 1963 rozpoczął się w P a r y ż u pod znak iem c i ekawych 

w y d a r z e ń artystycznych. Do nich należy o twarc i e w y s t a -
w y polskiego plakatu ar tys tycznego w Musée des A r t s D é -
corat i fs . W y s t a w a t rwa od 25 stycznia do 30 kwie tn ia br. 

I n i c j a t y w ę zo rgan i zowan ia ' w y s t a w y , od dawna oczek i -
w a n e j przez publiczność francuską, pod ją ł młody g r a f i k 
f rancuski Miche l Quoirez by ł y uczeń szkoły sztuki deko -
racy jne j , k tóry w łaśc iw ie sam zgromadz i ł wszys tk ie m a -
ter ia ły w czasie j ednorocznego stażu w p racown i Henryka 
Tomaszewsk i ego w Warszaw ie . Szkoda, że ilość w y s t a w i a -
nych p laka tów jest tak znikoma (50), bo publiczność f r a n -
cuska okazu j e duże za interesowanie po lsk im p lakatem, 
który ma ustaloną opinię k r y t y k i i znawców. 

Na w y s t a w i e r eprezentowane są prace t y lko k i lku ar -
tystów, ale nazwiska ich są dobrze znane. H e n r y k T o m a -

Kilka z najbardziej sugestywnych plakatów Swierze-
go — „Rzeczywistość", „Wojna" , „Prawo jest prawem" 

szewski , pro fesor A k a d e m i i Sztuk P i ęknych w Wars zaw i e 
należy do pokolenia T repkowsk i ego , L ip ińsk iego , k tórych 
bogata twórczość artystyczna przypada na lata • trzydzieste. 
M i m o po jaw ien ia się po w o j n i e l iczne j uta lentowane j no -
w e j generac j i g r a f i k ó w , r eprezentowane j przez Lenicę , 
Sw ie r zego , Cieś lewicza, Staro w i e j sk i ego i innych, p r o f e -
sor Tomaszewsk i two r z y nadal, odnaw ia j ą c nieustannie 
środki wy ra zu , co jest charakterystyczne dla jego talentu. 
Z prac Tomaszewsk i ego wys taw ionych w P a r y ż u szczegól -
nie p r zyc iągnę ły naszą uwagę : bardzo znany p lakat w y -
s tawy Henr i Moo r e — na c iemnonieb iesk im tle l i t e ry z ło -
żone jak gdyby z grubo ciosanych kamieni w stylu k o m -
pozyc j i Moore 'a . Drugi , to p lakat z V I I Fest iwa lu Chop i -
nowsk iego — geometryczna p raw i e kompozyc j a l ini i , 
d ź w i ę k ó w i zarysu k law ia tury . 

Ko l o r ys t yka , lekkość, humor — oto cechy charakterys -
tyczne twórczości Tgmaszewsk iego . 

N o w e pokolenie g r a f i ków , którego przedstawic ie lami są: 
Len ica , Św ie r ży , C ieś lewicz , S tarowie jsk i , Zagórski , Szaybo 
wnos i duże dozy eksperymentu. K a ż d y ż tych ar tys tów 
posiada odrębny styl i inacze j oddz i a ł ywu j e na widza . 
P race Sw i e r z ego (ogó łem 12), wś ród których p r zeważa p la -
kat f i l m o w y , p r zyc iąga ją uwagę w idza w sposób magne -
tyczny. P lakat do f i lmu „Ma tka Joanna od A n i o ł ó w " u t r z y -
many w trzech tonach, (na p i e r w s z y m planie postać zakon-
nicy zaznaczona w konturach, układem pr zypomina jących 
krzyż ) , jest szczególnie o ryg ina lny . Inny p lakat Sw i e r z ego 
o wa l ce z a lkoho l i zmem przedstawia g ł o w ę dziecka, pełną 
cy f r , pióro w ręku, j ak gdyby prze rwa ło rachunki na chw i -
lę, a u góry napis: „ A n i krop l i w ina , wódk i , p iwa " . 

P l aka t y Len i cy , Zagórsk iego , Szayfc>o cechuje równ ież 
duża oryg inalność , t>ezpośredność, prostota. 

Sumując wrażen ia z w y s t a w y polskiego plakatu można 
dodać, że uderza ją nie ty lko j ego ko lory , u jęc ie tematu, 
niesłychana różnorodność stylu, ale przede wszys tk im ko -
munikatywność . Po lsk i p lakat p r zykuwa uwagę , nie m o ż -
na prze jść obok niego ot>ojętnie, zmusza do zastanowienia . . 

A oto, co pisze o w y s t a w i e plakatu polskiego prasa 
f rancuska: Po lsk i p lakat charakteryzu je ca łkowita swo-
boda ekspresji... Po l sk i p lakat nie jest rek lamą, lecz in-
f o rmac ją , nie ma na celu „sprzedaży " , lecz... „ exa l t e r ses 
not i f icat ions" . M ó w i się, że w e F ranc j i potrzebne są tego 
rodza ju przyk łady , żeby pobudzić do działania rodz imą 
twórczość. (R ) 
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wicemistrz świata w e f lorecie W i to ld W o y d a b a w i ł 
się znakomicie, tańcząc twista... ze swo ją m a m ą 

Wicemistrz świata w szabli Jerzy P a w ł o w s k i uwie lb ia , 
w g terminologii szermierzy — taniec „corps a corps" 

M I S T R Z d W 
S P O R T U 

TRADYCYJNY BAL, podczas k t ó r e g o o g ł a s z a -
na j es t pub l i c zn i e l ista n a j l e p s z y c h dz ies ięc iu 
s p o r t o w c ó w u b i e g ł e g o roku , w y b r a n y c h g ł o sa -
m i C z y t e l n i k ó w „ P r z e g l ą d u S p o r t o w e g o " , j es t 
n a p r a w d ę i m p o n u j ą c ą i m p r e z ą . S p o t y k a j ą się 
w t e d y c z o ł o w i z a w o d n i c y w s z y s t k i c h d y s c y p l i n 

sportu, t r ene r zy , p r e z e s i z w i ą z k ó w s p o r t o w y c h , d z i a ł a -
cze i d z i e n n i k a r z e spo r t ow i . P r z e d m i e s i ą c e m o d b y ł s ię 
w W a r s z a w i e k o l e j n y , ó s m y B a l M i s t r z ó w Spor tu , 
w sa lach r e s t au rac j i „ K o n g r e s o w e j " P a ł a c u K u l t u r y 
i N a u k i . O k a r t ę w s t ę p u o w i e l e t r u d n i e j n iż na n i e j e -
den a t r a k c y j n y m e c z c zy sjKJtkanie spo r t owe . N i c 
d z i w n e g o . T a k i e n a g r o m a d z e n i e s ł a w po lsk ich b ieżn i , 
s tad ionów, r i n g ó w , j a k na t y m balu, m o ż n a z o b a c z y ć 
j e d y n i e na c e n t r a l n y m z g r u p o w a n i u p r z e d o l i m p i j s k i m . 

G w o ź d z i e m p r o g r a m u jes t o c z y w i ś c i e p r e z e n t a c j a 
n a j l e p s z y c h s p o r t o w c ó w roku, u b r a n y c h t y m r a z e m 
w w i z y t o w e , b a l o w e s t ro j e , co w y d a j e się s zczegó ln i e 
n i e z w y k ł e . W s z y s c y m i ł o śn i cy spor tu p a m i ę t a j ą d o -
skona le s y l w e t k i s w o i c h u lub i onych m i s t r z ó w i z a w o d -
n i k ó w , a le n i e m a l z a w s z e u b r a n y c h w s p o r t o w e kos t iu -
m y c zy dresy . T y m c z a s e m teraz, tu na balu, są on i 
p r y w a t n i e , p o c y w i l n e m u , n i epodobn i do t y t a n ó w boisk 
i s t ad i onów . A j e d n a k i l e ż to r a z y w c iągu m i n i o n e g o 

Na j l eps i : Ciepła, Schmidt, Paw łowsk i , Foik, Woyda , Z 

r o k u m i l i o n y s y m p a t y k ó w po l sk i e go sportu p r z e ż y w a -
ł y d z i ęk i n i m w i e l k i e e m o c j e i w z r u s z e n i a ? I l e p r z y -
s p o r z y l i o n i s ł a w y i l a u r ó w p o l s k i e m u s j j o r t ow i 
w św i e c i e ? 

Ork i e s t ra tusz ! N a s t ę p u j e w r ę c z e n i e d y p l o m ó w 
i u p o m i n k ó w . H u r a g a n o k l a s k ó w , j a k na mec i e , j a k 
p o z w y c i ę s k i e j w a l c e , a p o t e m zaczyna się bal . P i e r w -
szy tan iec na B a l u M i s t r z ó w Spo r tu r o z p o c z y n a j ą p a -
r y z ł o żone z r e p r e z e n t a c y j n e j , s chodzące j na r>arkiet 
sa l i p r o s t o z e s t r a d y , d z i e s i ą tk i n a j l e p s z y c h : T e r e sa 
C i ep ła , Józe f Schf t i idt , J e r z y P a w ł o w s k i , za n i m i n a -
s tępni m i s t r z o w i e , r eko rdz i ś c i , o l i m p i j c z y c y , s ł a w y p o l -
sk iego sportu, k t ó r y c h n a z w i s k a znane są na c a ł y m 
św i ec i e . O rk i e s t r a g ra , a cała c z o ł ó w k a s p o r t o w a P o l -
ski w y k a z u j e doskona łą k o n d y c j ę i t ańczy n i e z m o r d o -
wanie . . . o c z y w i ś c i e tw is ta . 

D o w c i p n e „ d r o g o w s k a z y " na p o d i u m p r z y p o m i n a j ą 
m i s t r z o m , ż e d o z i m o w e j O l i m p i a d y w Innsbrucku JK)-
zos ta ło j eszcze 358 dni , a do l e tn i ch O l i m p i j s k i c h 
I g r z y s k w T o k i o „ t y l k o " 624 d n i ( B a l o d b y ł sią 2 l u -
t ego ) . D l a t e g o w ł a ś n i e B a l M i s t r z ó w Spo r tu t r w a do 
b i a ł e go rana. T a ń c z y s i ę d o upad ł ego . T a k i ba l p r z e -
ż y w a s ię t y l ko r a z w roku . N a s t ę p n e spo tkan i e M i -
s t r z ó w w W a r s z a w i e nastąp i dop i e r o za... 365 dni . 

Kazimierz Z imny, którego na starcie do biegu z a w - W ś r ó d tańczących par był i trzykrotny mistrz Europy, o l impi jczyk — popularny bokser Leszek Drogosz, 
sze widz imy skupionego, b aw i ł się j ak mały chłopiec N a tydzień przed ba lem wyco fa ł się def in i tywnie z r ingu, staczając ostatnią (301) zwycięską wa lkę 



mny, Baszanowski, Seroczyńska. Brak Łaciaka i Parulskicgo, którzy przebywal i za granicą 

Oto para najlepszych 
sportowców Polski 1962 
roku: Ciepła I Schmidt. 
Zbieral i na jw ięce j za-
służonych gratulacj i i 
hołdów. Pani Teresa 
bardzo lubi melodie na -
strojowe, przede wszyst -
kim tango. Z powodu 
balu przesunęła o d w a 
dni w y j a z d na zawody 
do U S A , gdzie obecnie 
startuje na licznych 
mitingach sportowych 

Józef Schmidt — rekor -
dzista świata w trójsko-
ku, zdradził pewną ta-
jemnicę: bardzo lubi 
tańczyć, ale nie bardzo... 
umie, poza tym nieprzy-
zwycza jony jest do noc-
nych zabaw. P rowadz i 
bardzo regularny I zdys-
cypl inowany tryb życia 

Ciepła jeden taniec poświęci ła mę -
iwi, reprezentantowi Polski w rzucie młotem 

Mar i an Fólk wicemistrz Europy na 200 m po-
wiedzia ł : — Dla twista tracę wprost g łowę! 

W I A J L E P S I 
N a X X V I p l eb i s cy t nades łano d o r e d a k c j i „ P r z e g l ą d u S p o r t o w e g o " 

40.730 k u p o n ó w z Po l sk i , a także z k i lku k r a j ó w europe j sk i ch , z A f r y -
k i , Aus t r a l i i i obu A m e r y k . 

W ś r ó d dz i es i ęc iu na j l eps z y ch s p o r t o w c ó w po l sk i ch 1962 r oku z n a -
l eź l i się r ep r e z en tanc i p i ę c iu dysc3T>lin si>ortu: d o m i n u j ą o c z y w i ś c i e 
l ekkoa t l e c i (4) p r z e d s z e rm i e r zam i (3) o ra z p r z eds t aw i c i e l am i — n a r -
c ia rs twa , j a z d y s z y b k i e j na l odz i e i podnoszen ia c i ę ża rów . ( W y n i k i 
p oda l i śmy w 7 numer z e „ T y g o d n i k a " na k o l u m n i e spo r t owe j ) . 

Co do ko l e jnośc i p i e r w s z y c h t rzech m i e j s c uczes tn icy p leb iscy tu n i e 
m i e l i ż adnych w ą t p l i w o ś c i . Te r esa C i ep ła o t r z y m a ł a 97,7Vo g ł o sów , 
z ł o żonych w g ł osowan iu na na j l epszego spor towca . Józe f S c h m i d t 
o t r z y m a ł I I m i e j s c e , J e r z y P a w ł o w s k i I I I m i e j s c e z a j ą ł r ó w n i e ż z d e -
c y d o w a n i e w i ększośc ią g ł osów . T e r e sa C i ep ła j e s t p i e rwszą o d 6 la t 
kob i e tą w Po l sce , k tórą o b d a r z o n o t y m zas z c z y tnym t y tu ł em. P o -
p r z edn i c zką j e j by ła z ło ta meda l i s tka z O l i m p i a d y w M e l b o u r n e — 
E lżb ie ta K r z e s ińska . P o r a z p i e r w s z y o d 6 lat w c zo ł ówce zna laz ł sią 
na rc i a r z — A n t o n i Ł a c i a k , deb iu tu jący zresztą w t y m konkurs ie . 

W a r t o p r z y o k a z j i podać drugą dziesiątkę sportowców polskich w y -
r ó żn i onych w p l eb i scyc i e 1962 r . : 11) Ma r i a P iątkowska — l e k k o a t l e t -
ka, 12) Elżbieta Krzesińska — l ekkoa t l e tka , 13) Ireneusz Paiińsfci — 
c i ę ża r ow i e c , 14) Jerzy W o j n a r — saneczkarz , 15) Stanis ław Oślizło — 
p i łkar z , 16) Z b i gn i ew Pietrzykowski — bokser , 17) Jan K u d r a — k o -
larz , 18) Wito ld Ba ran — b iegacz , 19) E d w a r d Czernik — skoczek 
w z w y ż , 20) A l f r e d Sossórnik — m i o t a c z kulą . 

Z A C O I C H W Y B R A L I ? 
ń TERESA 
I CIEPŁA 

9 JÓZEF 
^ SCHMIDT 

3 JERZY 
PAWŁOWSKI 

yi AMTONI 
H ŁACIAK 

5MARIAM 
FOIK 

6 WITOLD 
WOYDA 

7 KAZIMIERZ 
/ ZIMNY 

8 WALDEMAR 
BASZANOWSKI 

9 ELWIRA 
SEROCZYŃSKA 

10 RYSZARD 
PARULSKI 

- 2 z ło te i 1 b r ą z o w y m e d a l na l e k k o -
a t l e t y c znych M i s t r z o s twach E u r o p y 
w B e l g r a d z i e (80 m p r z e z p ło tk i , 
s z ta f e ta 4 x 100 m i 100 m ) . C i ep ł ą 
rączką zebra ła aż 3 m e d a l e ! O d c z a -
s ó w S tan i s ł awy W a l a s i e w i c z ó w n y — 
na jwszechs t r onn i e j s za l ekkoa t l e tka 
Po l sk i . Etoskonale skacze w dal, a l e 
się n ie spec j a l i zu j e w t e j k o n k u -
renc j i , 

- N a z y w a j ą go „ k a n g u r e m " o s ta l o -
w y c h ne rwach . N a O l i m p i a d z i e 
w R z y m i e os ta tn im skok iem, j a k i 
m u pozosta ł w konkurs i e — z d o b y ł 
z ł o ty m e d a l ! T o samo i tak samo 
z rob i ł na ostatnich M i s t r z o s twach 
Europy w Be l g radz i e . D o n i ego n a -
l e ży r eko rd świata w t ró j skoku — 
17,03 m. W y n i k ten uznany został za 
j e d n o z n a j w i ę k s z y c h os iągn i ęć 
spo r towych . j 

- F e n o m e n s z ą b l o w y ! O b d a r z o n y z d u -
m i e w a j ącyrn r e f l eks em. P o g r o m c a 
doskona łych W ę g r ó w . H u m o r n i g d y 
g o n ie Opuszcza. Podczas d e c y d u j ą -
c y ch p o j e d y n k ó w umie się f a n t a -
s tyczn ie skoncent rować . U z y s k u j e 
lepsze w y n i k i w a l c z ą c dla d r u ż y n y 
n i ż " w turn i e ju I n d y w i d u a l n y m . 
Dżen t e lmen na p lanszy . 

- P r o s t y ch łopak z gó r Śląska. S k o -
czekr narc ia rsk i — g o d n y następca 
s ł a w y po lsk ich m i s t r z ó w B r o n i s ł a w a 
Czecha i S tan is ława Marusar za . O d -
w a ż n y , a nie r y z y k a n t . O p a n o w a -
ny — a pa l ący się do w a l k i . W i c e -
m i s t r z św ia ta na ś redn ie j skoczni . 
Z a j m u j e ostatnio zawsze doskona łe 
m i e j s ca w g r on i e na j l epszych , skocz -
k ó w . 

- Spr in t e r n i e z ł omny . D w i e o l i m p i a -
dy — d w a r a z y w f ina l e . Z w a n y 
popu larn i e p r z e z sp r in t e r ów M u r z y -
n ó w „B ia łą b ł y s k a w i c ą " . W b iegu na 
200 m jest w i c e m i s t r z e m Europy . 
W r ep r e z en tac j i P o l s k i s tar tu je od 
10 lat . J emu zawdz i ęcza ją , po l scy 
spr in te r zy doskona ły r eko rd P o l s k i 
w b i egu s z t a f e t o w y m 4 x 100 m e -
t rów . 

- S z e r m i e r z - p r a w n i k . Doskona l e g o -
dz i naukę ze spor tem. W y n i k i — 
w i c e m i s t r z o s t w o św ia ta w e f l o r e c i e 
i abso lu to r ium na W y d z i a l e P r a w a 
U n i w e r s y t e t u W a r s z a w s k i e g o . P r z e -
p r o w a d z a p o r y w a j ą c e , pe łne d y n a -
m i z m u a k c j e na p lanszy . 

• N a w i ą z a ł w b i egach d ługodys tanso -
w y c h do t r a d y c j i Janusza K u s o c i ń -
skiego. B a r d z o p r a c o w i t y i amb i tny 
zawodn ik . W i c e m i s t r z Europy na 
5 km. Pos t rach n a j l e p s z y c h d ł u g o -
d y s t a n s o w c ó w świata . 

- K t o spo j r z y na j e g o szczupłą s y l -
we tkę , n i gdy nie u w i e r z y , że w t y m 
studencie A k a d e m i i W y c h o w a n i a 
F i z y c z n e g o d r z e m i e taka siła. C i ę ż -
k i e sz tang i w i c e m i s t r z św ia ta w a g i 
l e k k i e j podnos i j ak p i ó rko ! R e k o r -
dzista świata w rwan iu . 

Jest ba rd zo p r z ys t o jna . ChłopKiy za 
nią b i e ga j ą , a l e cóż z t ego ! Ona j e s t 
m is t r zyn ią św ia ta na 500 m w j e ź -
dz i e na panczenach i... n ie m o g ą j e j 
dogonić . M ą ż jest t r ene r em ł y ż w i a r -
skim. P e c h o w y w y p a d e k tuż p r z ed 
me tą o d e b r a ł j e j p e w n y z łoty m e -
dal na O l i m p i a d z i e w S q u a w V a l -
ley . 
N a j w s z e c h s t r o n n i e j s z y s z e rm i e r z 
P o l s k i ! F lore t , szabla, szpada w r ę -
ku R y ś k a jest g roźną bronią . W i e -
dzą o t y m na j l eps i s ze rmie r ze ś w i a -
ta. B y ł m is t r z em świata j u n i o r ó w 
w szabl i , m i s t r z em świata s en i o r ów 
w e f l o r ec i e . On, r ówn ie ż , j a k W o y -
da, s tud iu je p r a w o . 



]VASZ KĄCIK 

„Jak Wam siĘ podobamy?" 
C z y ja W a m się spodo-

bam, tego nie w i em? A l e 
moi towarzysze — zako-
piańskie owczark i z Gu-
bałówki -— na pewno 
W a m sią spodobają. 

Donzé Iwonka 
Va l en t i gney (Doubs) 

P R Z Y a O D A z B A Ł W A N E M 
Gdy śnles pokrywał lasy I pola, 
ścieląc się wszędzie dywanem białym, 
Wojtuś, przecłiodząc obok bałwana, 
myślał: „On wielki, ja taki mały"_. 

W marcu, gdy słońce świeciło jaśniej 
zwiastując ludziom niedługo wiosnę, 
Wojtuś się dziwił : — Czy ba łwan zmalał, 
czy ja tak bardzo teraz wyrosłem? 

Rak z wizytą wchodzi tylem 

Uwa lany mocno iłem. 

Dziwuje się zgromadzenie: 

Cóż to znowu za wchodzenie? 

Już ja wolę, rzekł, mój sposób. 

Od zwyczaju takich osób. 

Co nie wiedząc. 

Jak tam będzie. 

Na j p i e rw nos 

Paku ją wszędzie. 

w i e r s z y k p t . „ R a k " n a p i s a ł a 
M a r i a P a w l i k o w s k a - J a s n o r z e w -
s k a , w y b i t n a p o e t k a , c ó r k a 
z n a n e g o m a l a r z a W o j c i e c h a 
K o s s a k a . W o s t a t n i c h l a t a c h 
ż y c i a p r z e b y w a ł a w e F r a n c j i i 
A n g l i i . 

Jeden lubi smażyć 
drugi lubi feść 

Niektórzy nasi mali znajo-
mi Francuzi zdradzają duże 
zdolności kucharskie. Zabie-
rają się do tych zajęć z wpra-
wą i znajomością rzeczy. 
Przyznacie, że smażenie nale-
śników, a w dodatku mi-
strzowskie podrzucanie ich 
na patelni wymaga nie lada 
zręczności. Częściej spotyka 
się jednaM wśród malców 
zwykłych łakomczuchów, ta-
kich jak mały braciszek tego 
świetnego kuchmistrza oraz 
młody kawaler u dołu, dla 
którego w tej chwili nic nie 
istnieje poza kremem. 

PERRETTE ET LE POT A U LAIT 
Perre t te , la j eune f e rm iè r e , va v end r e son lait à la v i l l e . 

El le a mis le pot de lait sur sa tête e t e l le marche v i te , très vite... 
El le par le tout haut: 
— A v e c le p r i x de mon lait, j ' achètera i cent oeufs, qui m e 

donneront cent poulets. Puis, j e v endra i mes poulets, e t avec 
cet argent j 'achètera i un pet i t cochon qui grossira bientôt. 
Quand i l sera gros, je le vendra i . A lo rs , l 'achètera i un pet i t 
veau qui sautera dans la prair ie. . . 

A ces mots, Pe r re t t e saute aussi, très heureuse... Hé las ! le pot 
tombe, le la i t s'en va sur la route... et a vec le_ veau, le cochon 
e t les poulets s'en von t -aussi... 

D 'après L A F O N T A I N E 

WIBINIO^IE 
'lECZmCH 

ODO\N 

Dwaj młodzi Polacy: Antoni DobrowolsTU i Henryk Arc-
towski biorą udział w polarnej wyprawie statku „Belgi-
ca". W czasie podróży załoga przeżywa niezwykłe przy-
gody, a jedna z nich kończy się śmiercią Norwega Wienc-
kego. Następnie statek zostaje uwięziony pośród zwałów 
wiecznego lodu... 

( 13 ) 

Upłynęło trzynaście miesięcy. Nadzieja na wydos -
tanie się z lodowych okowów raz zwiększała się, 
to znowu malała. Termometr nieodmiennie wskazy-
wał temperaturę poniżej zera, aczkolwiek styczeń 
jest na Antarktydzie miesiącem letnim. Słońce jaś -
niało teraz nawet o północy, dostarczając załodze 
„Belgici" wspaniałych widoków. Wreszcie pewne-
go dnia Arctowski dostrzegł, jak w dość sporej 
odległości od statku zaczynają tworzyć się szczeli-
ny. Jednym rzutem oka ocenił, iż nadają się one 
do żeglugi, pozostawało jedynie do rozwiązania, jak 
się do owych szczelin dostać. De Gerlache bez na -
mysłu zwołał starszyznę na naradę. Początkowo 
zdecydowano rozsadzać lód dynamitem. Nie na 
wiele jednak to się zdało. Największe nawet bom-
by wyrywa ły jedynie niewielkie przeręble, gdyż 
cała siła eksplozji szła w górę. Po tych bezowoc-
nych próbach cała załoga przystąpiła do przerzy-
nania lodu piłami. Przez cały tydzień trwała w y -
tężona robota. Pracującym mdlały ramiona od 
wysiłku. I znowu napróżno! Lód — jak się oka-
zało — miał ponad osiem metrów grubości 1 ani 
myślał ustępować przed piłami. Po upływie sied-
miu dni zniechęcona załoga zrezygnowała z pracy. 

Niepowodzenie nie załamało jednak polarników. Po 
dłuższym zastanowieniu postanowiono w odmienny 
sposób walczyć z białymi zwałami. Za pomocą przy- , 
rządów wiertniczych badano na jp ierw grubość lo-
dowej pokrywy, a następnie nakreślono coś w ro-
dzaju kanału, który miano wyrąbywać. Tak wyty -
czono prawie 700-metrowy przekop. Lód w tych 
miejscach nie przekraczał dwóch metrów grubości, 
a zatem dało się go ciąć. Ponownie zawrzała praca, 
trwająca prawie trzy tygodnie. Największą trudność 
sprawiało usunięcie wypi łowanego już lodu. Wtedy 
Frederic Cook, pełniący na statku funkcję leka-
rza, wpadł na prosty w .swej istocie pomysł. M i a -
nowicie doradził on, by przecinać lód na olbrzymie 
czworoboki. Bryły te spychano później do posze-
rzonej w jednym miejscu szczeliny. To był zba-
wienny projekt. Kanał wydłużał się niemal z każ-
dą godziną. Inna rzecz; Iż nikt nie wymig iwa ł się 
od roboty. N a statku pozostał jedynie marynarz 
Michotte, pełniący po wypędzeniu kucharza jego 
obowiązki. Smażył on pracującym przedziwne ko-
tlety z mięsa fok i pingwinów. Postęp robót utrud-
niało powstawanie now^ych warstewek lodu, co 
zdarzało się niemal każdej chłodniejszej nocy... 

Wreszcie zaczęto oczyszczać boki uwięzionego stat-
ku. Był to wręcz potworny wysiłek. Pracujący mu-
sieli tkwić po kolana w lodowato zimnej wodzie. 
Wola człowieka potrafi jednak zdziałać prawdziwe 
cuda. Jeszcze kilka dni i „Belgica" została na-
reszcie uwolniona. Z okrzykiem radości rzuciła 
się załoga na j e j pokład. Jeden tylko Dobrowolski 
miał zasępioną minę. Jako meteorolog wiedział 
IZ lada moment zerwie się zimny wschodni wiatr. 
Jego obliczenia okazały się aż nadto trafne. Silne 
uderzenie wichury spowodowało, iż po obu stro-
nach szczeimy, z takim mozołem wykutej przez w y -
siłek wszystkich pasażerów „Belgici", lód zaczął 
nagle pękać, a powstałe tym sposobem potwornie 
wielkie kry przycisnęły się do siebie i gruntow-
nie zablokowały zbawczy kanał. Pozostały jedynie 
wąziutka szpara, żadną miarą nie nadająca się do 
z ^ i u g i . Wielodniowy trud był daremny... N a ten 
widok załogę ogarnęła na jp ierw zrozumiała całko-
wicie wściekłość. Po niej przyszła rezygnacja. Dla 
prostego nawet marynarza stało się jasne, że p rzy j -
dzle Im tkwić tutaj przez następnych klika mie-
sięcy. N a domiar złego zaczął kończyć się zapas 
zapałek, konserw i _ co najgorsze — węgla... 
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^ L.e „Supersam" grand 

magasin libre-service de la 
capitale polonaise, vend 
chaque jour 32 tonnes de 
marchandises, dont 30 de 
produits alimentaires. 

En janvier, les dépôts 
dans les caisses d'épargne 
ont de nouveau augmenté 
de plus d'un milliard de 
zlotys, dépassant 24 mil -
liards au total. Près de 100 
mille nouveau livrets ont 
été établis. 

^ Fin mars ouvrira ses 
portes à Katowice une 
grande exposition „Export-
- import" consacrée au 
commerce extérieur polo-
nais. 

^ Plus de 120 mille té-
léviseurs (1 pour 3 faml l -

A la derjiière •vente' internationale de fourrures, d Londres, les 
entreprises polonaises ont conclu des transactions portant sur 
plus de 6 millions de francs (lourds). Les renards et martres de 
Koszalin, que présente ici un joli mannequin, ont réalisé des 
prix presque égaux aux fourrures vendues par les Norvégiens, 
réputés grands spécialistes de l'élevage de ces animaux 

U n a q u e d u c 
d e 90 ki lomèires 

L a dépression des Żu ł awy , 
à l ' embouchure de la Vistule, 
surnommée „ L a Ho l lande po -
lona ise " est une des plus f e r -
tiles de Po logne . Cependant le 
p rob lème de l 'eau potable y 
est d i f f i c i l e à résoudre. P lus 
de 3500 puits, d i f f i c i l es et 
couteux à entretenir , f ourn is -
sent une eau très ferrugineuse. 

Auss i v i en t -on d 'entre-
prendre des t ravaux et études 
prél imirtaires v isant la con-
struction d'un aqueduc, con-
duite de 90 k i lomètres , qui 
fovirnira en eau potable toute 
la rég ion ainsi que le g rand 
centre industr ie l d 'Elbląg. , 

N E I G E , Ç U A ^ Î D T U N O U S T I E M S . . 

les) et 306 mille postes de 
radio (1 par famille) sont 
enregistrés à Varsovie. 

.A. En 1963 les chantiers 
navals polonais construir 
ront 54 bateaux d'un ton-
nage total de 311.400 ton-
nes. 

^ Plus de 1200 manuels 
universitaires seront édités 
en Pologne d'ici 1965. Cette 
année paraîtront 427 titres. 

L 'Académie des M i -
nes et de la Métallurgie de 
Cracovie a ouvert une f i -
liale à Kielce, pour 200 
étudiants. D'autre part à 
la rentrée ouvrira ses por -
tes à Kielce une Ecole Su -
périeure de Pédagogie. 

39 grands „cerveaux 
électroniques" fonctionne-
ront cette année dans l ' in-
dustrie polonaise. 

^ Les m/s „Lechistan" 
est rentré au port de G d y -
nia, après avoir dévié de 
son cours normal pour dé -
poser dans un port britan-
nique les 30 membres de 
l'équipage du bateau an-
glais „Link one"; sauvés 
par les marins polonais 
dans la Mer du Nord. 

. Sur 3.703 magasins de 
la- voiévodie de Zielona 
Góra, près de 800 sont des 
„libre-service". 

Un nouveau groupe 
d'architectes. et d' ingé-
nieurs a quitté la Pologne 
pour l 'Irak, ayant signé un 
contrat de plusieurs an-
nées avec le Ministère de 
la Construction de ce pays. 

• /»L Au dépôt de la gare 
de Cracovie, une machine 

automatique nettoie le w a -
gon le plus encrassé en 
deux minutes. 

Un million de tonnes 
de poussière retombe cha-
que année sur les villes 
de Haute-Silésie. Une com-
mission spéciale étudie les 
moyens de remédier à 
cette calamité. 

L'usine de Stargard 
fabrique deux nouvelles 
qualités de savon. L 'un .est 
insubmersible, l'autre con-
tient — en prime pour les 
enfants qui se lavent sage-
ment — un jouet en ma -
tière plastique. 

Four la première fois 
depuis 12 ans, le transa-
tlantique polonais „Batory" 
a relâché dans un port des 
USA . Son capitaine a 
même reçu des mains du 
maire de la Nouvelle O r -
léans, les clefs de la ville. 

(í 
L ' h i v e r est cette année un 

sujet intarissabié. I l f au t d i re 
que depuis f o r t longtemps on 
n 'ava i t pas assisté à une tel le 
o f f ens i v e du f ro id . En P o -
logne, pays pourtant habitué 
aux var iat ions a tmosphér i -
ques, c'est une vér i tab le m o -
bi l isat ion nat ionale qui a p e r -

mis d 'év i ter v ic tor ieusement 
la para lys ie qu i menaça i t l ' é -
conomie" nationale. Quelques 
photos rappel lent les semaines 
récentes. 

Les hauts-fourneaux ne doi-
vent jamais être éteints. V é -
rité facile à énoncer, mais 
plus difficile à appliquer lor-
sque les convois de minerais 
et les dépôts se transforment 
en massifs de pierre graniti-
que, tandis que les méca-
nismes se bloquent. Pourtant 
à l'ficiere Kościuszko, comme 
partout en Haute-Silésie, les 
sidérurgistes y ont réussi 

Des dizaines de mille de cheminots travaillaient jour et nuit 
pour que les convpis de charbon puissent quitter les bassins 
miniers et maintenir en activité toute l'industrie. C'était sou-
vent un véritable travail de Sisyphe, puisque les bourrasques 
de neige ensevelissaient en quelques minutes ce que l'on avait 
mis des heures à dégager. Mais personne ne quittait son poste 

si: 

Neige, gel, verglas se liguaient contre les bûcherons. Mais la 
tâche des routiers qui devaient amener vers les scieries les 
troncs d'arbres abattus était encore plus difficile. Il fallait 
être vraiment un champion du volant pour rouler sur les voles 
forestières et les chemins vicinaux, avant de parvenir aux rou-
tes nationales, sur lesquelles les chasse-neige et des milliers de 
cantonniers bénévoles, jusque et y compris les enfants des écoles, 
travaillaient à maintenir partout un trafic presque normal 

Après la neige, le dégel. En prévision de la débâcle, les 
brise-glace f luviaux ont été employés à dégager le cours de ia 
Vistule, depuis Toruń jusqu'aux rivages de la Mer Baltique 

Ĵlllllllll̂  

Même lorsque le thermomètre 
descendait à moins 26, cet ha -
bitant de Cracovie, M. A. Do -
browolski, n'hésitait pas à se 
plonger dans les eaux de ia 
Rudawa. A son avis, et il 
prend des bains d'hiver de^ 
puis 6 ans, c'est admirable 
pour la santé et la bonne hu-
meur. Pourquoi-pas en vérité? 

PREMIER 
SUPERPHOSPHATE 
DE TARNOBRZEG 

Dans le combinat chimique 
de Tarnobrzeg ( vo i é vod i e de 
Rzeszów ) la nouve l l e usine de 
superphosphates a commencé 
à produire. 

L 'essai technolog ique et 
l ' e xamen des premières t on -
nes d 'engra i chimique ont 
p rouvé la haute qual i té du 
produit . 

Cette année le combinat 
produira 240.000 tonnes de su-
perphosphates, dont 140.000 
tonnes de granulé , considéré 
comme mei l l eur et plus r e -
cherché par les util isateurs. 
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Kopernik był również lekarzem 
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W końcu ubie-
g łego roku p isa-
l iśmy o koperc ie 
„p i e rwszego dn ia " 
w y d a n e j z okaz j i 
we j śc ia do ob i e -
gu seri i znacz-
k ó w „ an t yma la -
rycznych" . K o -
perta " ta wzfcioga-
ciła zb io ry „ M e -
dycyna na znacz-
kacł i " . Dz iś r e -
p r oduku j emy ko -
per tę — równ ie ż 
do zbioru „ M e -
d y c y n a " — z c ie-
k a w y m stemplem 
d o d a t k o w y m z o -
ka z j i X V I I I M i ę -
d z yna rodowego Kong resu Histor i i M e - A p r è s la série „ant ima lar ique " , 
d y cyny . vo ic i encore une nouveauté ph i la té l i -

Na i lustrac j i koper ty w i d n i e j e po r - que du domaine de la médec ine : un 
t re t M i k o ł a j a Kope rn ika , k tó ry by ł tampon spécial p)our le X V I I I - è m e 
r ówn i e ż lekarzem, o toczony ramką Congrès Internat iona l d 'H is to i re de la 
z łac ińskim napisem: Congressus I n - Médec ine (Cracov i e 17—24.IX.1962) 
ternât ional is H is tor icum Medic inae , avec sur l ' enve loppe, un por t ra i t de N i -
Va rsov i ae 17 •— 24.IX.1962 Cracov iae . colas Copernic . 

Przed 250 laty 

POSAG P A N N Y MŁODEJ 
Jafc świat światem kobiety zawsze 

interesowały się modą. A szczególnie 
panny na wydaniu pragnęły mieć jak 
najwięcej modnych łaszków. Dziś nie 
są już w modzie wyprawki dla wyda-
wanych za mąż córek.' W znacznej 
większości są to już panny pracujące, 
które stopniowo kupują sobie „wypra-
wę". Ałe zapewne zainteresuje Was, 
jak to dawniej bywało. 

Stare zapiski głoszą, że w 1711 roku 
pani Ewa Malinowska z okolic Rado-
mia wydając swoją córkę Justynę za 
pana Zabickiego, przygotowała pannie 
wyprawę jak się patrzy. Zaglądnijmy 
do kufrów młodej. 

Jest tu suknia atłasowa z kabatem 
z okonem długim, cegłasta, z marcypa-
nową koronką we dwoje (podwójnie) 
około dołu przed sobą szamerowana, 
która kosztowała złotych polskich 500. 
Para sukien i manta, spódnica jak 
manta przybrana srebrnymi koronka-
mi (para złp 300), para sukien, spód-
nica sukienna z marcypanową koron-
ką, manta do niej barhatelowa bez po-
trzeb (150 złp). Jest także kiercyka z 
sukna półgraniatnego jontanami pod-
szyta, kitajkowe zasłony z kołdrą i z 
płatkiem, na które 30 łokci wyszło za 
talarów bitych 30. Na poduszki tobin-
ka łokci 7 za talarów 8. Zobaczymy 
pierzników trzy, na nich powłoki 
krambrasowe, pierzynę musałbasową 
wielką z samego puchu, na którą mu-
sałbas kosztował 24 zł, płótna wroc-
ławskiego szt. 2 po zł 120. Jest tam 
też płótna podgórskiego pół setków 
2 po 50 zł, do koszul (12) — rąbku sztu-
czek za 5 talarów bitych, koszul sztucz-

kowych 6, fartuchów 6, koronki na 
różne potrzeby za zł pol. 300 i wstąg, 
kwefów, kornetów, czubów. 

W spisie czytamy, że otrzymała ona 
i pierścień diamentowy z jednym ka-
mieniem za 80 złp., a za cukry i wina 
na wesele zapłacono 500 złp. 

Wiele z tych nazw już wyszło z uży-
cia. Tylko nazwy płótna, koronek, ko-
szul, kołder się nie zmieniły. Taka wy-
prawa nie zmieściłaby się do naszych 
walizek i neseserów. 
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poleca następujące książki po cenach nafniższych-. 
Honoré Balzac — Kawalerskie gospodarstwo 

w op raw i e 
Honoré Balzac — Kuzyn Pons 
Honoré Balzac — Jaszczur 
Honoré Balzac — Krzywe zwierciadło 
H o n o r é Balzac — Ojciec Goriot 
Honoré Balzac — Kuzynka Bietka 
W i k t o r Hugo — Nędznicy (2 tomy) 

Guy de Maupassant 
K a r o l Bunscłi 
K a r o l Bunscłi 
K a r o l Bunsch 
E f r a m K a g a n o w s k i 

''"i 

K a z i m i e r z Krukov. 'ski 
^ a n i s ł a w L e m 
H e n r y k S ienk iew icz 
H e n r y k S ienk iew icz 

K S I Ą Ż K I D L A DZ IEC I : 
Jan Brzechwa — Brzecłiwa dzieciom 

Janina Poraz ińska — Pan Twardowski 

A L B U M Kościół Mariacki, 
piękne, luksusowe wydanie 
Przewodnik po Paryżu, w języku pol-
skim, pięknie wydany 
przez „ A i r France" 

Do cen powyższycłi doliczamy własne koszty przesyłki pocztowej. 
Przy zakupie książek przynajmniej za 25 F nie doliczamy opłat. 
Wysyłamy również za zaliczeniem pocztowym. 

MAISON JANKA 
1 8 5 , R U E ^ D E P A R I S , L I L L E ( N O R D ) 
T é l . 5 3 - 9 4 - 2 6 C . C . P . L i l l e 2 2 2 9 - 3 0 

KONFEKCJA MĘSKA I D A M S K A 
G A B A R D Y N Y • UBRANIA • K O S T I U M Y • PAL-
TA • S U K N I E • I^SPODNICE • SWETRY • .BLU-
Z Y • POPELINY • ;TERGAL • N Y L O N • WSY-
PY • P O S Z W Y • D A M A S Y • PIERZE • BIELIZNA 

P O Ś C I E L O W A 
Ceny bezkonkurencyjne! 

W y s y ł a m y p r ó b k i n a j z q d c ï n i e . N a ż y c z e n i e o d w i e d z a m y k l i e n i e l ę . 

ale jej nie kocham. Denerwuje mnie, 
jak mnie się pyta, kiedy się z żoną ro-
zejdę. Ja na to, że muszę wychować 
dzieciaka. Ale nigdy bym się z nią nie 
ożenił, bo niewiele jest i. aria w po-
równaniu z moją żoną. Może się sama 
ode mnie odczepi. Cstatnio córka mnie 
rozzłoś..il-a \ma już 11 lat), to ją po-
biłem, żona nie pozwoliła jej bić, to 
i ją .pobiłem iak, że obie były sine. 
Wtedy moja żona z płaczem: wszystko 
ci darowałam, że nie dawałeś mi pie-
niędzy, że miałeś drugą, ale tego ci 
już nie podaiuję. Możesz żyć i nie 
żyć, wszystko mi jedno, bo cię wyrzu-
ciłam z mojego serca. Pani Anni), pi-
szę i proszę o radę, co mam robić. Ja 
żonę jeszcze kocham. Jestem jak ma-
ły dzieciak, co się boi swego niedobre-
go charakteru. 

NIEDOBRY 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Rzeczyw iśc i e , jest się czego bać. T y l -
ko, że j eże l i dz iecko czyni źle, m ó w i 
się, że jest n ieświadome. P a n jest do -
dros łym, myś l ą cym cz ł ow iek i em i zda-
j e pan sobie sp rawę ze swoicł i w a d , 
i z pope łn ionych b łędów. Sam pan 
jest sobie w in ien . P o d z i w i a m tę świę tą 
kobietę , żonę, którą pan unieszczęśl i -
w i ł . N i e d z iw i ę się, że nie chce w i ę -
ce j na pana patrzeć i nie o d w a ż y ł a b y m 
się wz i ą ć na siebie odpowiedz ia lnośc i , 
żeby ją do tego nakłaniać. N a w a r z y ł 
pan okropnego p iwa . Jedno mogę p o -
radzić. N iech pan się stara zmienić. Je -
śli po p e w n y m czasie, gdy żona p r z e -
kona się, że jest pan inny, zaproponu je 
j e j pan powró t do wspó lnego życ ia — 
może się zgodzi . Pana l ist w y d r u k o w a -
łam w obszernych f ragmentach , j ako 
przestrogę dla innych mężczyzn . N i e -
k t ó r y m jeszcze dziś s łę w y d a j e , że żo -
na jest n iewo ln icą i że można z nią 
bezkarn ie postępować. I mężczyżn i m u -
szą to zrozumieć. I m prędze j , t y m l e -
p ie j . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Wierzę, że znajdzie pani radę i dla 
mnie. Mam 48 lat, męża, duże dzieci. 
Jestem bardzo szczęśliwa. Ale w ostat-
nich czasach zaczyna mnie niepokoić 
mój stan. Okropnie się zmieniłam, kie-
dyś byłam spokojna i opanowana, dziś 
jestem kłębek nerwów. Czuję, że mo-
je zachowanie jest straszne, widzą, że 
mój mąż z coraz większym trudem je 
znosi. A ja nie umiem się opanować. 
Ciągle krzyczę na moich domowników, 
z byle jakiego powodu płaczę, przejmu-
ję się wszystkim, nie sypiam po no-
cach ze zmartwienia. Chyba to jakaś 
choroba, boję się, że nerwowa i nie 
mam odwagi pójść do lekarza. Błagam 
niech mi pani poradzi, w jaki sposób 
można sobie wytłumaczyć, żeby się nie 
denerwować. 

NERWOWA 

D R O G A P A N I ! 

Pow inna pani j ak na j s zybc i e j w y b r a ć 
się nie do lekarza chorób ne rwowych , 
ty lko do spec ja l is ty chorób kobiecych. 
T o co pani dolega nie jest n i c zym in-
nym, j ak o b j a w e m okresu prze j śc io -
wego . T e p r zypadk i są dobrze znane 
lekarzom, są • t ypowe . Rozporządza ją 
oni ca łym arsenałem najróżniej .szych 
środków, łagodzących do leg l iwość t e -
go okresu. Do leg l iwośc i te w y n i k a j ą 
ze ściśle okreś lonych zmian f i z j o l o -
g icznych, zachodzących w organ-zmie 
kob ie ty w w i e k u około pięćdziesiątki . 
T y l k o lekarz , i to specjal ista, może pa-
ni pomóc. N iech pani j ak na j s zybc i e j 
się do n iego uda, a wszys tko będz ie 
dobrze. 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Nie mam dobrego charakteru. Oże-
niłem się z kobietą przystojną, czystą, 
gospodarną. Cd razu wziąłem ją krót-
ko. Nie oddawałem wszystkich pienię-
dzy, bo lubiłem sobie jeszcze wycho-
dzić i bawić się. Po roku urodziła nam 
się córka. Byłem z tego bardzo zado-
wolony. Zona powiedziała, że muszę 
jej dawać teraz więcej pieniędzy, no, 
bo jest dziecko. Odpowiedziałem: „jak 
ci mato, to zarób, ja więcej nie mam". 
Więc ona po paru tygodniach poszu-
kała sobie pracy i zabierała ze sobą 
dzieciaka. To jest bardzo dobra kobie-
ta, jak ma parę franków, zawsze coś 
jeszcze dla mnie kupi. Jak nie wiem 
czym jej dokuczyć, to nie włożę wca-
le tego co mi kupi, i jak ona chce, 
żebym był ubrany, to się wcale nie 
ubiorę, jak wychodzimy razem. JaU 
sam wychodzę, to muszę być elegancki. 
Przyznam się, że mam jeszcze drugą. 

w opraw i e 
w op raw i e 
w op raw i e 

bez o p r a w y 
w op raw i e 
w o p r a w i e 
p łóc ienne j 

bez o p r a w y 
bez o p r a w y . 

4,30 F 

3,50 p 

4,50 F 

3,30 F 

3,00 F 

5,00 F 

— Mont Orioł 
— Olimpias 
— Zdobycie Kołobrzegu bez o p r a w y 
— Opowiadania fciez o p r a w y 
— Warszawskie opowiadania -

t)ez o p r a w y 
— Moja Warszawa bez o p r a w y 
— Astronauci bez o p r a w y 
— Krzyżacy (2 tomy) bez o p r a w y 
— Krzyżacy — w luksusowym w y -

daniu w o p r a w i e p łóc iennej 

piękna 
ko lo rowa 
op rawa 

w Czupidłowie 
w o p r a w i e 

12,50 F 

2,80 F 

4,35 F 

1,00 F 

1,00 F 

2,60 F 

3,50 F 

3,65 F 

5,20 F 

18,00 F 

4,50 F 

4,30 F 

8,40 F 

5,00 P 



RAZ W R O K U 
„Dz i eń K o b i e t " jest p o w -

szechnym i przez wszys tk i ch 
uznanym w Po lsce świę tem. 
P r z y p a d a w dniu 8 marca. W 
t y m właśn ie dniu, na k a ż d y m 
kroku, w pracy , w sklepie, w 
domu spotyka coś m i ł e go pa -
nienki , panie i dosto jne bab -

D. DOWOJNA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZTYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

2 3 , quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

TEE.EFON: ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

cle, matk i , żony i córki . Są 
w i ęc „ kw i a tk i dla E w y " . 
( Ka żdy mężczyzna obow ią za - , 
ny jest pani swego serca o f i a -
r ować kwia tek ) , upomink i i 
życzenia od k o l e g ó w w pracy, 
od mężów , s ynów i w n u k ó w 
w domu. Trzeba widz ieć , j ak 
w i e l k i e rzesze mężczyzn w y -
czeka ją przed kw iac ia rn iami 
i k ioskami z damskimi d ro -
b iazgami , żeby zal iczyć to 
świę to do na rodowe j t r adyc j i 
Po l aków . Treść tego zb ioro -
w e g o hołdu mężczyzn dla k o -
biet wca l e nie jest błaha. Ż y -
cie kobie t jest o w i e l e cięższe 
i t rudnie jsze niż życ i e m ę ż -
czyzn, z czego znaczna w i ę k -
szość męsk ie j p o ł o w y rodu 
ludzkiego zda j e sobie dosko-
nale sprawę. Is tn ie ją o c z y w i -
ście w y j ą t k i , ale m ó w i m y o 
życ iu przec i ę tne j po lsk ie j k o -
biety. Ogromna ich większość 
posiada rodz iny , męża, dzieci , 
wnuków . T rud 1 wys i ł ek , j ak i 
te kob ie ty w k ł a d a j ą w to, co 
na zywa się „ p r owadzen i em 
d o m u " 1 m ą d r y m dysponowa-
niem „ funduszem d o m o w y m " 

Proste, skromne i praktyczne 
Zak łady Odz i e żowe w Sżczecinie p r z ygo t owa ł y ki lkanaście no-
w y c h mode l i na sezon wiosenno- le tn i . Są to proste i tanie spód-
niczki , far tuszki , sukienki i inne praktyczne wdz i anka prze -
znaczone dla szerokiego kręgu odb iorców w r ó żnym w ieku 

r ównoważy , a często p r z e w y ż -
sza wys i ł ek mężczyzn, k tó rzy 
pracu ją z a w o d o w o „na d o m " 
i j e go utrzymanie . Jeżel i k o -
bieta p racu j e z awodowo , j e j 
t rud jest p o d w ó j n y . 

W ,,Dnlu K o b i e t " mężczyźn i 
m a j ą o k a z j ę zademonstrować, 
jak wysoko cenią pracę ko -
biet. P r z ede wszys tk im tę 
na jba rdz i e j n iewdz ięczną, do -
mową . Nade j d z i e k i edyś czas, 
gdy życ ie kob ie ty stanie się 
l że jsze — równouprawn ien i e 
będz ie powszechne w e w s z y -
stkich dziedzinach. N a raz ie 
kob ie ty m a j ą skromnie jsze 
życzenie, aby mężow ie , aby 
wszyscy mężczyźn i by l i przez 
rok tak mi l i i uczynni j ak są 
w dniu ich święta. 

W S Z Y S T K I M N A S Z Y M D R O G I M C Z Y T E L N I C Z K O M 
Z D R O W I A , P O M Y Ś L N O Ś C I I S Z C Z Ę Ś C I A O S O B I -
S T E G O ż y c z y z okaz j i Dnia K o b i e t 

Redakc ja „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 

Tylko dla kobiet 
o N A J S T A R S Z A B Y D G O S Z C Z A N K A — S T E F A N I A 

S T E F A N I S Z Y N . skończy ła 4 lutego 101 lat. Jest repatr iantką 
2« Z w i ą z k u Radz ieck iego , skąd powróc i ła w 1958 r. N a j s t a r -
szy syn Ste fan i i S te fan iszyn l iczy 80 lat. Sędz iwa jubi latka 
ma jeszcze dobry słuch i wzro l j . 

© 1 4 - L E T N I A D Z I E W C Z Y N K A I 1 4 - L E T N I C H Ł O P I E C 
ze ws i pod SzydłOwćeni zostali rodz icami dziecka, k tóre uro -
dz i ło się w szpitalu w Skarżysku. Po ród odby ł się normalnie , 
dz iecko w a ż y 3 kg. 

O Z A K O N N I C A M I C H A E L A T E R E S A Z T U R K A N A 
W K E N I I została p i l o t em samolotu jMgo tow ia ra tunkowego . 
Samolo t ten, p r zys tosowany do pomieszczenia noszy, p r z y -
nosi pomoc chorym, do k tó rych dotarcie drogą lądową jest 
bardzo utrudnione. 

© B A R B A R A K W I A T K O W S K A - L A S S W R Ó C I Ł A N I E -
D A W N O Z T p K i p , gd z i e odbyła się premiera f i lmu, w k tó -
r y m występuje ' , flo P a r y ż a i z przykrośc ią skonstatowała, 
że j e j m ik roskop i jny odb iorn ik t ranzys to rowy zakupiony 
w Japoni i nie działa w e Franc j i . Okazało się, źe aparaty tego 
t ypu odb i e ra j ą ty lko , p rog ramy na długości f a l japońskich. 

© P O L S K I E J E D W A B I E I G O T O W E W Y R O B Y polsk iego 
przemys łu j edwabnlczego , p rzede wszys tk im w y k o n a n e m e -
todą f l lm-druku , zdoby ły n a b y w c ó w w w i e lu kra jach . P o l -
skie sztuczne j edwab i e znalaz ły odb i o r ców m.in. na bardzo 
przec ież w y b r e d n y m rynku f rancusk im. 

© P R Z Y J Ś C I E N A S W . I A T B L I Ź N I Ą T stało się p r z y c z y -
ną rozbicia małżeństwa, W y n i k i badań p r zeprowadzonych 
w Sztokho lmie dały zaskakujący w y n i k . S tw ierdzono , że 
b l i źn ięta ' pochodzą od dwóch różnych o j c ów . Jeden chłopiec 
jest biały, skóra zaś drug iego jest zupełnie c iemna, p r aw i e 
czarna. Rozw i edz i ony małżonek będz ie płaci ł a l imenty t y l -
ko na jedno, własne dziecko. 

Na Dzień Kobiet 

— Przys zed ł em ty lko z łożyć 
pańsk ie j żonie życzenia z oka -
z j i Św ię ta K o b i e t ! 

Y r r — -

A do czego ten drug i? 
Do ciasta. 

— Jutro pogadamy, j ak się 
Świę to Kob i e t skończy ! 

O b m o w y , po twarze , p lo tk i — by ło to dla n i e j nic, ows z em — uciecha, 
b y l eby t y l ko n ie mleć na sobie ciężaru, że to, co będą m ó w i ć — to 
p rawda . G d y b y Łukasz zażądał o f i a r y z ciała i duszy, nie zawaha się 
ani chwi l i . A l e pragnęła wszys tką mocą ducha, żeby nie teraz jeszcze. 
Wiedz ia ła , że ją c zeka ją straszne prze jśc ia , n im r o z w ó d p r zy jd z i e , s ł y -
szała swo ją przyszłość, lecącą ko ło g ł o w y j ak świst bata. Toteż pragnęła 
j edne j t y l ko r zeczy : mieć w sobie siłę śmiechu z potęg i św ia t owe j , mieć 
grunt pod nogami , żeby na n im stojąc ż y w i ć do końca miłość i dumę. 

K i e d y spostrzegła, co się z Łukaszem dz ie je , szalała z rozpaczy . By ła 
j ednak w t e j rozpaczy nieopisana postać rozkoszy , rozkoszy śmier te lne j . 
Na jd z iwac zn i e j s z e pomys ły , na jsubte ln ie jsze obrazy śmierci , bohater -
stwa... P r z e ż y w a ł a minuty szybk iego decydowan ia się. Wiedz ia ła , że co-
k o l w i e k wyb i e r z e , uc ieczkę czy oddanie swego ciała, jeś l i w y k o n a j edno 
z tych d w o j g a , p r z e jd z i e na drugą stronę życia. N a z y w a ł a to, co się stać 
miało , n ^ r o z m a i c i e j , s tworzy ła całą m e t a f i z y k ę zs tępowania ku r o zko -
szy. M ó w i ł a sobie, że to jest żądza pełni życ ia , w o l a ducha, k tó ry 
pragn ie p r zecudownych , n o w y c h przeobrażeń, w y z w o l e n i a młodośc i 
i w y w o ł a n i a na j a w c i en iów marzenia. M ó w i ł a sobie, że teraz chce 
w mater i i rzeźbić po tęgę ducha, stać się zarazem posąg iem i r zeźb ia -
rzem. T łumaczy ł a się p r zed n ieznanymi mocami , że nie grzech w c a l e 
zamieszkał w j e j duszy i n ie zdrada j ak i e goko lw i ek ideału, lecz w łaśn ie 
t a j emna moc, która chce z łamać zamki n i ew iedzy . 

N i e by ł y j e j n iemi łe szały oczu Łukasza ani d z iwn i e zgięta l inia j e go 
ust, ani uśmiech p r z e j m u j ą c y do szpiku kości, uśmiech, co zdziera sza-
ty i m o d l i t w ę w y p ę d z a z piers i na usta. N ie raz , gdy siedziała z dala, 
schylona nad książką, i mia ła oczy spuszczone, p ieraz , gdy sądził, że jest 
do gruntu za ję ta pracą gospodarską, p r zes zywa ła ją wszechogarn ia jąca 
myś l nagła, ślepa ekstaza, żeby go uszczęśliwić.. . N i e m ó w i ą c s łowa 
zd jąć suknie... 

N i e j ednokro tn i e d robny w y p a d e k , szmer, głos daleki , sprzęt s to jący 
na drodze odrzucał ten zamys ł szatana na zawsze . 

Łukasz doskonale panowa ł , nad sobą. N i e ca łował j e j n igdy w usta, 
a w r ękę ca łował szybko i n ie patrząc. 

Raz j ednak b e z w i e d n y m n i e j ako ruchem p r z y k r y ł dłonią j e j r ękę l e -
żącą p r z ypadk i em na stole. G d y dłoń j e j drnęła n e r w o w o , stuliła się 
i zw inę ła w sobie, począł do n ie j , do skurczone j , m a ł e j pięści szeptać 
c z e r w o n y m i ustami : 

— M a ł y gołąbeczek, trusia bo ja ź i iwa , m ó j ptaszek biały... Bo i się cze-
goś, czegoś drży... Boi się ręki , która ją głaszcze? L ę k a się serca, co dla 
n i e j b i j e? 

Ewa płonęła ws zys tk im i ogn iami ciała. Uczuła, jak dusza roztapia się 
w j edną j edyną l itość nad j e go c ie lesnym pragnien iem. N i e j a sno zdała 
sobie sprawę , że wszys tek rozum przemien ia się w myś l najprostszą 

Wobec tego stanu rzeczy Łukasz od ranne j herbaty musiał czekać na 
„ o b i a d " aż do w ieczora . P o n i e w a ż leżał bez ruchu, na wznak , wc ią ż 
w j edne j pozyc j i , w i ę c w ciągu dnia nudzi ł się bestialsko. Czy ta ł stosy 
książek, pisał o ł ó w k i e m e tnogra f i c zne i e tnolog iczne ramoty i ramotk i 
na og romnych arkuszach papieru. W i e c z o r e m rozpow iada ł E w i e o t ym, 
co napisał, co przeczyta ł , co przemyś la ł , co chciał czynić. Marzen ia ich 
snuły się wc ią ż około faktu , że skoro t y l ko w y z d r o w i e j e , po j edz i e do 
R z y m u , uzyska r o zwód . W ó w c z a s skończy się ich tęsknota... 

W końcu stycznia N iepo łomsk l począł siadać — w k r ó t c e podnosić się, 
chodzić po poko ju . W po ł ow i e lutego w ciepłe dni w y c h y l a ć się począł 
na dwór . Śnieg i l eża ły duże. P r z y s z ł y mrozy . 

W ó w c z a s to w łaśn ie zaszła w n im zmiana. Dopók i leżał, w y d a w a ł o 
się, że to jest na jśc ie chw i l owe , f i z j o l o g i c zny skutek bezczynności . A l e 
gdy w s t a w a ć zaczął, a nie ustąpiło... Na l a tu j ący wc i ą ż na duszę d y m czy 
w ia t r , huragan ob razów podchwy tu j ą cy w lot i wc i ą ż w j e d n y m k i e -
runku nachy la j ący aż do z iemi wszys tk i e myśli... Szept nieustanny spa-
l onych w a r g : — E w a , Ewa... 

G d y powraca ła do domu, gdy posłyszał dochodzący z dala stuk j e j za-
śnieżonych buc ików na d rewn ianych schodkach, gdy go ow ioną ł chłód 
d r zw i otwartych. . . — popadał w stan n i ep r ze rwanego szału... 

Ramiona podnosi ły się i p ięścle zaciskały j ak do b i twy , żeby się siec 
w pałasze ze sobą samym, żeby zdusić namię tne marzenia. Słyszał sz lo-
chanie dumy 1 godności , słyszał echa z łożonych przed sobą przys iąg, 
n i eodwo ła lnych s łów honoru. A l e wszys tko g inę ło w gęs tym kopciu 
os i ada jącym pod czaszką, trzeszczało j ak ł a twopa lny mater ia ł wś ród 
sypkich iskier, co w dreszczu lec ia ły po żyłach. B y ł ponad siły, nad 
możność zniesienia stan obcowania z nią, uwie lb ian ia j e j , dotykania j e j 
rąk, małych dłoni, k tóre by ł y t k l i w e i w y m o w n e j ak ż y j ą c e Istoty. By ł 
ponad siły stan spoczywania oczyma w j e j oczach, co opromien ia ły 
wszys tko jak słońce — zasłuchiwania się w j e j nowe, n i ew i adome j g e -
nezy p ieszczo t l iwe s łowa — patrzenia w cudne uśmiechy •— muskania 
w ł o s ó w dłońmi j ak n a j t k l i w s z y m i pocałunkami.. . K a ż d a suknia, każda 
wstążka , każdy sprzęc ik zdawa ł się patrzeć w oczy z n i e m y m py t a -
niennf, j akoby r ó j duchów i g n o m ó w go t owych na rozkazy . Wszys tk imi 
si łami w o l i Łukasz starał się zapomnieć , potargać pa j ę c z ynę ułud-
nych kuszeń. 

W m a w i a ł w siebie, że już to, co się w n im dz i e j e — jest to podłość, 
ostateczna hańba cz łowieka p r a w e g o — że tego w c a l e być nie powinno , 
że n ie ma być — zakl inał się, żeby n ie było. P o ty tanicznych po rywach , 
^o wys i łkach duszy w istocie potężnych, po przyrzeczeniach w k łąb 
żmotanych — nas tawa ły chwi l e ciszy. A l e wne t , j ak spod z iemi, w y b u -
chał inny zdró j . B y ł o duszno, smutno śmierte ln ie , j akby co minuta m i a -
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PAN T W A R D O W S K I 
Młody szlachcic, Jan Twardowski, studiując na sławnej krakowskiej Alma Mater, zakochał sią 
w córce swego gospodarza, ślicznej Kasi. Po ślubie wywozi żoną do majątku rodziców, sam zaś 
wraca do Krakowa. Nie podejmuje jednak przei'wanych studiów, a na prośbą teścia szuka recepty 
na emalią. W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka sią z Szatanem i odtąd traci zapal 
oraz wiarą w posiadaną przez siebie wiedzą. W czasie koronacji królowej Barbary, urzeczony jej 
wdziąkiem i urodą dochodzi do wniosku, że została mu ona zesłana jako Orędowniczka. Rozpoczy-
na przerwane studia. Wolny zaś czas poświęca na spacery po Podzamczu. Zrozpaczona Kasia posą-
dza męża o wiarołomstwo. Siedząc go jest świadkiem bójki między żakami i parobkami księdza ka-
nonika Czarnkówskiego. W walce ginie kilku żaków. Rozżalona brać żakowska idzie prosić o opieką 
Barbarę. Twardowskiemu udaje sią dostać do królowej i przedstawić jej prośbą towarzyszy. 

I S T E F A N Ż E R O M S K I 
T D Z I E J E , G R Z E C H U 

— K t o wpuści ł tu tego studenta? z w r ó -
cił się surowo do Bianki. 

— Ja j e j kazałam! — wmieszała się ż y w o 
Barbara. — Słysząc icłi k r zyk i Salve Regina, 
myślałam, że przysz l i do mnie... 

— Przysz l i istotnie do ciebie, lecz nie jak 
do pani s w e j i k ró l owe j , jeno wpad l i jak dp 
p i e rwsze j lepsze j gospody: z krzyk iem, 
wrzawą , gwał tami . Muszą za to być ukara-
ni!... Sprawied l iwość będzie wymierzona. . . 
K t oko lw i ek w i n n y m aię okaże, choćby nie 
w i e m jak by ł sjrtuowany, p rawu za zabó j -
s two podlegnie... A l e im darować nie mogę... 

— Dziec i są... — broniła Barbara. 
— Jvjiro będą dorośli. Etosyć i bez tego 

w Polszczę swawoli . . . C z y to wagć ich tu 
przyprowadz i ł? — zwróc i ł się do T w a r d o w -
skiego. 

— Ból ich prowadzi ł . Na j j aśn i e j s zy P a -
nie!... — zaczął Twardowsk i . 

— K t o waść jest?... Jak się nazywasz?... 
— Twardos t -Twardowsk i Jan, syn T o m a -

sza. 
— Więc szlachcic?... Po lak? A skąd waść 

tak dobrze po włosku mówisz?... 
— Na j j aśn i e j s zy Panie , to ten sam Włoch, 

cośmy go ująć nie mogl i , co wciąż około 
Zamku krąży... — zaszeptał do króla po ła-
cinie Mac ie jowsk i , k tó ry cały ten czas pi lnie 
w p a t r y w a ł się w Twardowskiego . . . 

— N i e jestem cale Włochem!. . . — odrzekł 
również po łacinie Twardowsk i . 

— T o się zobaczy!... — pr ze rwa ł twardo 
kró l po polsku. 

W t e m 'na zewnątrz buchnęły wrzaski tak 
prze jmujące , że Barbara rzuciła się ku oknu, 
lecz Zygmunt August ujął ją pod ramię 
i uprowadz i ł ze sobą w głąb pałacu. 

— Tego... wz iąć ! — rozkazał Grabiemu 
ochmistrz Mac ie jowsk i , wskazując oczami 
na Twardowsk iego . 

Paź zniknął wraz z Grabią. 
— Zuchwalcze , jak śmiałeś bez m e j w i e -

dzy dostać się tutaj!... Coś m ó w i ł kró lo -
w e j ? — zwróc i ł się do młodzieńca Mac ie -
jowski . 

Twa rdowsk i uśmiechnął się pogard l iw ie 
i nic nie odpowiedział , twarz mu jeno po-
bladła i skurczyła się. P o chwi l i odrzekł spo-
ko jn ie : 

— K ł ams two m i waszmość pan przed 
chwi lą zarzucił, po co w i ę c będę mówi ł ? ! 

— Poczekaj ! . . . M y cię zmusimy gadać!... — 
syczał da le j ochmistrz. 

W t e j chwi l i wesz ło dwóch zbro jnych dwo-
rzan, sprowadzonych przez pazia. 

ł o s ię ukazać c z yha j ące nieszczęście. P ł om ienne uczucie oczek iwan ia , 
g d y by ła nieobecną w domu, r o zdyma ło ż y ł y i napełn ia ło pokó j Zapa-
c h e m rozkoszy . W ciszy, do t ykane j j ak c iemność nocy lub jasność s łoń-
ca, roz l ega ły się j e j s łowa tak wy ra źn i e , że słychać by ło każde b r z m i e -
n ie i każdą sy labę. Sze lest sukien t r w a ł bez p r z e r w y . G ł o w a płonęła , 
serce b i ło j ak zbuntowany n iewo ln ik . P o w i e k i opadały na oczy i n i e -
s t r zymane obrazy rozkoszy o b j a w i a ł y się da leko w y r a ź n i e j n iż o tacza-
jące , m a r t w e sprzęty . W t e d y to p r zemyka ła się w mózgu cicha i sk r om-
na myś l : 

„ A d laczegóż to w ł a ś c iw i e z a c h o w y w a ć t e skrupuły? D laczego? S z c z ę -
ście jes t jedno, a nieszczęść mi l i on . " 

W ó w c z a s w y r y w a ł się znowu j ak z ob j ęć diabelskich, wznos i ł ponad 
s iebie i us i łował patrzeć na wszys tko , co się z n im dz i e j e w t e j i zb ie , 
z góry , z wysoka . 

„ O t o — m ó w i ł do s iebie — teraz jest chwi la rozumu czystego, w ł a d a , 
j a k b y pow iedz ia ł stary P l a t o TO ).OYT*OO. Wszys tko , co jest poza tą 
chwi lą , jest — TO aXoYou, namiętności , ape ty t y zw ie r zęce , cupiditates, 
podła szlaka w piecu, gdz ie się ma w y t o p i ć czyste żalazo. Czy l iż ja to 
m i a ł b y m dopuścić do w ł a d z y o w o alogon? Ja, c z łow iek przysz łego ś w i a -
ta? P r z en i gdy . Choćby t y l ko d la tego . " 

Rzuca ł się do książek, do studiów, do ścisłego myślenia. P a n o w a ł nad 
sobą w ciągu godzin. A l e rzut oka na coko lw iek , na ślad drobnych, 
g w o ź d z i k ó w w obcasie j e j bucika, wyc i śn i ę t y na białych deskach sosno-
w e j podłogi... Z desek tych, z n ik łych, okrąg łych zag łęb ień strzelała 
w górę cudowna, naga, cielesna mgła. Zasłaniał się od n i e j r ękami , za -
c iskał p r zed nią pow iek i . L e c z ona by ła w nim, w oczach j ego mieszkała 
od daw ien dawna. Cudowne , l e d w i e r o zkw i t ł e piersi , bark i i ręce, b i o -
dra i łono by ł y w przepaściach oczu i w mózgu. Rozkosz i radość, d y m 
z na j cudown i e j s z y ch kadz ide ł , n i ewyśp l ewkny czar, ta jna pieśń ruchów 
j e j nag iego ciała napełn ia ły duszę. I znowu Łukasz py ta ł sam siebie : 

. „Jes t że z ł em to, co ja c zu j ę ? " 
I czuł w sobie śmiech potężny zd r owych sił życ ia, •jako odpow i edź na 

w y w o d y honoru i na zaprzeczenia rozt fmu. W t e d y także na jdok ładn i e j 
poznał , jak rozkosz jest dobra, j ak grzech jest ł askawy , a cnota n i e -
znośna. Cień i blask, przestrzeń i czas by ł y na j e go rozkazy . S łodycz 
marzeń nie miała granic. 

K i e d y zbl iżała się godz ina j e j nadejśc ia, p okó j s tawał się ciasny i m a -
ły n iby klatka. P iers i by ł y za ma łe dla mnós twa zamknię tych 
westchnień, nagłych szlochań i bez imiennych w y b u c h ó w . Łukasz t łukł 
się w izbie od ściany do ściany, od d r z w i do okna, od okna do d r zw i . 
Czekał , l i czy ł minuty , sekundy... Uchy la ł d r z w i do sieni, zatapiał 
w szparze oczy i czyhał z p o w s t r z y m a n y m oddechem. Stał tak p r z y t u -
lony do z imnego muru, drżąc z z imna, rozszarpany przez uczucia g ł u -

che i ślepe, przez t r w o g i w y r a f i n o w a n e , p r zez żądzę, zwątp ien ia , o f i a r y 
i żal. Częstokroć w t e d y w łaśn ie g romadz i l i się w e w s p ó l n e j sieni są-
siedzi. Ż y d z i z interesami oraz rozmaic i przychodnie , i toczy l i pod t y m i 
d r z w i a m i mi łosnego oczek iwan ia zac iekłe dyskus je mater ia l is tyczne, 
za ła tw ia l i interesy i skakal i sobie z paznokc iami do oczu. 

W t e d y Łukasz popada ł w stan dz ik i ego rozstro ju, p ieni ł się, rozpaczał 
i pęka ł ze złości. B y ł y chwi l e , że chwy ta ł za k i j , żeby rozegnać chargo-
cącą z g r a j ę — i z n o w u zmien ia ł się w natężony wz rok , w czu jny słuch. 
Tęsknota wb i e ga ł a na n a j w y ż s z y szczyt s w e j drog i i leżała bez sił. Z o -
s tawa ło t y l k o b łaganie i c ichy, c iąg ły j ęk w e w n ę t r z n y . Gdy nag le E w a 
z j a w i a ł a się, gdy nag le w y n u r z a ł się z ż ydowsk i ego g w a r u j e j uśmie -
szek, gdy mknę ła ku d r z w i o m weso ła , r ó żowa , szepcąca s w y m m e l o d y j -
n i e - g a r d ł o w y m głosem, g d y surowo karc i ła za to, że sterczy pode 
d r z w i a m i przez i ęb ły i b lady — nie w i e r z y ł s w e m u szczęściu i u legał 
nag ł emu zdumieniu, p r a w i e roczarowaniu , p r a w i e depres j i . Pa t r ząc na 
j e j ż y w ą twar z , na oczy iskrzące się, j ak w i e c zn i e n o w y i w i ec zn i e s i lny 
mróz , uciekał na drug i kraniec miłości , w k r a j z imnych r o zważań i na -
da remn i e wszys tko z n o w u m i e r z y ł myś lami . 

E w a od dawna spostrzegła, co się dz ie je . 
Jeże l i p r z y p a d k o w o spod czarne j sukni w y s u n ą ł się j e j t r z ew ik , jeżel i , 

za j ę ta sprzątaniem poko ju , z m y w a n i e m naczyń, przychy l i ł a się w taki 
sposób, że uwyda tn i a ł y się j e j p iers i — widz ia ła w ó w c z a s spod rzęs, że 
j ą c h w y t a j ą j e go oczy n iby p łomienne ręce. I j e j myś l i poczę ły chodzić 
chy łk i em po e l ipsach szału i rozpaczy . P r zys i ęg ła sobie, że skoro t y l ko 
on do W ł o c h po jedz i e , w r ó c i do W a r s z a w y . T a m zna jdz i e sobie z ł a t w o -
ścią za jęc i e , jeśl i n ie w d a w n y m biurze k o l e j o w y m , to gdz ie indz ie j 
w te le fonach, te l egra fach, b iurach technicznych, j ako wreszc i e kas jerka 
urzędniczka itd. W a r s z a w a była j e j miastem. T a m czuła się u siebie ' 
wś r ód cyw i l i zac j i , gwa ru , rwetesu, pracy . M ias to p row inc j ona lne by ło 
d la m e j pustynią, o t y l e m a j ą c ą j a k ą k o l w i e k wartość , o i l e tu p r z e b y w a ł 
Łukasz. 

To te ż co r y ch l e j pragnę ła w róc i ć do „mias ta " , znaleźć się wś ród r y n -
k ó w , gdz ie na ręce i rozum czeka ją , gdz ie życ i e w r e i myś l bezsennie 
pracu je . A l e j akze w róc i ć do W a r s z a w y , do matki , do o jca, do o w y c h 
prac, g d y b y została „ kochanką? " Wróc i ć i stanąć oko w oko z matką — 
to jeszcze nic. G d y ją zapyta o ws z y s tko — p o w i e wszys tko . A l e wróc i ć 
i powiedz ieć , że przez czas nieobecności by ła „u tego p a n a " ' N i e w t e d y 
już nie ma powro tu . Śc iągnąć na s iwą g ł o w ę matk i pewność , w iadomość 
potwierdzenie?. . . Sk łamać? N ie , k łamać nie można. T u może być a lbo 
p - w d a , a lbo n ie ma powro tu . E w a drw i ła sobie ze świata z ca łego 
Św. »V i jak d ług i i szeroki , oraz ze wszys tk ich j e go urządzeń. Łukasz — 
t o W3«;;'stko. 



Chcie l i u jąć T w a r d o w s k i e g o pod ręce, ale 
się otrząsł . 

— S a m pójdę! . . . 
P o w i e d l i g o amf i l adą komnat do w i e ż y L u -

branki , gdz i e by ło w i ę z i en i e z a m k o w e dla 
szlactity. 

XIV 
W y p a r t y przez straż z dz iedzińca, w y -

pc ł in ię ty za bramę, t łum ż a k ó w b ieg ł w r o z -
sypce po pochyłośc iach drog i , zab ie ra jąc po 
drodze c zeka jących t am na nich mieszczan. 
B y ł o płaczu, w r z a s k ó w i l a m e n t ó w n iemało . 

— N i e chce nas kró l znać!... W y p ę d z i ł 
nas... 

— Jeszcze nas pobito.. . 
— N i e ma sprawied l iwośc i w Polszczę! . . . 
— N i e matka n a m ona, a le macocha!. . . 
— D o k ą d pó j d z i emy? ! 
A l e na przedz i e wszys tk i ch b ieg ł Mac i ek 

i k r z y c za ł na j g ł ośn i e j : 
— Pana m i zabrali ! . . . Został.. . został u k ró -

la!... U tną m u głowę! . . . 
Z t y m w p a d ł do Ba l c za rów i od razu cały 

d o m poruszy ł , przeraz i ł . Zb i eg l i się wszyscy 
do p o k o j ó w „ m ł o d y c h " , n a w e t rob i eńcy 
i cze ladnick ie żony. Kas ia z dz i eck i em na r ę -
ku stała pośrodku blada i n iema. 

— G d z i e jest , co jest?... — r o z p y t y w a ł a 
się pani Ba l c zarowa , c h w y t a j ą c spłakanego, 
roz t r zęs ionego chłopca za ramię . • 

— A tak: przyszed ł paź k r ó l o w e j i zabra ł 
go... A po t em pan już nie wróci ł . . . D w ó c h 
w i e l m o ż ó w w y s z ł o na ganek i d ługo gadali. . . 
K a z a l i nam z de l egac ją p r z y j ś ć ju t ro . . . a k i e -
d y m y nie chcie l i iść i wo ł a l i Salve Regina!, 
wypuśc i l i na nas d rabów i ci nas t r zonkami 
ha labardów da l e j wysz turg iwać ! . . . P r z e c z 
uc ieka l iśmy, a le pana m o j e g o nie było... 

— M o ż e w y s z e d ł później . . . — zauważy ł 
mis t rz Balczar , k tó rego p r z y w o ł a ć kazała ż o -
na ze składu. 

— Gdz i e zaś!... N i e wychodz i ł ! . . . Już ja 
mia ł oko na wszys tk i e drzwi ! . . . P r zecz , g d y -
b y był , na przedz i e wszys tk ich , bo on z a w d y k 
na przedz i e ! 

— Właśnie! . . . — wes tchnę ła pani Ba l cza -
r owa . 

— Matko , to ja winna!. . . Ja się na n iego 
naskarży ła , i o to zabra l i m i go, zabrali ! . . . — 
zaszeptała z boleścią Kas ia . 

— Co t y wygadu j e s z , d z i ewko? K o m u ś t y 
się naskarży ła i na co?... 

A l e Kas ia umi lk ła nagle, j eno ł z y pop ł y -
nę ł y j e j c iurk i em spod spuszczonych pow i ek . 
M a ł y T o m c i o odsunął się zdumiony od matk i 
i p r ó b o w a ł pa luszkami ł ow i ć toczące się b r y -
l a n t o w e krop le . 

— Ee!..^ N i c się j eszcze nie stało!... P ó j d ę 
do Bonera i d o w i e m się. M o ż e l ep i e j , że się 
tak stało. W mieście zaczął się w i e l k i r o z -
ruch... N i e w iadomo , c z y m się to skończy ! 
L e p i e j , że w Z a m k u posiedz i prześp iecz -
n ie ! — uspoka ja ł kob i e t y pan Balczar . 

S a m rych ło się zebra ł i wyszed ł . 
R y n e k pe łen b y ł poruszonego narodu. 

S k l e p y i wa r s z t a t y zamknię te . Grodzką par ł 
t łum, śp i ewa j ą c p o g r z e b o w e pieśni. S t o d -
k i e m szli żacy, d ź w i g a j ą c w y s o k o na marach 
ciała zab i tych. Pok r ę cone męką nag łego ko -
nania ich ramiona zda ły się z tego wzn i e s i e -
nia w y c i ą g a ć ze skargą ku ludz i om i niebu. 
U b o g a odz i eż gorza ła w słońcu rub inami 
k r w i . W m a r t w y c h , opuchłych twarzach, 
w p ó ł p r z y k r y t y c h ko ł tunami z m i e r z w i o n y c h 
b ł o t em i m ó z g i e m w ł o s ó w , b i e la ł y w y s z c z e -
rzone zęby , j akby w s t r a s z l iwym s zyde r -
c z y m uśmiechu. 

N a ten w idok kob i e t y uderza ły w płacz, 
n a w e t mężc zy źn i zaciskal i pięści... 

— I za co?... 
— Za to, że n ierządnice nie chciel i puścić 

do ks i ę żowsk iego domu!.. . « 
P r z e d m a r a m i tuż nieśli starsi scholarze 

w i e l k i bęben i p r owadz i l i m i e j sk i e go w o ź n e -
go. N a k a ż d y m rogu R y n k u z a t r z y m y w a l i 
się, mocno i d ługo bębni l i , po c z y m w o ź n y 
w o ł a ł g ł osem donośnym: 

, ,Ogłaszamy za zabó j cę i gwa łc i c i e la ks ię-
dza A n d r z e j a Cza rnkowsk i ego , p lebana 
W s z y s t k i c h Św i ę t y ch . K a ż d y , k to b y w i e -
dział , gdz i e się zacz ukry ł , niech go w y d a na 
sąd i karę ! . . . " 

C O N F O R C H I C 
J. B. 

8 9 — 9 1 , B o u l e v a r d d e F o u r m i e s 

R O r B A l X 
T e l e f o n : 7 3 - 6 8 - 5 5 

Meble 
• S y p i a l n i e 

• S a l o n y 
Umeblowania kuchenne 

„ F O R M I C A " 
i f i A S Z Y ^ Y D O P R A J V I A 

S p r z e d a ż n a r a t y 
D o s t a w a b e z p ł a t n a d o d o m u 

W R A Z I E C H O R O B Y K L I E N T A 
K R E D Y T O P Ł A C A A S E K U R A C J A 

LA BOUTIQUE POLONAISE" 
25, rue Drouot — P a r i s I X - è m e 

: Te le fon PROvence «3-37 C C P 18 946^ 68 P a r i s 

^proponuje, swoim Klientom'¿noive zestawy plgt. 

„Od Tatr do Ba ł tyku" 
¡1 zestaw. N O W O S C ! ! ! P łyty pt. 
ÎL0026 P i o s e n k i P o d h a l a , K r a k o w s k i e g o , Ś l ą ska 
{L.0027 P i o s e n k i l ube l sk i e , s a n d o m i e r s k i e , m a z o w i e c k i e , k u r -

p i o w s k i e 
JL0028 P i o s e n k i k u j a w s k i e , o d O s t r o w i a , b d K r z e s e w a , o d 

P o m o r z a , W a r m i i i M a z u r . 

' P ł y t a po j edyncza : 18 f r a n k ó w 
[ C a ł y zestaw 3 p łyt : 48 f r a n k ó w , z przesy łką pocztową 

Artystyczny 

O S I Ń S K I 
T A P I C E R - D E K O R A T O B 

149, r u e J U L . E S G T T E S D E 

R O U B A I X ( N O R D ) 

URZĄDZANIE W N Ę T R Z M I E S Z K A L N Y C H 
W E D Ł U E R Ó Ż N Y C H S T Y L Ó W 

MEBLE • KUCHNIE FORMICA • SALONY 
• SYPIALNIE • MATERACE • COSY 

• TAPCZANY • FOTELE 

O d n a w i a n i e — r e p e r a c j e — prze róbk i 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

ROBOTY PRZYJĘTE RANO — 
UKON^CZONE WIECZOREM 

Jll zestaw. Śpiewa Centralny Zespół 
Wo j ska Polskiego. 

Jl0354 W i ą z a n k a d a w n y c h p i e ś n i ż o ł n i e r s k i c h 
O m ó j r o z m a r y n i e . M i a ł a m a t u l a t r z y c ó r y i td . 
J a ś k o w e p r z y ś p i e w k i 
W i ą z a n k a P i e ś n i W a l k i 1939—1945 
E c h a M a z u r s k i e . O d R z e s z o w a . 

^L.0105 N a s w o j s k ą n u t ę — z e spó ł T . K o z ł o w s k i e g o 
Z a w z i ę t y o t ) e r ek . D y p l o m a t k a . R e m b i e l i n k a i td . 

| l0296 S ł a w a P r z y b y l s k a ś p i e w a t a n g a , t ) os tony i s l o w - f o x y 

rP ł y t a po j edyncza : 18 f r a n k ó w 
F Ca ł y zestaw 3 płyt : 48 f r a n k ó w , z przesy łką pocztową 

{ I I I zestaw. Płyty (45 tours) 
>N0114 Z e s p ó ł p i e śn i , i t ańca „ W a r s z a w a " 

Ż o ł n i e r z i p a n n a . C z y p r a w d a t o? 
W a r s z a w s k i d z i eń . Ś w i e c ą g w i a z d y . 

{ N O l l l Z e s p ó ł h a r m o n l s t ó w T . W e s o ł o w s k i e g o 
K w i a t y P o l s k i e . W i ą z a n k a m e l o d i i l u d o w y c h . 

jNOlOO C h ó r C z e j a n d a — P i e ś n i W a l k i 1939—1945 
C z e r w o n e m a k i na M o n t e Cass ino 
S e r c e w p l e c a k u i td . 

¡N0132 Ś p i e w a W i e s ł a w a D r o j e c k a 
T o w c a l e n i e j e s t w a ż n e s i o w - f o x 
M i l c z e n i e w a l c 
M a r j o l a i n e f o x - t r o t 
T r o c h ę w i o s n y s l o w - f o x 

JPłyta po j edyncza : 8 f r a n k ó w 
[ z e s t a w 4 p łyt : 24 f r a n k i z przesy łką pocztową. 

[ Zapamię t a j c i e adres: 
„ L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E " 

25, R U E D R O U O T — P A R I S I X - è m e 

T E L . P R O 83-37 

Można zamawiać telefonicznie! 

M 
A 
Y 
E 
U 

iiln̂ ^ U M E B L O W A N I E 

iii- A R T Y K U Ł Y S P R Z Ę T U D O M O W E O O 

iilu" M A T E R I A Ł Y M E B L O W E 

iiin̂ ^ F I R A N K I 

jiin:: P R Z E Ś C I E R A D Ł A 

K O C E 

iiiî ^̂  K O Ł D R Y 

• W Ó Z K I D Z I E C I Ę C E 

tylko w firmie MAYEUR-DESSAUX 
2 4 - 2 6 i 4 7 - 4 9 . r u e R o g e r S a l e n g r o , B R U A Y - E N - A R T O I S ( P . d e C . ) - t e l . 1 2 8 

10 raba tu przy z a k u p a c h 
o za go tówkę 

rabatu przy k redyc ie 
o t r z y m i e s i ę c z n y m 

D ł u g i e kredyty bez d o d a t k o w y c h o p ł a t 

R -D E S S A U X 



PIĘKNY DOROBEK 
T O W A R Z Y S T W A 

P O M O C Y O Ś W I A T O W E J 
T o w a r z y s t w o P o m o c y Oś -

w i a t o w e j w T royes odby ło 
ostatnio w salonach hotelu 
„ Cen t r a l " swo j e doroczne ze -
branie z udz ia łem l icznych 
cz łonków i s ympatyków . 

Roczny bilans osiągnięć To -
warzystwa jest bardzo impo -
nujący . Zespół f o l k l o r ys t y c z -
ny T o w a r z y s t w a odnosi ł w i e l -
k ie sukcesy na l icznych w y -
stępach w T royes 1 innych 
miastach Franc j i , jak Caen, 
Falaise, Pa r y ż , St. Denis, L u -
név i l le , Orléans, Gisors, Tou l 
i innych. Odno tu jmy tu n a j -
nowszy p iękny sukces zespołu 
odniesiony n iedawno na w i e l -
k i m w ieczo r ze g a l o w y m w P a -
ryżu, o r g a n i z o w a n y m przez 
S towarzyszen ie „ F r a n c e - P o -
logne" . W ieczó r ten z g r oma-
dz i ł w Maison de la Ch im ie 
ponad osiemset osób, w t ym 
l iczne osobistości świata po l i -
tycznego, kulturalnego, na-
ukowego Pa ry ża . Publ iczność 
n i emi lknącym ok laskami zmu-
siła zespół do powtó rnego w y -
konania doskonałych tańców. 

Prasa francuska nie szczę-
dzi pochwał temu zasłużone-
mu Towa r z y s twu . Podkreś la 
j e go ro lę w zapoznawaniu 
społeczeństwa f rancuskiego z 
p ięknem fo lk lo ru po lsk iego 
o raz w krzew ien iu p r z y j a źn i 
f rancusko-po lsk ie j . T o w a r z y -
stwo P o m o c y O ś w i a t o w e j w 
T royes ma w i e l e p o w o d ó w do 
zaszczytów. Nieustannie roz -
w i j a swo ją ambitną dz ia ła l -
ność, zwiększa się l iczebnie i 
z ysku je coraz w iększe uznanie 
i sympat ię za równo w środo-
wiskach Po lon i i , jak i wśród 
Francuzów. 

Sprawne i energiczne kie-
rownictwo z prezesem p. M i e -
c zys ławem P rochem zapewnia 
T o w a r z y s t w u coraz lepsze 
p e r spek t ywy rozwo ju . A k t y w -
nie działają, w T o w a r z y s t w i e 
równ ież d w a j synowie p. P r o -

cha — pp. K a z i m i e r z i W a c -
ław. P a n K a z i m i e r z dał się 
nam w P a r y ż u poznać j ako 
autor dobrych tekstów f r a n -
cuskich i jako b łysko t l iwy 
konferans jer , a p. W a c ł a w j a -
ko doskonały so lowy o d t w ó r -
ca ro l i „S tarego D z i a d k a " w 
c i ekawe j inscenizacj i . 

T o w a r z y s t w o P o m o c y 
Ośw ia t owe j , zda jąc sobie w 
pełni sp rawę z ce l ów i zadań, 
konsekwetn ie je rea l i zu je . Oto 
np. imprezy pomyś lane są w 
taki sposób, by docierały do 
szerokich k r ę g ó w odb iorców. 
W t y m celu cały p r og ram zes-
połu opar ty jest równocześnie 
na j ę zykach f rancusk im i po l -
skim. 

Nowośc ią np. w zespole jest 
to, że wszystkie popularne pio-
senki polskie tłumaczone są 
we własnym zakresie (b. do-
brze!) na język francuski i na -
stępnie w t y m j ę zyku w y k o -
n y w a n e na scenie. 

N a ostatnim walnym zebra-
niu Towarzystwa o m ó w i o n y 
został p rog ram działalności na 
rok 1963. P r o g r a m — jak cała 
dotychczasowa działalność — 
bardzo ambitny. W oparc iu o 
dotychczasowe doświadczenia 
nie ma wątp l iwośc i , że zosta-
nie z r ea l i zowany w pełni. 

Ż y c z y m y tego serdecznie ! 
A o to skład nowo ukonsty-

tuowanego zarządu Towarzy -
stwa: prezes — p. Mieczysław 
Proch, w iceprezes — p. Jan 
Sak, sekretarz — p. Helena 
Kaźmierska, z-ca sekreta-
rza — p. Jan Józefczyk, skarb-
nik — p. Stanisław Jaśkowiak, 
z-ca skarbnika — p. Georges 
Lannion. K o m i s j a r e w i z y j n a : 
pp. Drzewiecka, Urbanik, P i -
kor. Kos t iumo log : p. Angfele 
Bak; k i e r own ik l i teracki : p. 
Kazimierz Proch; k i e r o w n i -
c two sekc j i f o l k l o r ys t yc zne j : 
p. W a c ł a w Proch i p. Helena 
Kaźmierska. 

IfSTYj 
Panie Redaktorze! 

„No!" i „Rany Boskie!" — 
powiadają spotykając się ko-
biety; zasię -mężczyźni zaczy-
nają snuć wspomnienia dekli-
nując słowo „pieron" lub, je-
śli kto woli „pierona". Mówią 
więc o tym, że „pieronem da-
ło nam w kość", że „o tym 
pierońskim zimnie człowiek 
nie zapomni, dopóki będzie 
żył" a czasem, gdy w którejś 
z przykopalnianych „kafejek" 
dochodzi do poważniejszej 
dysputy, słyszy się opinię, we-
dług której „wszystkiemu 
winni te pierony, co robią te 
atomowe eksperymentu"... Po 
przeczytaniu tych kilku słów 
wszyscy już na pewno zrozu-
mieliście, źe zarówno niewieś-
cie wykrzykniki, jak i okra-
szane „pieronami" wspomnie-
nia mężczyzn dotyczą paskud-
nej zimy, która zdawało się — 
nigdy się nie skończy. 

Skończyła się jednak wresz-
cie, a przynajmniej — skoń-
czyły się długie .i nieużyte 
mrozy, i — jak' mówią Fran-
cuzi — c'est pas trop tôt. 
Odetchnęliśmy — co mó-
wię?! — pragniemy swobod-
nie odetchnąć, chcielibyśmy 
swobodnie odetchnąć, a to nie 
przychodzi nam tak łatwo. 

Przypomnijmy sobie na 
przykład, jak to było z węg-
lem; zresztą nie ma chyba po-
trzeby, abyśmy sobie przy-
pominali, „jak to było": kło-
poty związane z węgłem były 
tak niespodziane i czasem tak 
duże, tak bardzo dały się nam 
we znaki, źe pamiętamy o 
nich i mówimy z przejęciem 
dziś jeszcze, czy nie? — Po-
wiedzcie, Drodzy moi: któż 
mógł się tego spodziewać? 
Któż to mógł przewidzieć, że 
nawet u nas, na Nordzie, pod 
samym nosem — że się tak 
wyrażę — tej czy innej ko-
palni, że będzie, krucho z węg-
łem? Jak Nord Nordem — te-
go jeszcze nie było. Nie było 
jeszcze tego, żebyśmy my, 
pracujący w kopalniach i 
otrzymujący co dwa miesiące 
przydziały węgla — musie-
li węgiel kupować! Nie było 
jeszcze tego, żeby brak węgla 
był powodem naruszenia na-
szych skromnych oszczędności. 

W tym miejscu — dlatego 
pewnie, że napisałem przed 
chwilą słowo „oszczędność" — 
przychodzą mi na myśl ludzie 
starsi, emeryci i wdowy. Im 
to bowiem, i to w każdej chy-
ba kolonii, zima najbardziej 
dokuczyła. Oni ucierpieli naj-
bardziej. Znam taką wdowę, 
którą ta zima kosztowała 
wszystkie co do grosza za-

oszczędzone przez nią pienią-
dze. „Raz kupiłam węgiel 
przed Gwiazdką — opowiada-
ła kiedyś •n.ojej żonie — ale 
wiecie jak to było, zimno, tyl-
ko pal a pal, tak że mniej 
więcej w połowie stycznia by-
ło już po węglu. Myślałam, że 
dostanę przydział z kopalni, 
bo to m i się akurat należy, ale 
gdzież tam... Podobno wyszło 
jakieś prawo, że ci, którzy 
tak jak ja otrzymują węgiel 
tylko raz do roku, że tacy lu-
dzie dostaną swój przydział 
dopiero we wrześniu. Po-
myślcie: raz do roku, i to we 
wrześniu, a tu na dodatek ta-
ka zima! Nie wiadomo zresz-
tą, czy na pewno wyszło takie 
prawo, może im na kopal-
niach węgla zabrakło, czy ja 
wiem... Dość, że przydziału 
nie dostałam. Więc musiałam 
za ostatnie, dosłownie za 
ostatnie pieniądze kupić węg-
la jeszcze raz... I przepłaciłam, 
moja pani, bo „marszandy", 
kiedy były te wielkie zimna, 
podnieśli sobie ceny... Wie-
działam, że przepłacam, no 
ale co miałam robić? (taki, ta 
wdowa mówiła do mojej Zo-
si). Ludzie? Czy ludzie mi nie 
pomogli? Oh, proszę panią, lu-
dzie! Ludzie to sobie myślą: 
„Skoroś jest synem Bożym — 
to pomóż sobie sam!". 

O tak, im — ludziom star-
szym — było w okresie nie-
dawnego wielkiego zimna 
najciężej. Nie tylko pod 
względem finansowym, bo 
przecież fizycznie, cieleśnie 
oni także ucierpieli najwięcej. 
A iluż z nich nie przeżyło tej 
zimy? 

Piszę o tym wszystkim, o 
zimie i o niektórych jej na-
stępstwach — w czasie prze-
szłym. Piszę tak dlatego, że: 
a) na dworze jest akurat sło-
necznie i stosunkowo ciepło, 
b) Jean Breton, specjalista od 
meteorologii z radia Luksem-
burg powiedział dzisiaj rano, 
że teraz to już możemy być 
pewni, że zima naprawdę się 
skończyła. Ale tak na dobrą 
sprawę, to należałoby pisać o 
zimie w czasie teraźniejszym. 
Toć wszędzie jeszcze jej peł-
no! Toć ciągle jeszcze klnie-
my albo narzekamy (w zależ-
ności od płci i charakteru), 
sierdzimy się lub załamujemy 
ręce wobec nadwątlonych czy 
też zanikłych zapasów węgla, 
ziemniaków i pieniędzy, 
zmarzniętych jarzyn, podwa-
żonych przez mróz drzwi i 
furtek, pękniętych szyb; toć 
dotąd troszczyć się musimy o 
chorych bliskich! 

SUKCES „ K R A K U S A " W LIEGE NA UROCZYSTOŚCI TYSIĄCLECIA 
Jeszcze nie przebrzmia ły echa ok lasków, j ak imi darzono ze -

spół pieśni i tańca „ K a r o l i n k a " w L i è ge , k tóry n i edawno 
obchodz i ł 5- lec ie swego istnienia, (o c z ym pisa l iśmy w poprzed -
n im numerze) , k iedy na scenie Domu Be l g i j sko -Po l sk i ego p o j a -
w i ł się inny, równ ie znany Po lon i i be l g i j sk i e j zespół pieśni 
i tańca „ K R A K U S " z Zwartberg. 

Sympatyczny zespół z L i m b u r g i i odw i edz i ł L i è g e na zapro -
szenie Cent ra lne j R a d y N a r o d o w e j P o l a k ó w w Be lg i i . Z a p r o -
szenie to zb ieg ło się z i n i c j a t ywą O k r ę g o w e g o Komi t e tu Obcho-
d ó w Tys iąc lec ia Pańs twa Po lsk iego w L i è ge , k tó ry w dniu 10 
lutego zo rgan i zowa ł imprezę artystyczną. Dochód z uroczysto-
ści przeznaczono na budowę szkół Tys iąc lec ia w K r a j u . 

N i c też dz iwnego , że impreza Kom i t e tu Tys iąc lec ia w L i è g e 
w y w o ł a ł a duże zainteresowanie, a sala koncer towa Domu B e l -
g i j sko -Po l sk i ego z t rudem mogła pomieścić l icznie p r zyby łą pu-
bliczność, wś ród k tó re j wyróżn ia ła się zwartą grupą młodz ież 
z zespołu „Ka ro l i nk i " . Gorąco ok lask iwa l i oni w y s t ę p y bra tn ie -
go zespołu z L imburg i i . K i e r own i c z c e zespołu p. Wandzie Stała 
wręczono kw ia t y . 

Wys t ęp „ K r a k u s a " rozpoczął się w podnios łym nastroju. W y -
wo ła ł go w ie rsz p. Leopolda Ziębowicza wyg ł os zony przez auto-
ra, górnika z Grâce-Berleur, k tórego u twory Czy te ln i cy „ T y -
godnika P o l s k i e g o " mie l i możność już poznać. W wierszu poeta 
zawar ł głęt>okie uczucie, k tóre łączy Po l on i ę be lg i j ską z K r a -
jem, w okres ie k iedy cały naród polski święc i Tys iąc lec ie ist-
nienia swego państwa. 

W p i e rwsze j części p rogramu zespół odśp iewa ł H y m n M ł o -
dz i e ży Po l sk i e j z Zagran icy , d w i e pieśni par tyzanck ie i od tań-

czy ł wspania łego „Po l oneza " . P i ę k n y m akordem te j części p ro -
g ramu by ł po lonez A - d u r Chopina w wykonan iu młodego W ł o -
cha, k tóry od n i edawna jest cz łonkiem „Krakusa " . T e n pianista 
by ł f i l a r em zespołu muzycznego , akompaniu jącego , .Krakuso-
w i " w czasie w y k o n y w a n i a poszczegó lnych punktów programu, 
tak chóralnych, jak i tanecznych. 

M ł ody zespół muzyczny nie sprawi ł zawodu d y r y g e n t o w i chó-
ru p. Józefowi Kuroczko, p r z yc zyn ia j ą c się wa ln i e do sukcesu 
„K rakusa " . 

Nowośc ią w p rog ramie by ł y wys t ępy solowe. Otx)k znanego 
już publiczności śp iewaka p. Mariana Szczuki oraz akordeon i -
sty Mariana Wajszczaka og ląda l i śmy na scenie pary tancerz^. 
Ognisty czardasz, w wykonan iu rodzeństwa Joanny i Janka 
Frasołków bardzo podobał się publ iczności . A l e n a j w i ę c e j b r a w 
zebral i tancerze „ K r a k u s a " za p i ękne w y k o n a n i e k rakow iaka , 
mazura, o ł jerka -i tańców góralskich. 

Wdz ięczne zadanie mia ła młodz iutka Danusia Stała, która 
swobodnie prowadz i ła kon fe rans je rkę , zysku jąc uznanie 
bliczności. 

D p w o d e m powodzenia imprezy by ł y w y n i k i z o rgan i zowane j 
po p rog ramie ar tys tycznym, loter i i f an t owe j , z k tó r e j dochód 
przeznaczono na budowę szkół. 

Sukcesowi organizacyjnemu towarzyszył sukces finansowy. 
Uzyskano prawie 3.000 frb, co stanie się niewątpliwie bodźcem 
do dalszej ofiarności Polonii belgijskiej na budowę szkół 
w Kra ju . Św iadczą o t y m zresztą coraz l icznie jsze i ndyw idua l -
ne o f i a r y , p r z ekazywane do O k r ę g o w y c h K o m i t e t ó w Tys i ąc l e -
cia w Be lg i i . N .A . 

pu-

Zła zima trwa w nas sa-
mych: kichamy, kaszlemy,^ 
przechodzą nas dreszcze. Zła 
zima trwa w kuchni i przy 
stole, na którym miast rzad-
kich, bo wyjedzonych jarzyn 
i ziemniaków, pojawiają się 
coraz częściej kluski. Zła zi-
ma... Ale nie. Dajmy już spo-
kój narzekaniom i oddajemy 
zimie sprawiedliwość: obok 
rozlicznych cech miała ona i 
jedną niewątpliwą zaletę. 
Mianowicie — wielu ludzi na-
uczyła rozumieć słowo „soli-
darność". Jest to bardzo du-
że osiągnięcie... 

„Dobrze, dobrze — powia-
dacie. Solidarność solidarnoś-
cią ale my tu, panie Grzybek, 
oczekujemy od pana jakiegoś 
pocieszenia. Nie skończy pan 
chyba tego „Listu" ponurym 
stwierdzeniem, że wobec bra-
ku ziemniaków i marchwi 
trzeba będzie jeść kluski — aż 
do samego lata?" 

Nie, Drodzy moi, tak tego 
listu nie zakończę. Pociesze-
nie, powiadacie. Słusznie, na-
leży się nam jakoweś pocie-
szenie. Pocieszmy się zatem, 
przypomnijmy sobie wzajem-
nie, że prawie wszystkie przy-
słowia ludowe pouczają, że po 
surowej zimie następuje po-
godne i urodzajne lato, że naj-
gorsze mamy już za sobą, że 
wkrótce nadejdzie wiosna... 

Wiosna. O tak, oby nade-
szła! Oby jak najwcześniej 
nadeszła i wróciła: chorym — 
zdrowie i siły, zdrowym — 
dobry humor, zakochanym — 
ogrzane ławki w parkach, a 
wszystkim, wszystkim w ogó-
le — chęć do uśmiechu. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi 

Józef 
Grzybek 

z Nordu 

Występy 
polskich zespo łów 

Ul Belgi i 
„KRAKUS " 

UJ te lewiz j i 
„ K A R O L I N K A " 

UJ Brukseli 
P o ostatnich koncertach 

zespołów pieśni i tańca 
„Karol inki" i „Krakusa" 
na scenie Domu Be lg i j -
sko-Po lsk iego , po w y s t ę -
pach w dniu 17 lutego ze-
spo łów: „Krakusa", „Polo-
neza" z Char lero i i „Tro ja -
ka " z Möns na impre -
zie, zo rgan i zowane j przez 
„Cerc i e Culture l B e l g o - P o -
lona is " w G i l l y ( sprawoz-
danie z t e j imprezy zamie -
ścimy osobno) m a m y do 
zanotowania dwa p lano-
w a n e wys t ępy naszych ze-
społów jx j l on i jnych w Be l -
gi i . 

W dniu 6 marca „Kra -
kus" z Zwartberg stanie 
przed kamerą telewizji 
belgijskiej w czasie impre-
zy, organizowanej przez 
Związek Inżynierów F l a -
mandzkich w Hasselt, a 10 
marca „Karol inka" wystą-
pi w Brukseli na uro-
czystości, zorganizowanej 
przez Światową Federację 
Kobiet, z okazji Międzyna-
rodowego Dnia Kobiet. 

N a s z y m sympatycznym 
zespołom ż y c z y m y pe łnego 
sukcesu w zdobywan iu no-
w y c h mi łośn ików fo lk lo ru 
polskiego. N. 

K T O P O M O Ż E Z N A L E Ź Ć ? 
Janina Z I E M B A poszuku je 

córkę Z o f i ę Z iemba, ur. '20 l i -
stopada 1922 roku w Wars za -
wie.. Wsze lk i e i n f o rmac j e p r o -
s imy k i e rować pod adresem: 
Janina Z I E M B A , 14a, rue des 
Planches Strasbourg, Bos -
-Rhin. 



X tycia rotitifch kolonii 
B Y Ł SOBIE BAL. . . 

B R U A Y - E N - A R T O I S . O b a -
lu z o r g a n i z o w a n y m w t u t e j -
s z e j „ S a l l e des F ê t e s des 
H o u i l l è r e s " p r z e z m i e j s c o w y 
o d d z i a ł Z w i ą z l c u k u p c ó w i 
r z e m i e ś l n i k ó w po lsk i c ł i , r z e c 
m o ż n a , ż e b y ł to ba l z k a t e g o -
r i i „ n a p r a w d ę u d a n y c h " . T a ń -
c zono , ś m i a n o się, ż a r t o w a n o , 
w o g ó l e b a w i o n o s ię ś w i e t n i e 
i d ł u g o — co j e s t n i e w ą t p l i -
w i e zas ługą d o s k o n a ł e j o rk ie -
stry brac i K u b i a k ó w i o r g a n i -
z a t o r ó w ba lu , tzn. zarządu o d -
działu B r u a y Z w i ą z k u k u p -
c ó w i rzemieś ln ików polskich, 
k t ó r e m u p r z e w o d n i c z y pan 
Kaczmarek . 

D o d a j m y , ż e na t ę z a b a w ę 
p r z y b y l i n i e t y l k o m ł o d z i , a l e 
t akże i z n a n i w B r u a y d z i a ł a -
cze i kupvcy, m. in . pp . K a c z -
marek , W i tkowsk i , K r a w c z y k , 
A n d r z e j e w s k i i Korczak . 

...I B Y Ł A SOBIE 
K R Ó L E W N A . . . 

D O U R G E S . T u t e j s z e B r a c -
t w o K u r k o w e , k t ó r e m u p r z e -
w o d n i c z y p. Franciszek D a -
nielczak, z o r g a n i z o w a ł o w 
„ S a l l e d e s F ê t e s de l a C i -
té B r u n o " s w ó j d o r o c z n y 
w i e l k i ba l , p o d c z a s k t ó r e g o 
d o k o n a n o w y b o r u k r ó l e w n y 
B r a c t w a . Z o s t a ł a nią m i e j s c o -
w a p i ę k n o ś ć — p a n n a M o n i k a 
Magdz ia rek , zaś d a m a m i d w o -
ru ś l i c zne j m o n a r c h i n i w y -
b r a n o p a n n y : Janinę P o g o -
rzelską także z Dourges i L i -
l iane Duthi l leul z Cource l les -
- l e s -Lens . 

P o ba lu o d b y ł o s i ę m i ł e 
p r z y j ę c i e w „ C a f é H e n r i 
Z i a c h " , w t r a k c i e k t ó r e g o 
k r ó l e w n i e i d a m o m d w o r u 
w r ę c z o n e zos ta ły p o d a r u n k i 
o f i a r o w a n e p r z e z d z i e n n i k 
„ L a V o i x du N o r d " . S p o t k a -
n ie to z a s z c zyc i ł s w o j ą o b e c -
nośc ią zas t ępca mera D o u r -
ges — p. L e g a y . 

PO DOBREJ 
ROBOCIE — 
Z A S Ł U Ż O N Y 

W Y P O C Z Y N E K 
T A L A N G E . P o 25 l a t a ch 

p r a c y w z a k ł a d a c h U .C .P .M . I . , 
g d z i e b y ł z a t r u d n i o n y w c h a -
r a k t e r z e s m a r o w n i k a p r z y 
w i e l k i c h p i ecach , p r z e n i ó s ł s ię 
t u t a j z ż y c i a c z y n n e g o na 
e m e r y t u r ę nasz R o d a k — pan 
Franciszek Micha łek . 

P a n M i c h a ł e k l i c z y 67 lat . 
W T a l a n g e m i e s z k a od 1930 r . 

O d z n a c z o n e m u M e d a l e m 
P r a c y e m e r y t o w i ż y c z y m y 
d ł u g i c h la t z a s łu żonego w y p o -
c z ynku . 

P R Z Y J Ę C I E 
D L A S T A R S Z Y C H 

W A Z I E R S . K o m i t e t d z i e l n i -
c o w y t u t e j s z e g o „ F a u b o u r g 
M o r e l l e " , k t ó r e g o p r e z ę s e m 
j e s t p. P a w ł o w s k i , z o r g a n i z o -
w a ł p r z y j ę c i e dla n a j s t a r s z y c h 
m i e s z k a ń c ó w . 

N a * p r z y j ę c i u w y s t ą p i ł z e -
spół a k o r d e o n i s t ó w „ L e s E c u -
r e u i l s " . Gośc i e , d la k t ó r y c h 
u r z ą d z o n a i m p r e z a na p e w n o 
po zos t an i e m i ł y m w s p o m n i e -
n i e m , o t r z y m a l i p a c z k i z ż y w -
nośc ią i s ł o d y c z a m i . 

P r z y j ę c i u p r z e w o d n i c z y ł p. 
P a w ł o w s k i . 

C Z A R O D Z I E J K I 
G O S P O D A R S T W A 

D O M O W E G O ^ 
Jest ich c z t e r y . U m i e j ą 

„ j e ś ć dać k o t o m , psom, no i 
p o z a m i a t a ć d o m " — j a k p o -
w i a d a s i e r o t k a D o r o t k a w 
ś l i c zne j b a j c e L u c y n y K r z e -
m i e n i e c k i e j . I j e s z c z e dz i es i ęć , 
ba, sto, a m o ż e n a w e t i s e tk i 
i n n y c h r z e c z y p o t r a f i ą z rob i ć . 

W y b r a n o j e s p o ś r ó d 30 k a n -
d y d a t e k . Są n a j l e p s z y m i k u -
c h a r k a m i i g o s p o d y n i a m i N o r -
du. W L i l l e c z ł o n k o w i e j u r y 
konkursu , w k t ó r y m u c z e s t n i -

c z y ł y , n a d a l i i m n a z w ę „ F é e s 
du l o g i s " , co p o po l sku z n a -
c z y m n i e j w i ę c e j : „ c z a r o d z i e j -
k i gospKjdarstwa d o m o w e g o " . 

W k r ó t c e , - w m a r c u , w y j a d ą 
do P a r y ż a , g d z i e z m i e r z ą s ię z 
n a j l e p s z y m i gosEK>dyniami i n -
n y c h r e j o n ó w F r a n c j i . 

C z t e r y „ c z a r o d z i e j k i " : A n - -
nick Ducrocq z Cambra i , E l i a -
ne Bulte l z A r r a s , Françoise 
D u r o c a z L i l l e 1, o c z y w i ś c i e , 
d z i e w c z y n a z p o l s k i e g o d o m u , 
A n n i e P luc ińska z Ostricourt. 

W Y S O K I E 
O D Z N A C Z E N I A 

Z A P O Ś W I Ę C E N I E 
I O D W A G Ę 

A V I O N . M i ł o n a m don ieść 
n a s z y m C z y t e l n i k o m , iż z a -
m i e s z k a ł y w A v i o n ( w C i t é 
n r 4, p r z y rue B e r t h o l e t ) nasz 
R o d a k — p. H e n r y k T a c z y ń -
ski, zos ta ł o s ta tn i o o d z n a c z o n y 
m e d a l e m w o j s k o w y m ( m é -
da i l l l e m i l i t a i r e ) i k r z y ż e m 
w o j e n n y m ( C r o i x de G u e r r e ) . 

P . T a c z y ń s k i b y ł b a r d z o a k -
t y w n y m b o j o w n i k i e m f r a n c u -
sk i ego R u c h u O p o r u w czas ie 
o s t a t n i e j w o j n y . A r e s z t o w a n y 
10 s i e rpn i a 1942 r., b y ł w i ę -
z i ony , n a j p i e r w w Doua i , p o -
t e m w A r r a s i B r e e d o n c k 
( B e l g i a ) i w r e s z c i e — a ż do 
m a j a 1945 r. — w M a u t h a u -
s en -Gusen . 

P r z e d a r e s z t o w a n i e m p. T a -
c z y ń s k i u k r y w a ł u s i eb ie l o t -
n i k ó w — p o l s k i e g o i a n g i e l -
sk i ego o r a z s f o r m o w a ł k i l k a 
s e k c j i R u c h u O p o r u . 

P a n H e n r y k T a c z y ń s k i j e s t 
i n w a l i d ą w o j e n n y m ; w t e j 
c h w i l i s p r a w u j e on w A v i o n 
f u n k c j e p r e z e sa s e k c j i b y ł y c h 
d e p o r t o w a n y c h i i n t e r n o w a -
nych . 

D o d a j m y , że p r z e d o t r z y -
m a n i e m „ m é d a i l l e m i l i t a i r e " i 
„ C r o i x de G u e r r e " b y ł on j u ż 
o d z n a c z o n y k r z y ż e m k o m b a -
t a n c k i m i m e d a l e m d e p o r -
tac j i . 

P O Z N A L I Z N A K I 
D R O G O W E 

B R U A Y - E N - A R T O I S . J a k 
j u ż d o n o s i l i ś m y , o d b y ł s ię t u -
t a j kurs m a j ą c y na ce lu z a -
p o z n a n i e u c z n i ó w i uc z enn i c 
16 m i e j s c o w y c h szkó ł p o d s t a -
w o w y c h z p r z e p i s a m i i z n a -
k a m i d r o g o w y m i . K u r s t r w a ł 
2 t y g o d n i e , w z i ę ł o w n i m 
u d z i a ł 1.167 dz i ec i . 235 d z i e c i 
zda ło z p o w o d z e n i e m k o ń c o -
w e e g z a m i n y . 

P o d a l i ś m y j u ż r e z u l t a t y 
e g z a m i n ó w za p i e r w s z y t y -
dz ień . N i ż e j s p i s u j e m y w y n i k i 
e g z a m i n ó w z d r u g i e g o t y g o d -
n ia kursu . 

Z d a l i e g z a m i n y z p o w o d z e -
n i e m : 

Janina Kuchno, W a n d a B a -
naszak, Eve lyne Ruks, R y -
szard Micha lak , Jerzy K u l a g a , 
G e r a r d F rąckowiak , B e r n a r d 
Ko luśn iewsk l , Rysza rd G a -
jewski , Jan Matuszak, Jan 
Lada , H e n r y k Lada , E d w a r d 
Wąs ik , J . -B . Kosmalsk i , 
C l aude Matuszak, Jan K u c h -
no, Franciszka Łuczak, R e g i -
na Ł u k o w s k a , Mon ika M u -
sialska, M a r i e - T h é r è s e D e m -
bowska , Dan ie l Paw laczyk , 
Danie l Janas, Be rna rd Ba l ecz -
ny, G i lber t Fraszczak, Z b i g -
n i ew Muszvnski , Be rna rd N o -
waczyk , H en ryk Kaniecki , 
Ryszard Ma j che rek , S tan i s ł aw 
Kubińsk i , L u d w i k Konieczny, 
Reg ina P rymas , Sab ina K o -
nieczna, Dan ie la S tawia rska , 
Christ iane Ma rc inkowska , 

Eve lyne Sobańska, Dan ie l 
Pypno , Dan ie la K r a w c z y k , 
Mon ika Grzyg ierek , M a r i e -
- Thé rè se Ma łecka , He lena 
Ka ta r ska i M a r t a S w i e r k o w -
ska. 

N A Z E B R A N I A C H 
N O E U X - L E S - M I N E S . O d -

b y ł o s i ę t u t a j w a l n e z e b r a n i e 
k lubu mando l in l s tów „Wis ł a " , 
na k t ó r y m d o k o n a n o w y b o r u 
n o w e g o za r ządu . Prezesem z o -

sta ł w y b r a n y , ponownie , pan 
Z b i g n i e w An tkow i ak , w i c e -
prezesem — p. R o m a n W o j -
ciechowski, sekretarzem — p. 
L u d w i k P i larczyk, zastępcą 
sekretarza — p. H e n r y k M a k -
les, skarbn ik iem — p. B e r n a r d 
L u d w i k o w s k i , zastępcą s k a r b -
nika — p. Kaz imierz Górski . 
F u n k c j e dy rygenta s p r a w o -
w a ć będzie p. Z y g m u n t Ł u -
czak, zaś zastępcami d y r y g e n -
ta w y b r a n o pp. Jana L isa i 
Wincentego Oczachowskiego. 
D o K o m i s j i R e w i z y j n e j w e -
sz l i pp. M a r i a n Trzęsicki i 
P a w e ł Szpoper. 

D o d a j m y , ż e w b i e ż ą c y m 
1963 r o k u k l u b m a n d o l i n l -
s t ó w „ W i s ł a " obchodz i ć b ę d z i e 
40- lec ie s w e g o i s tn ien ia i ż e 
z o k a z j i t e j r o c z n i c y o d b ę d z i e 
s ię n i e b a w e m (28 k w i e t n i a ) , w 
N o e u x , w i e l k a u ro c z y s t o ś ć j u -
b i l e u s z o w a . 

N O E U X - L E S - M I N E S . W a l -
ne z e b r a n i e u r z ą d z i l i t u t a j 
r ó w n i e ż „ b u l i ś c i " z r z e s z e n i w 
s t o w a r z y s z e n i u ,JCies T r o u b l e -
-Fête " . N a z e b r a n i u d o k o n a n o 
p r z e g l ą d u dz i a ł a lnośc i za r o k 
1962 i o m ó w i o n o w y t y c z n e 
d z i a ł a lnośc i na r o k b i e żący . 
W y b r a n o n o w y zarząd, do 
k t ó r e g o w e s z l i pp. P a u l D u -
buisson . ( p rezes ) , Józef Z i e l iń -
ski ( w i c e p r e z e s ) , M icha ł N a -
dolny ( s ek r e t a r z ) . C lément 
Pa ren t ( s k a r b n i k ) i Józef Ś l i -
w iński ( zas tępca ska rbn ika ) . 

WALNE ZEBRANIE 
MŁODZIEŻY KOMBATANCKIEJ W LILLE 

I s t n i e j ą c ą p r z y Z w i ą z k u 
U c z e s t n i k ó w P o l s k i e g o R u c h u 
O p o r u o r g a n i z a c j a p o d n a z w ą 
„ P o l s k a M ł o d z i e ż K o m b a t a n c -
k a " o d b y ł a ostats i io w a l n e z e -
b ran i e w L i l l e . W w y n i k u w y -
b o r ó w u k o n s t y t u o w a ł s ię z a -
r z ą d P . M . K . w n a s t ę p u j ą c y m 
s k ł a d z i e : p. Dan ie l Poziemski 
— pre z es , p. M a r t a Poz i em-
ska — s e k r e t a r k a , p. M o n i k a 
D u n a j s k a — s k a r b n i c z k a , p. 
Denis Denizar t — r e f e r e n t k a 
s p r a w s o c j a l n y c h . K i e r o w n i -
k a m i k ó ł t e r e n o w y c h w y b r a n i 
zos ta l i : p. B ron i s ł aw Boka l ik 
( L i l l e ) , p. M a r i a n Marsza ł ek 
( T o u r c o i n g ) , p. Chante l Rasse 
( F l e r s - R o u b a i x ) . 

Z o r g a n i z o w a n o d la m ł o -
d z i e ż y k u r s j ę z y k a p o l s k i e g o 
( k i e r o w n i k i e m j es t p. Dan ie l 
Poziemski ) o r a z k u r s y t a ń c ó w 
l u d o w y c h ( k i e r o w n i c t w o : pp. 

Przer^iuanie prac^ pod pretekstem, 

że się starzejemy, jest zabójczym błędem. 

Naprawdę starymi stajemy się, 

gdy przestajemy pracować. 

„ANSALDI" 

KĄCIK HODOWCY GOŁĘBI 
M O Y E U V R E - G R A N D E . W 

t u t e j s z y m „ M o d e r n - B a r d " o d -
b y ł o s ię z e b r a n i e m i e j s c o w e g o 
s t o w a r z y s z e n i a h o d o w c ó w g o -
ł ę b i „L 'H i ronde l l e " , p odc zas 
k t ó r e g o prezes — p. W r ó b e l 
w r ę c z y ł d y p l o m y h o n o r o w e 
k i l k u z a s ł u ż o n y m c z ł o n k o m , 
m. in . l a u r e a t o w i z e s z ł o r o c z -
n y c h k o n k u r s ó w , k t ó r y m z o -
stał s y m p a t y c z n y ska rbn ik 
s t o w a r z y s z e n i a — p. H y a c i n -
the Muzi . 

N O E U X - L E S - M I N E S . N a 
z o r g a n i z o w a n e j t u t a j w y s t a -
w i e h o d o w l a n e j n a g r o d y z d o -
b y l i m. in . : 

— za w y s t a w i o n e k r ó l i k i : 
pp. Kaz imie rz Pietrzyk, E d -
m u n d Muś l ewsk i , Józef H a j -
dziony, M i k o ł a j Juszczak, 
K l emens Marc in iak , Jan Je re -
czek, Jan Zą lewsk i , Józef 
Kasprzak , B . Juszczak, J. 
G a w ł o w s k i , Jul ian S ta szew -
ski, F . K r o m a , Franciszek M i -
chalski, T . K r o m a , Stan is ław 
Muś l ewsk i , Z . An tkow iak , 
P iotr Kusz i Ste fan Kost rze -
w a ; 

— za wys t aw ione ku ry i 
koguty : pp. Jan Jereczek, 
Franciszek Michalski , J. G a -
w łowsk i , Franciszek Podleśny, 
S tan i s ł aw Muś l ewsk i , M i k o ł a j 
Juszczak, I gnacy G a w ł o w s k i , 
E d m u n d Muś lewsk i , P iotr 
Kusz , S te fan Kost rzewa , Leon 
Me j za , Jan Za lewsk i , Z . A n t -
kowiak , Józef Kasprzak , B o -
les ław Juszczak, Kaz imierz 
Pietrzyk o raz pani Ka ta r zyna 
Bab ińska ; 

— za w y s t a w i o n e g o ł ę b i e : 
pp. Franciszek Michalski , B o -
l e s ł aw Juszczak, I gnacy G a -
w łowsk i , Józef Kasprzak , J u -
l ian Staszewski , S tan is ł aw 
Muś lewsk i , Franciszek P o d -
leśny, Jan Za l ewsk i 1 pani 
Ka ta rzyna Bab ińska . 

L I E V I N . W t u t e j s z y m „ C a -
f é F é l i x " o d b y ł a s i ę w y s t a w a 
g o ł ę b i u r z ą d z o n a p r z e z m i e j -
s c o w y „Secteur Est". M i e j s c o -
w i „ c o u l o n n e u x " z a p r e z e n t o -
w a l i o k o ł o 100 o k a z ó w . W k a -
t e g o r i i m ł o d y c h g o ł ę b i ( j e u n e s 
m â l e s ) j e d n ą z n a g r ó d z d o b y ł 
p. A l f on s G r z y b o w s k L 

W s y p y , p o s z w y b i a ł e w y s z y w a n e i k o l o r o w e , d a m a s y 
o r a z w s z e l k a b i e l i z n a p o ś c i e l o w a 

[ T o w a r y g w a r a n t o w a n e j — p i e rwszy gatunek złj importu! 
O d p o w i a d a m osobiście 'na każdy list. 
Jeżeli nie chcecie mieć k łopotów, 

zw raca j c i e ' s i ę z pe łnym zaiofaniem: 

WŁADYSŁAW DIAŁOSIEWICZ 87, rai O Ltis 
LILLE (Niril) 

Towar wysyłam aa cal« FraieJt, pialiy przy sribltrza, 
liltriaacj* i prébki la i«4ailt. 

Chanta l Rasse i M a r t a P o -
ziemska). W ś r ó d m ł o d z i e ż y 
r o z d z i e l o n e zos ta ł y k r a k o w -
skie, g ó r a l s k i e i ł o w i c k i e s t ro -
j e l u d o w e . 

N a z d j ę c i u s iedzą o d p r a -
w e j : pp. Mon ika Duna j ska , 
Micha l ina Kowa l ska , M a r i a n 
Marsza łek , prezes Danie l P o -
ziemski, M a r t a Poz iemska, 
B ron i s ł aw Boka l ik . 

„...Niech żyją, 
żyją nam!... tt 

Z ł o t e g o d y — 50- l ec i e m a ł -
ż e ń s t w a — o b c h o d z i l i w B u l l y -
- l e s - M i n e s państwo Wecze ś -
nlakow-ie. Z t e j o k a z j i w ł a d z e 
g m i n n e B u l l y - l e s - M i n e s u r z ą -
d z i ł y s y m p a t y c z n e p r z y j ę c i e , 
k t ó r e z a s z c z y c i ł s w o j ą o b e c -
nośc ią p. Jean Mał let — m e r 
i r adca kantonalny. P r z y b y l i 
r ó w n i e ż pp. Monn ie r i V a s -
seur — zastępcy mera o r a z 
T a f f i n — genera lny sekretarz 
merostwa. 

P a ń s t w u W e c z e ś n i a k o m z ł o -
żono w i e l e ż y c z e ń , w r ę c z o n o 
i m t e ż k w i a t y i t r a d y c y j n y 
u p o m i n e k . 

N a cześć j u b i l a t ó w z a p i s u -
j e m y s ł owa p i ę k n e j p o l s k i e j 
p i o senk i . P o w t ó r z c i e za n a m i : 
„ N i e c h ż y j ą , ż y j ą n a m ! " 

Pan i K l a r ze z domu Z I M -
M E L S - T R O P E R O W E J — p r o -
f e sorowi Polskiego L i ceum w 
Pa ryżu oraz Je j Ma ł żonkow i 
z okaz j i ś lubu na j se rdeczn ie j -
sze życzenia długich i szczęś-
l iwych lat składa 

„Tygodnik Po lsk i " 

Z żałobnej karty 
K O N S U L O W I P R L W 

L I L L E P . T A D E U S Z O W I 
W E G N E R O W I serdeczne 
w y r a z y współczucia z p o -
w o d u śmierci jego Brata , 
Cyry la , sk łada redakc ja 
„Tygodnika Polskiego" . 

W A v i o n zmarł nagle 
(podczas og lądania t ransmi-
towanego przez te lewiz ję 
meczu pi łki nożnej ) J A N 
W A L K O W I A K , zamieszka-
ły przy rue des Eparges, w 
Cité Artésienne. Z m a r ł y l i -
czył 52 łata; by ł on gó rn l -
k lem-emerytem, odznaczo-
nym hono rowym Meda l em 
Pracy . 

W G r e n a y zmar ł 7 lute-
go j O Z E F R Z E P C Z Y K . 

Z m a r ł y cieszył się dużym 
szacunkiem 1 poważan iem 
mie j s cowe j Poloni i oraz 
licznych przy jac ió ł F r a n -
cuzów. 

Redakc j a i admin is t ra -
c ja „Tygodn ika Po l sk iego" 
sk łada ją rodzinom Z m a r -
łych szczere w y r a z y w s p ó ł -
czucia. 



FOOTBALL CLUB „ O L I M P I A 
W MONTRAMBERT 

(Od naszego korespondenta) 

cc 

Klub sportowy „Olimpia" w 
Montrambert istnieie Już 30 
lat. Montrambert łączy się z 
miasteczkiem Ła Ricamarle, 
w którym mieszkają Uczni 
Polacy. Działa tu również ki l -
ka organizacji polonijnych; 
spośród nich najpiękniejszą 
kartę ma K lub Sportowy 
„Olimpia", który od roku jest 
klubem francusko-polskim. 

Prezes K lubu , sympatyczny 
pan Władys ł aw Jankowiak, 
p r z y b y ł do F r a n c j i z rodz i ca -
mi, j a k o ma ły chłopiec, z 
Wes t f a l i i w 1920 r. O jc i ec j e -
go by ł górn ik i em. P . Janko-
w i a k w y b r a ł z awód tokarza i 
stale p racu j e w Zakładach 
Jacquemont w L a R icamar le , 
gdz ie w 1958 r. został odzna-
czony m e d a l e m za pracę za -
w o d o w ą . Jest on cz łonkiem 
F.C.O.M. (Footba l l C lub O l i m -
pia Mon t ramber t ) od chw i l i 
j e g o założenia, to jest od 1931 
roku. Sol idarność o raz entuz -
j a zm całe j Po l on i i R i camar l e 
pozwo l i ł y na to, że już w 
p i e r w s z y m roku istnienia 
F.C.O.M. można było r o z g r y -
w a ć o f i c j a l n e mecze . O c z y w i -
ście koszty p o k r y w a l i sami 
gracze, op łaca jąc komp le t y 
sportowe, składki, urządza jąc 

' wspó lne wyc ieczk i . 
P . Jankow iak ob ją ł f u n k c j ę 

prezesa F.C.O.M. w 1936 r., 
przez wszys tk i e lata istnienia 
K l u b u t )orykał się z w i e lu 
trudnościami, które j ednak 
skutecznie pokonywa ł . D o p r o -
wadz i ł do r o zkw i tu K l u b 
spor towy ; z b i eg i em czasu 
K l u b uzysk iwa ł poważne 
mie jsca w k lasy f ikac jach , a 
j e go w y c h o w a n k o w i e rozpra -
szali się po Innych klubach, 
j ak na p r zyk ład Zaik, k tó ry 
ol>ecnie gra w Mont luęon, D e -
remont w Rout ia ix , Sibora w 
Cava ion . 

W p r zec iw i eńs tw i e ' do k lu -
b ó w amatorskich, „ O l i m p i a " 
w y c h o w u j e spor towców za -
w o d o w y c h . K lub , niestety, nie 
ma dużych ś rodków na kształ-

cenie przysz łych spor towców. 
D a w n i e j o rgan i zowano w i e l e 
imprez w y j a z d o w y c h , r o z g r y -
w a n o mecze z drużynami p o l -
sk imi ś r odkowe j Franc j i , np. 
w M o n t j o i e z K l u b e m K.S.P. , 
gdz ie prezes Jankow iak ma 
l icznych zna j omych •— senio-
r ó w p i łk i nożne j : p. Jesika, 
Mucka, Miiliera i innych. 

Od roku. K l u b „ O l i m p i a " 
stał s ię — jak wspomnie l i śmy 
w y ż e j — k lubem po l sko - f r an -
cuskim, lecz nazwy nie zm i e -

Na jednym z. zebrań Klubu 
„Olimpia" artystka-malarka 
Dana Jarry narysowała kary-
katury kilku sportowców. Ich 
nazwiska brzmią (od lewej ku 
prawej): prezes Jankowiak, 
Marin, Kur ceba, Sauvignet, 
Kowalczyk, Zuddas, Włodar-
czyk, Binek. 

nil. Obecnie p r z y j m u j e się do 
K l u b u równ i e ż g raczy f r ancu-
skich. Gracze -Po lacy są na -
dal l iczni . Oto k i lka naz -
w i s k : pp. Nowacki , Rowiński, 
Wiśniewski, Kurceba, Kosma-
la, Rogala, Nitka, Woźniak, 
Szymański i inni. 

K l u b posiada 4 drużyny , 
r o z g r y w a j ą c e mecze na bo i -
sku Bayon. Zebrania K lubu 
odbywają się co środę w „Ca -
f é des Amis " o godz. 20-ej. 

J A Q U I 

WYNIKI POLSKICH SPORTOWCÓW 
• W I T O L D B A R A N w 

s łynne j hal i Mad ison 
Square Garden w N o w y m 
Jorku zajął trzecie miejsce 
w biegu na 1 milę. Z w y -
c ięży ł Beaty ( U S A ) os iąga-
jąc w hali na j l epszy czas 
na świec ie •— 3.58,6. Baran 
mia ł czas 4.03,5. 

W Y I V I K R Ó W N Y 
R E K O R D O W I 

iS W I A T A 
U Z Y S K A Ł A w U S A 

TERESA C I E P Ł A 
Polska najlepsza sprin-

terka Teresa Ciepła, prze-
bywająca obecnie w U S A , 
wyrównała nieoficjalny ha -
lowy rekord świata w bie-
gu na 70 yardów przez 
płotki. Podczas mityngu w 
Louisville uzyskała na tym 
dystansie czas 9,2. Wynik 
ten Ciepła osiągnęła w eli-
minacjach. W biegu f inało-
w y m spóźniła się na star-
cie i niespodzianie prze-
grała z młodziutką Amery -
kanką Janelle Smith, któ-
ra uzyskała czas 9,4. 

POLSCY ALPINIŚCI w C H A M O N I X 
D o Chamon ix p r zybędz i e w 

tych dniach czwórka św ie t -
nych, młodych polskich a lp i -
n is tów: Werteresiewicz, Stry-
czyński, Michalski i Gryczyń-
ski. 

Na j l epszą l eg i t ymac ją ich 
umie ję tnośc i są zeszłoroczne 
z i m o w e w y c z y n y w A lpach : 

Krzyszkowiak 
startuje 

na mitgngu 
UJ Beligii 

Zdz i s ł aw K r z y s z k o w i a k , b y -
ły rekordzista świata w biegu 
na 3 k m z przeszkodami , po 
f a t a lne j kon tuz j i odn ies ione j 
jesienią podczas meczu z N R F 
w e F rank fu r c i e powraca do 
f o r m y po z i m o w e j kurac j i . W 
lu tym w y g r a ł w Bydgoszczy 
w d o b r y m czasie b ieg k o n -
t ro lny na 3,2 k m podczas 
19-stopniowego mrozu ( ! ) 

K r z y s z k o w i a k wkró t ce b ę -
dzie mia ł okaz j ę do startu w 
p o w a ż n e j próbie . Be l g i j ska 
f ede rac j a lekkoat le tyczna za -
prosi ła K r z y s z k o w i a k a na 
m i ę d z y n a r o d o w y mi tyng , k t ó -
ry odbędz i e s i ę 22 marca pod 
Brukselą. P o l ak s tar tować b ę -
dzie w b iegu t e r e n o w y m na 
dystansie 10 km. 

• I I p rze j śc i e z 3 b i w a k a m i 
przez północny f i l a r na 
Grande-Rocheuse , 

• V prze jśc ie północnego f i -
lara L e s Droites, 

• I I p rze j śc i e z J b i w a k i e m 
w ścianie przez s łynny f i -
lar F r eney na Mont -B lanc , 

• prze jśc ie po łudn iowego f i -
laru Contaminea bez b i -
waku. 

K i e r o w n i k ek ipy p. W e r t e -
res iewicz , p racown ik huty 
meta l i sz lachetnych w W a r -
szawie, o św iadczy ł p r zed w y -
j a zdem do Chamon i x : 

— Pod Mont-Blanc mamy 
zamiar przebywać przez cały 
marzec. Kuszą nas przede 
wszystkim ściany najtrud-
niejsze. W Chamonix mamy 
wielu przyjaciół i czujemy 
się tu zawsze jak u siebie w 
Tatrach. Do Chamonix po-
winniśmy przybyć 1 marca. 

Do Grindelwald (Szwajca -
ria) pod groźną ścianę E igeru 
wyrusza świetna d w ó j k a po l -
skich a lp in is tów: Mostowski i 
Momatluk. On i r ówn ie ż s zy -
kują się w trudnych w a r u n -
kach z imowych do pokonania 
na js łynn ie j szych ścian t e j 
części A lp . 

• N a o l imp i j sk i ch t r a -
sach w Austr i i odby ł y się 
m i ęd zyna rodowe z awody 
narciarskie w konkuren-
c jach a lpe jskich. Zakopian-
ka D A N I E L - S Z A T K O W -
S K A odniosła sukces w sla-
lomie, z a j m u j ą c trzec ie 
m ie j sce za Z i m m e r m a n n 
(Aust r ia ) i B i eb l ( N R F ) , a 
w komb inac j i ( s la lom i 
z j a zd ) — s iódme mie jsce . 

• W Rumuni i podczas 
mis t rzos tw drużyn w o j s k o -
w y c h polska sztafeta (4 x 10 
km) zajęła pierwsze mie j -
sce przed reprezentac ją 
A r m i i Z S R R i Czechosło-
w a c j i . 

• Konkurs skoków w 
Zakopanem na duże j K r o -
k w i w y g r a ł 17-letni junior 
Janusz Z A L O T Y N S K I (89,5, 
86,0 i 89,5 m) . N a t r en in-
gach Janusz osiągnął 100 
m e t r ó w . 

A M i s t r z em Śląska na 
zawodach w skokach nar -
ciarskich w Wiś l e — M a -
l ince został bezape lacy jn i e 
Antoni Ł A C I A K . 

• W saneczkowych m i -
strzostwach Po l sk i ty tu ły 
zdoby l i : w j edynkach — 
Janina S U S Z C Z E W S K A 
(trzecia na mis t rzostwach 
świata ) i Luc jan K U D Z I A 
(mistrz świata w d w ó j -
kach — z Pędrak i em) . Je -
rzy W o j n a r m ia ł dwa 
upadki na torze. 

• D r u ż y n o w y m mis t rzem 
Po l sk i w boksie już po raz 
jedenasty została drużyna 
warszawskiej Legii. 

• W z i m o w y c h mis t rzo-
stwach Polsk i , które roze -
grano w S ta l owe j Wo l i , t y -
tuły mis t r zowsk ie zdoby l i 
Danuta C A L I N S K A i Wies -
ław G Ą S I O R E K , k tó ry w 
pó ł f ina l e pokonał W ł a d y s -
ława Skoneck iego w 4 se-
tach. 

Japoński trener 
szkoli i u d o w c ó w 
Do Po l sk i p r z y b y ł na rok 

świe tny t rener japoński W a -
tanabe. O b e j m u j e on opieką 
przede wszys tk im 18 z a w o d -
n ików kadry narodowe j . N a 
mistrzostwa Europy , które 
odbędą się w G e n e w i e (10—12 
ma ja ) , Po lacy wyś lą swoich 
reprezentantów, po rozegraniu 
mistrzostw k r a j o w y c h (17.III. 
w Warszaw ie ) . 

LE COMPTE DE CHÈQDES 

est exempt de tous frais 
L I L L E 

85, Rue Nat ionale . TéL : 57.18.14 
A U C H E L . BETHUNE , BRUA.Y, 
BULLY, CARVIN, DOUAL LENS, 

NOEUX-les-MINES 

D O R O O E C z W 

P o dokucz l iwych mrozach, 
szarzyżnie i k łopotach z 
og r zan i em mieszkań — M A -
RZEC, zapowiedź c iep łych i 
s łonecznych dni, w i t any jest 
w t y m roku z uczuciem ulgi . 
Jest on j ednak jeszcze mies ią -
cem z imnych podmuchów, de -
szczów z g radem, ale jest 1 
c za rodz i e j em s i e j ącym dni 
ciepłe, a z n imi k w i t n i e -
nie brzoskwiń, pączkowan ie 
d r z ew , z ie lenienie kasz tanów 
i k i e łkowan i e roślin. 

N A R O L I m r o z y spowodo -
w a ł y podobno duże straty w 
oz iminach, w i ę c i prace w i o -
senne będą dla w i e lu ro ln i -
k ó w uc iąż l iwsze "niż w latach 
ubiegłych. Jeśli pora dopisała, 
p o w j ' s l ewach w lu tym koń -
czy się w marcu s i ew: maku, 
grochu, marchwi , lnu, g o r c z y -
cy, cykor i i ; bronuje oz iminę , 
wa łu j e , a s łabowitą zasila 
rozs ianiem dawk i n a w o z ó w 
sztucznych. W w inn i c y spul-
chnia się z iemię, w b i j a t y c z -
k i i p rzyc ina gałęz ie w i n o -
rośli . 

W O G R Ó D K U W A R Z Y W -
N Y M , jak to podawa l i śmy 
obszernie w mies ięczne j k r o -
nice 3 lutego, s ie je sią na za -
gonach większość w a r z y w . 
P o n i e w a ż zmiany t empera tu-
ry są j ednak dość raptowne , 
p r z y p o m n i j m y , że z n a d e j -
ściem f a l i z imna należy chro -
nić w r a ż l i w e rośl iny przed 
zamarznięc iem. 

N a zagonie s łonecznym, 
chron ionym przed z i m n y m i 
pow i ewami , w y s i e w a się sa-
łatę, pory , kapustę na f lance. 
Sadzi się małą cebulę zag łę -
b ia jąc ręką w z iemię . W y s i e -
w a równ ie ż cebulę żółtą i 
czerwoną, aby mieć małą ce -
bulkę do rozsadzenia, a białą 
na maryna ty . 

W da lszym ciągu s ie je się 
ma ły groszek okrąg ły a p o -
marszczony nieco późnie j . 
Wczesne ka r t o f l e umieszcza 
się w skrzyneczkach w j a -
snym pomieszczeniu, aby za - ' 
częły k ie łkować . S i e j e się da -
l e j bób, buraki i wszys tk ie 
w a r z y w a , prócz fasol i . 

K t o pragn ie jeszcze założyć 
sobie inspekty, bardzo p o ż y -
teczne, i n f o r m u j e m y , że za -
w o d o w i ogrodn icy zmien ia ją 
ko l e jno ich mie jsce , bo u ży ź -
n ia ją t y m z iemię . A m a t o r w y -
biera sobie mie j sce chronione 
przed w i a t r am i i słoneczne. 
Do założenia służy skrzynia i 
3zyba, kupione lub sporządzo-
ne sposobem „ma j s t e r k l ep -
ka" , odpow i edn i o do m o ż l i w o -
ści. N a mater ia ł g r z e j ny uży -
w a m y obornika, ale gdy go 
nie ma — różnych liści, s łomy 
lub oczyszczonych śmieci u le -
ga j ą cych gniciu. Na w y r ó w -
nane j z i emi układa się w a r -
s twę grubą 30—40 cm, szerszą 
od ma jąc ego p r z y k r y ć ją 
okna. W a r s t w ę tą udeptuje sią 
k ładz ie na to skrzynie , ubez -
piecza boki od z imna, z l ewa 
wodą (konewka na okno) . 

p r z y k r y w a 15 cm wars twą 
przes iane j z i emi og rodn i c ze j 
lub tor fu , umieszcza t e rmo -
metr , by się przekonać, czy 
l iście dob i z e f e rmentu ją , na-
k r y w a szybą i matą a po k i l -
ku dniach można z i emię z g ra -
bić i posiać rośl iny. N a kapu-
stę u t r z ymu j e się t empera turę 
12"—15», na pomidory — 18», 
na ogórk i i dyn iowate — 25 
stopni C. 

Rozsadę zasilać r o z two rami 
soli minera lnych, będz ie zd ro -
w a i silna. 

W O G R O D Z I E O W O C O -
W Y M spieszcie sią z posadze-
n iem drzewek , k r z e w ó w o w o -
cu jących i innych odmian. 

Ukończyć równ ie ż szybko 
przyc inan ie gałęz i jab łoni 1 
grusz, przec iąć w inogrona , 
k r z e w y , j ak r ówn i e ż b r zo -
skwin ie i more le . 

W po łow ie marca większość 
szkodn ików d r zewnych d o j -
r z ewa a w i ę c odpow iedn ia p o -
ra do przeprowadzen ia kura -
c j i z d r owo tne j p r z y pomocy : 
boui l l ie bordela ise ; bouil l ies 
à base d ' oxych lo rure de 
cu ivre ; boui l l ie sul foca lc ique 
— captane, z inèbe, g i rame , 
th irame, itd. 

Można jeszcze zasi l ić d r z e -
w a nawozami sztucznymi, za -
łożyć paski ochronne, o skro -
bać pnie drzew. 

D L A O G R O D K A K W I A T O -
W E G O b u l w y dal i i umiesz-
c zamy w j a snym lokalu, po 
koronę w m ia łk im tor f i e , by 
poczę ły k i e łkować . W y s i e w a 
się też nasiona różnych k w i a -
tów a ł odyg i róż skraca, p a -
mię ta jąc , że łodyga długa da -
je k w i a t wcześn ie j szy i w i ę c e j 
a krótka — późn ie j s zy ale 
p ięknie jszy , no i spulchnieniu 
z iemi w o k ó ł k r z e w ó w , w y g r a -
bieniu mchu i usunięciu 
chwas tów z t rawnika . 

Mi łośn ik k w i a t ó w w miesz -
kaniu pow in i en pomyś leć w 
marcu o przesadzeniu tych 
rośl in don iczkowych, k tó rych 
korzenie ca łkowic i e w y p e ł n i ł y 
doniczkę. Użyć nowych doni -
czek, w i ększych i k i lkanaście 
godz in w y m o c z o n y c h w w o -
dzie. P r z y g o t o w a ć też o d p o -
w iedn ią z iemię, piasek i ż w i r 
na dno. Z i e m i ę na j l ep i e j k u -
pić u ogrodnika , odpowiedn ią 
do gatunku rośl iny, t)o różne 
są w y m a g a n i a roślin. 
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Taki pojazd składa sią z dwóch części 
przypiętych do dwóch końców transpor-
towanego drzewa. Trudno nim kierować 

Z w y k ł y chłopski, drabiniasty wóz towarzyszy polskiej ws i przez całe Tys iąc -
lecie. Dopiero w ostatnich latach z jawi ł się jego zmotoryzowany konkurent 

Ilość samochodów w Połsce nie dorównuje jeszcze ilości wozów w e Francj i , 
ozy Belgii. Jednak w Warszawie , jak widać na zdjęciu, jest ich dość duzo 

KO Ł O j est j e d n y m z n a j w i ę k s z y c h w y n a l a z k ó w , " na j a k i e zdoby ł się 
c z ł ow i ek . Da ło ono począ tek t ys iącom p r z e r ó żnego r o d z a j u w y n a l a z -
k ó w , p r zede w s z y s t k i m zaś stało się pods tawą ca ł e j k o m u n i k a c j i l ą -
d o w e j . I j est nią nadal . M i m o o l b r z y m i e g o postępu techn ik i i p o m y s -
łów , o k t ó r y c h j eszcze n i e d a w n o n ikomu się nie śniło, w c i ą ż n ie 
m a ono konkurenta . N a w e t p r z y starc ie w p r z e s two r za mus ia ł czło-

w i e k s ięgnąć po koła. K o m u n i k a c j a opar ta na ko le t rwać j eszcze chyba będz i e 
p r z e z d ług i e w i e k i . D a w n i e j j e źdz i ł o się w o z a m i , l andami , k t ó r e jeszcze g d z i e -
n i egdz i e w K r a j u o d w o ż ą m ł o d e p a r y do ślubu. Dz i ś j e ź d z i m y t r a m w a j a m i , 
autobusami , poc i ągami , s amochodami itd. Z m i e n i a j ą się t y lko same p o j a z d y , 
ich charakter , e l e ganc j a , przeznaczen ie , p r z ys t o sowan i e do szybkośc i . N a ca -
ł y m świec i e . W Po l s c e też. A l e ws zy s tko k r ę c i się na kołach. 

I n d u b i t a b l e m e n t l a r o u e a é t é u n e d e s p l u s g r a n d e s i n v e n t i o n s h u m a i n e s . C l i a r s 
à b o e u f s , c h a r r e t t e s , c a r o s s e s , b r o u e t t e s , m a i s a u s s i m o t o s , a u t o s e t a v i o n s n e s a u r a i e n t 
e x i s t e r s a n s c e t t e c l i o s e t e l l e m e n t s i m p l e q u ' i l a v a i t s u f f i d * y . . . p e n s e r . L e m u s é e d e 
Ł a ń c u t , d a n s l a v o i é v o d i e d e R z e s z ó w d é t i e n t u n e c o l l e c t i o n d e v o i t u r e s à c h e v a l d e 
t o u t e s l e s é p o q u e s , d i g n e d e c e l l e d u p a l a i s i m p é r i a l d e S c h ô n b r u n n ( A u t r i c h e ) . 

Na jw iększe zbiory powozów zna jdu ją się w Wiedn iu w dawne j letniej rezy-
dencj i cesarskiej w Schonbrunnie 1 w... Łańoucle (wo j . rzeszowskie), w M u -
zeum — dawnym pałacu Potockich. U góry: jedna z łańcuckich karet. Poniżej : 
powóz zwany „steinkelerówką" od nazwiska krakowskiego przemysłowca 



o KOBIETACH 

- Alei ło niemoiliwe! 
- Kaidq chwilę naleiy wykorry.łoćl o Gdybyś wiedział, jak my ti« nie lubimy 

a - Moje jest o wiele ładniejsze... 

W co m a m się ubrać na bal Icosłiumowy, 

by wygigdać śmiesznie? 
Włó i na głowę łę nowq czapkę futrzane;... 

E L I M I N A T K A 
Na podanym rysunku widzicie trzy-

naście poziomych rzędów z wpisanymi 
w nie literami. W każdym z tych po-
ziomych rzędów prosimy wykreślić po 
4 takie litery, które wejdą w skład wy -
razów o podanych niżej znaczeniach. 
Pozostałe, nie skreślone na rysunku 
litery, czytane kolejno poziomymi rzę-
dami i z góry na dół, dadzą aktualne 
łiasio zadania. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) sprzecz-
ka, nieporozumienie, niesnaska, 2) na-
przód obmyślony zarys jakiejś pracy 
lub projekt, zamiar, 3) widowisko z 
udziałem akrobatów, klownów i trese-
rów zwierząt, 4) przedmiot składany 
do wykupu w grach towarzyskich, 5) 
ulubiony przysmak letni, zwłaszcza w 
dni upalne, 6) płynny, oleisty tłuszcz, 
zawiera dużo witamin i jest zalecany 

dzieciom, 7) powszechnie przyjęty spo-
sób ubierania się, 8) coś powiedzianego 
dowcipnie dla rozśmieszenia, 9) mówią, 
że cicha rwie brzegi, 10) rezultat do-
dawania lub pewna ilość pieniędzy, 11) 
biblijny statek Noego, 12) wiecznie zie-
lony liść świerków, 13) stół sklepowy, 
kontuar. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji, z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umys-
łowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Y P T O G R A M U Z N R 1 

2) Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) Wiech , 
ś lady, 3) ko j ec , 4) pasza, 5) dżuma. 

Hasło zadania: O W A K A C J A C H W P O L -
SCE P O M Y Ś L C I E JUZ D Z I S I A J . 


